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Ludow cy do w yborów  nie pójdą. S p ra ­
w a  jest jasna. Obok socjalistów i innych 
stronnic tw  opozycyjnych także ludowcy
postanow ili  tak  ustosunkow ać się do w y ­
borów  i odpow iednią  przyjęli uchwalę na 
Kongresie w W arszaw ie .  Zgodnie z tem 
s tanow iskiem  ludowcy przeważnie nie 
wzięli udziału w w yborach  delega tów  do 
zgrom adzeń  wyborczych  albo też przy 
w yoorach  oddali białe kartki. W  dniu
8 w rześnia szerokie masy chłopstw a się 
w strzym ują  od w yborów , co nie jest
sprzeczne z praw em .

Do walki w yborczej stanęli tylko kan­
dydaci sanacyjni i to przeważnie  tacy, ktć 
rych wysunęli  s taros towie.  Aczkolwiek 
kandydaci ci często z sobą walczą o m an­
dat,  łączy ich w spólna niechęć do ludu, 
ponad  którego  głowam i p ragną  rządzić 
pańs tw em .

Powie ktoś, że delegaci tu i ówdzie 
wybra li  innych także kandyda tów , a nie 
tych, których życzył sobie sta ros ta .  To 
p raw da .  Tu i ówdzie tak  się stało, gdyż 
sanac ja  ma także swoje niesnaski w ro­
dzinie. Ale także ci inni kandydaci są sa- 
natoram i i są współodpowiedzia ln i za 
w szystko  to, co chłopów dotąd  gniecie, 
gdyż i oni w tem pomagali.

Czyż mogli delegatam i zostać n ie-sana- 
torzy, ludzie niezależni? Tylko w y ją tko ­
wo. W ybiera ły  delega tów  Rady gminne, 
Izby Rolnicze, Handlowe, P rzem ysłowe 
i t. d. Rady gminne zostały w ybrane  w ta ­
ki sposób, że nie reprezentu ją  woli ludu, 
a je sztucznie przedłużono, jak  w  W oje­
w ództw ie  Śląskiem. W szyscy  o tem wie­
my. Najw iększe miasta ,  jak  W a rsz a w a  i 
Łódź, m ają  m ianow ane rady  gminne, 
a w ybierały  po kilkaset delegatów . P odo­
bnie jest z radam i izb rolniczych, p rzem y­
słowych i handlowych, które pochodzą 
■w przeważnej części z nominacji rządu. 
A więc ludzie, m ianow ani przez rząd, stali 
się w yborcam i delega tów  do okręgow ych 
zgrom adzeń  wyborczych.

Oto jeden powód, dlaczego ludowcy 
w w yborach  takich udziału wziąć nie mo­
gą. Ale pozatem w ybór kandyda tów  przez 
de lega tów  narusza  pods taw ow e praw o 
obywatelskie,  po legające na tem, że w y­
bo rca  głosuje na takiego kan d y d a ta ,  który 
mu pod każdym w zględem odpow iada .  
Obecnie m usieliby ludow cy g łosow ać na 
kandydatów narzuconych, z których w szy­
scy  bez wyjątku są sanatorami.

Jest jeszcze drugi powód naszego s ta ­
nowiska. Sejm, który w yjdzie obecnie 
z w yborów  sanacyjnych i tylko z sanato-  
rów  się będzie składał, ma nader  ogran i­
czone p ra w a  i spada  do rzędu instytucji 
doradczej rządu. W szelkie jego uchwały 
m o g ą  być unicestwione przez Senat, w y­
bran y  przez niewielu uprzywile jow anych 
w yborców . Chłopi tylko w w yjątkow ycn 
w y p ad k a ch  m ają  p raw o  g łosow ania  do 
Senatu . A w szyscy wyborcy  do Senatu 
tw o rzą  pew nego rodzaju elitę, odciętą  od 
m as  ludowych.

Niezależni przedstawicie le  ludu do Sej­
mu się nie dostaną,  a o Senacie wogóle 
mówić nie można.

Skoro więc sanac ja  tak urządziła  w y­
bory , że do Sejmu i Senatu m ogą się do­
stać  tylko jej zwolennicy, to bran ie  udzia­
łu w takich w yborach  ze s trony ludu było­
by nietylko upokorzeniem, ale pew nego ro­
dzaju  pośredniem w yrażeniem  zgody na 
odebran ie  p raw  ludowi polskiemu. W  tych 
w arunkach  jedynym sposobem silnego 
protestu  jest w strzym anie  się od wyborów . 
Każdy dobry  ludowiec postąpi tak, jak 
Kongres uchwalił.  Ci, którzy temu się 
opar l i  i wyżej cenili m andat,  aniżeli interes

ludu, co jako zdrajcy stanęli po tamtej 
stronie b a rykady  i dziś już należą do sa ­
nacji. Niektórzy z nich już naw et docze­
kali się kopniaka, gdyż zdra jców  używ a 
się na całym święcie i piąci się za ich 
usługi, ale naw et najzawziętszy  wróg po­
gardza  zdrajcą, który wyszedt z tona jego 
przeciwników. Już przed kilku laty zd ra ­
dzili S tronnictwo Michalkiewicz, Rząsa 
i inni. W szyscy  oni znikli z widowni. 
Odeszli, nikt ich nie żałuje, a tylko na dnie 
ich duszy odzyw a się głos sumienia, przy­
pominający im ich niecny postępek.

Nie może tak być, by każdy swoją ro­
bił politykę. Skoro jest rozkaz w strzym a­
nia się od wyborów , trzeba rozkazu słu­

chać. Będą tacy niewątpliwie, k tórzy  z bo- 
jaźni,  czy z w yrachow ania  do w yborów  
pójdą, ci oczywiście muszą sobie zdać 
spraw ę z tego, że pom agając  sanacji, 
szkodzą chłopom i robotnikom. Lud także 
bez nich zwycięży, ale gdy nadejdzie dzień 
chwały, oni s taną  w rzędzie Potoczków, 
Michalkiewiczów, Durów i W ale ronów  
z piętnem zdrady  i cata b rać  chłopska w y­
prze się ich nazawsze. D latego bracia 
thiopi! Dość tej nędzy, wołamy o wol­
ność i prawo! Na sanacyjnych kan d y d a ­
tów g łosow ać nie będziemy! Poniew aż 
swoich nie mamy, do w yborów  nie pój­
dziemy. W  dniu w yborów  pilnować bę­
dziemy domu!

Głosowanie na handydaiów narzuconych 
nie iesf obowiązkiem obywatelskim

P ra sa  sanacyjna,  zaniepokojona bo jko­
tem w yborów , w przewidywaniu , że może 
naw et 10 procent w yborców  nie staw i się 
do urny, zaczyna g rać  na uczuciach pa- 
trjotycznych, nazyw ając  bo jkot wyborów, 
niespełnieniem obow iązku  obywatelskiego.

.Dalecy jesteśmy od tego, by obywateli 
w strzym yw ać od spełniania obowiązku 
obywatelskiego. D latego też musimy na 
chwileczkę zastanow ić się nad tem, czy 
niebranie udziału w w yborach  jest niewy­
pełnieniem swoich obow iązków  obyw ate l­
skich.

Należy w tedy zapytać, czy w tedy, kie­
dy niema możności pos taw ić  swojego 
w łasnego  kan d y d a ta  na posła, do którego- 
by się miało zaufanie, a na liście kandy­
datów  do Sejmu stoją sami sanatorzy,  dla 
człowieka, który nie jest sanatorem , istnie­
je obowiązek obyw atelski g łosow ania,  czy 
nie.

O dpow iedź jasna: Nie.
Mało, każdy, k toby zmuszał człowieka 

do g łosow ania  na kandyda ta ,  do którego 
nie ma zaufania, który reprezentuje  jego 
w rogów  politycznych —  popełnia czyn ka­
rygodny, zm uszając  obyw ate la  nie do peł­
nienia obow iązku  obywatelskiego, lecz do 
popełnienia czynu, sprzecznego z jego su­
mieniem i przekonaniem.

Jeżeli sanac ja  chciała, by  obyw ate le  
poszli do urny wyborczej, trzeba było oby­
watelowi dać możność nietylko oddania  
karteczki, ale przedewszystk iem  możność 
postaw ienia  w łasnego k an dyda ta  na po ­
sła.

Dawniej 50 obywateli,  zebraw szy  sw o­
je podpisy, mogło postaw ić  swojego kan ­
dydata  na posła. P rzew ażn ie  jednak z te­
go p raw a  nie korzystano, gdyż każdy o b y ­
watel należał do jednej 7. istniejących par- 
tji politycznych i w łonie swej partji u- 
zgadnia ł kandyda tu rę  na posła. Kłam­
stwem jest, jeżeli chodzi o S tronnictwo 
Ludowe, że sz taby party jne  narzucały  kan ­
dydatów . Zbierali się ludowcy w p o w ia ­
tach, wybierali swoich delega tów  i p ro ­
ponowali swojego kandyda ta .  Delegaci po ­
wiatowi z całego okręgu zjechali się ra ­
zem i tam w okręgu większością głosów  
ustalili swego kandyda ta .  To  samo robiły 
inne Stronnictwa, tak, że każdy obyw atel,  
b iorący  udział w życiu politycznem, miał 
wpływ na ustalanie w łasnego  kandydata ,  
na k tórego potem głosował. Gdyby zaś 
jeszcze nie był zadowolony, miał możność 
zebrać 50 podpisów  i pos taw ić  swojego 
kandydata .

Obecnie mógł zostać tylko ten pos ta ­
wiony na liście, który uzyskał conajmniej 
jedną  czw artą  część g łosów  zgrom adzenia

okręgow ego, t. j. zależnie od wielkości 
tego zg rom adzenia  okręgow ego  około 
40 głosów delegatów, w ybranych  przez 
rady gminne, miejskie, Izby. rolnicze, Rady 
adwokackie , Izby lekarskie, przemysłowe 
i t. d.

Kłamała sanac ja  twie'rdząc, że każde 
500 podpisów obyw ate li-  może uzyskać 
postawienie w łasnego k an d y d a ta  na liście, 
gdyż trzeba tych "podpisów opłacanych 
po 10 groszy^ od podpisu za legalizow a­
nie ich przed notarjuszem conajmniej 
20.000, by mieć . szanse postaw ien ia  i 
utrzym ania  swojego kandyda ta  na liście. 
T a k a  rzecz, jak wiadomo, jest wykluczo­
na. W o b e c  tego każdy obywatel,- niema- 
jący zaufania do kandyda tów  sanacyjnych, 
nie miał żadnej możliwości postawienia 
w łasnego  kandydata .

Obywatelow i odebrano w ięc prawo  
wybierania sw ojego kandydata na posła, 
zostaw iając mu tylko prawo oddania kar­
teczki na kandydatów przez sanację p o­
stawionych.

Bo nikt chyba nie będzie twierdził na 
serjo, że dzisiejsze rady gminne czy Izby 
rolnicze o d pow iada ją  nastrojom, p an u ją ­
cym wśród społeczeństwa.

Pomijając już fałsze wyborcze, w ys ta r ­
czy stwierdzić, że n. p. w takiem Dowie­
cie wągrowieckiem  w Wielkopolsce, gdzie 
robotnicy mieli dotąd  stale conajmniej 
12 członków Sejmiku, dzisiaj, mimo że 
w tym powiecie n iewiadomo nic o ja sk ra ­
wych nadużyciach wyborczych, niema ani 
jednego robotn ika w Sejmiku.

Należy więc jeszcze stwierdzić, że je­
żeli sanac ja  uniemożliwiła postawienie 
kandydata ,  k tóryby miał zaufanie ob y w a­
tela, niema również p raw a mu mówić, że 
praw o oddania  karteczki na jego w roga  
politycznego, w brew  jego przekonaniu  i 
sumieniu —  jest obowiązkiem obyw ate l-  
skiem.

Głoszenie takiego hasła jest wręcz czy­
nem karygodnym , bo nam aw ianiem  oby­
watela do spełnienia złego czynu.

Gdyby zaś naw et były w ybory  do Sej­
mu po myśli obywateli,  co jednak  się nic 
stało, to istniałoby jeszcze dalsze ale. 
W ybory  do Sejmu ściśle są związane 
z w yboram i do Senatu, który w myśl no­
wej konstytucji jest w yposażony  w w ięk­
sze p ra w a  od Sejmu.

Należy więc znów zapytać, dlaczego to 
oddaw anie  głosu przy w yborach  do Sejmu 
ma być obowiązkiem obywatelskiem, kie­
dy przy w yborach  do ważniejszej jeszcze 
instytucji,  do Senatu, odebrano  miljonom 
chłopów i robotników praw o g łosow ania 
i uniemożliwiono im spełnianie obow iąz­
ków  obywatelskich . M.

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalese. po zapaleniu płuc.

Rewizje i aresztowania 
w powiecie limanowskim

W  osta tn ich  dniach policja p ań s tw o ­
wa p rzeprow adziła  iu pow iec ie  lim anow ­
sk im  szereg, re w izy j.  M iędzy  innemi p rze­
p row adzono  rewizję  w domu p. A ndrze ja  
C zaji w L im anowej. P oszuk iw ano  jakichś 
ulotek an ty rz ąd o w y ch .  R ew iz ja  n ie  data 
ża d n ych  rezu lta tów . P rz ep ro w a d zo n o  rów ­
nież rewizję  w mieszkaniu  p. Jó ze fa  M a­
m aka. D okonyw ało  rewizji 4 policjantów 
m undurow ych  i jeden w yw iadow ca . I tu  
nie m a le z io n o  ża d n y ch  u lo te k  n ie legal­
n ych . P o lic ja  zab ra ła  l is ty  p ry w a tn e  p. 
M am aków .

W  przeddzień  rewizji p. Józef  Mamak, 
p rezes  Zarządu  P ow ia tow ego  S. L. o trzy ­
mał zaw iadom ienie  od p rzew odniczącego  
komisji w yborcze j  do Senatu ,  że „ze 
w zg 'ędu  na zaufanie obyw ate li  ma p r a ­
wo w yborcze  do Senatu**. T y m c z a s e m  n a ­
stępnego  dnia zos tał a r e sz to w a n y  raz em  z 
sy n e m  S ta n is ła w em , la t 22. Na zapytan ie ,  
d laczego  zos ta je  a re sz to w a n y  —  dow ie­
dział się, że „w imieniu prawa'*.

P o d cza s ,  g d y  70-letm Józef  Mamak 
w yd aw a ł  d y sp o z y c je  służbie (p. Mamak 
jest  30 m orgow ym  gospoda rzem ),  p o s te ­
runkow y Kruoiuski podniesionym  głosem 
zabronił p. M am akowi wogóle rozm aw iać 
z domownikami.

P  Józefa  M am aka, jak  również jego 
syna o sadzono  naraz ie  w a re sz ta ch  l im a­
nowskich.

W  M łynnem  a resz tow ano  p. Jó zc le  
K napika L u d o w cy .

Dlaczego nic będzie agitacji 
wyborcze? ze strony sanacji
Na dzień 14 sierpnia br. a g i ta to rz y  s a ­

nacyjni,  p ro fe so r  Kautzki i d y rek to r  szko ­
ły  Notz, zapowiedzieli zebran ie  w Bogo- 
r.iowicach, pow. T arnów . Na zebranie nie  
p r z y b y ł  m i  jeden  chłop. Nie da jąc  za w y ­
grana ,  san ac ja  ogłosiła na dzień 18-go 
s ie rpnia br. ponow nie zebranie . Zebranie 
to „doszło do skutku**. Było dwu w ym ie­
nionych w yżej referen tów , dwu polic jan­
tów i znany  zdra jca  chłopski,  so łtys  z Bo- 
goniowic. T y lu  było uczes tn ików  z e b r a ­
nia.

O gół ch łopski do w y b o ró w  nie pó jdzie .
Ludow iec.

*

Z arząd  Koła S tr.  Lud. w Grabin, do n o ­
si, że w dniu 22 sierpnia 1935 r. sanac ja  
urządziła  „wielkie zebran ie  wyborcze** B. 
B. W . R., na k tórem  było  a ż  15 osób, a to  
je s z c z e  z  c z terech  w si:  G rabia, Kempano- 
wa, Boczow a i Ł apanow a.  Mianowicie 2 
so łtysów , 2  a s y s te n tó w  od byd ła  cz e rw o ­
nego, wójt gm iny  Ł apanow a a reszta 
zbałamuceni przez  dem agoga  Michała 
H ańczaka .  O bserw ator.

Przyszły fyiito Kozy...
Od dnia 7 sierpnia do 14 sierpnia br. 

u rzędow ała  komisja p rzedw yborcza  w 
Białej, gm ina M aków  P odhalańsk i.  P rze z  
ca ły  c za s  urzędow ania  kom is ji n ie  zjaw ił 
się  ani jeden  chłop, b y  zbadać, c zy  jego  
n a zw isko  zo sta ło  w c iągn ię te  na lis tę  u\y- 
borczą. W  osta tn im  dniu wyłożenia  list. 
p r z y s z ły  do lokalu  w yb o rczeg o  d w ie  k o z y  
z m a łym  ko źla k iem . ro zg lądnę ły  się po lo­
kalu, zabecza ły  i chc ia ły  z jeść  listę w y ­
borczą. I gdy b y  nie te kozy  — nie b y ­
łoby żadnego  ożywienia.. .  p rzed  w yborcze-  

» go.
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W sp a n iale  uro<zysłoi<i 15-le<iu „C u d u  n a d  W lsfą1

W  15-lecie w ielkiego zw ycięstw a pod 
W arszaw ą odbyły się w szeregu m iejsco­
wościach zebrania i zgrom adzenia, pośw ię­
cone uczczeniu tej rocznicy. Na w szyst­
kich tych zgrom adzeniach ludność, rozpa­
miętując w ydarzenia z roku 1920, udział 
w tych wypadkach całego narodu, a zw ła­
szcza chłopów i oceniając rolę W incente­

g o  W itosa jako ów czesn ego szefa Rządu 
Obrony Narodowej —  dom agała się am ue- 
stjj a la  b. w ięźniów  brzeskich. Na zgro­
m adzeniach tych ujawniło się dobitnie sta­
now isko w si w  stosunku do wyborów .

Część tych sp raw o zd ań  zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze.

Uroczystość 1 5 -iccia w Ziemi Krakowskie)
W  dniu 18 sierpnia br- odbjlo  sie w Brze­

gach (pow. Kraków) publiczne zgromadzenie 
Stronnictwa Ludowego z okazji 15-letnie] 
tócźnicy odparcia najazdu bolszewickiego p°d 
Warszawa.

Zebranie zagaił p. Ludwik Saitok, prze­
wodniczył Jan Piernik, a sekretarzował Ant. 
Lidwin. Z ramienia Zarządu Powiatowego 
Stron. Lud. przybył na zebranie, p. Jan Wita­
szek z Krakowa, który wygłosił referat o 
walkach niepodległość, chłopów (z Odczy­
taniem wiekopomne] odezwy do chłopów z 
:3. yri- 1920 r- wydanej przez ówczesnego 
prezydenta ministrów Wincentego Witosa), 
-ybuacji politycznej i gospodarczej.

Po wygłoszonej deklamacji w dyskusji za­
bierali głos: Fr. Książek z Podgrabia i Jan 
Gajach z  Fleszowa, a imieniem P- P. S. An­
drzej Jagła z Kokotowa j Władysław Dębosz 
z Sledzicjowic.

Po zaniknięciu dyskusji uchwalono jedno­
głośnie następującą rezolucję:

Zebrani w  dniu 18. VIII. 1935 r. w Brze­
gach (pow. Kraków) członkowie Stronnictwa 
Ludowego.

1 ) w 15-le:tnią rocznicę odparcia najazdu 
bolszewickiego pod Warszawa. wyrażają 
ówczesnemu szefowi Rządu Obrony Narodo­
wej słowa uznania za pracę nad utrwaleniem 
: i i e,p od 1 eg ło ś c i P  aii s t w a Pol sicie go:

2) wobec ograniczenia praw chłopów i to-  
botników przez nową ordynacje wyborczą i 
dla zaprotestowania przeciwko dzisiejszej rze­
czywistości sanacyjnej, postanawiają solidar­
nie zbojkotować obecne wybory do Sejmu;

3) domagać się wydania amnestii dla 
wszystkich więźniów politycznych, a w szcze­
gólności brzeskich;

4) żądają powołania rządu cliłoDsfco-robot- 
niozego;

5) żądają zupełnej zmiany polityka rolnej 
i przemysłowej, całkowitego oddłużenia wsi 
i deprodadzenia gospodarstw rolnych do po­
ziomu opłacalności;

6) wyrażają pogardę ] potępienie zdrajcom 
i tchórzom pp. Malinowskiemu, Rogowi, Wale- 
roitowi Smole, Wyrzykowskiemu i Innym ł 
wzywajj, wszystkich chłopów do surOwfego 
tępienia Ich 1 wszelkich innych zdrajców 1 na- 
bijaczy Rucłni Lud<>negO;

7) wzywają chłopów całej Polski do ma­
sowego wstępowania w  szeregi Strouictwa 
Ludowego do walki o prarwa ludu pracujące­
go. , , ,.

\  .  . ,

Z okazji 15-leimiej rocznicy „Cudu nad Wi­
słą", odbyto się 15 sierpnia br. w Mogile (po­
wiat Kraków) zebranie, przy udziale ponad 
100 ludowców. Po referacie o- Jana Witaszka 
z  Krakowa, o udziale chłopów w walkach o 
niepodległość Polski, sytuacji politycznej i go­
spodarczej, wywiązała się żywa dyskusja, po 
której zebrani uchwalili jednogłośnie lezolu- 
cję, w której: 1 ) wyrażają gorące słowa uzna­
nia prezesowi Rządu Obrony Narodowej, któ­
ry razem z chłopami przyczynił sie do zw y­
cięstwa Polaków pod Warszawą; 2) solidar­
nie postanawiają nie wziąć udziału w wybo­
rach przeprowadzanych na podstawie nOwej 
ordynacji wyborczej; 3) wzywają wszystkich 
chłopów do bezwzględnego tępienia zdrajców 
sprawy chłopskie] w .odzaju Malinowskich, 
Ros ów, Waleronów, &mvłów j innych sprze 
dawczyków. „ y

Z W a d o w ic k ie g o
M DEK. P O W . W ADOW ICE. Dnia 

11 sierpnia o d b y ło  się w  Nidku zebranie , 
pośw ięcone 15-ieciu odparcia n aw ały  bol­
szew ickie] spod W arszaw y ; zw yc ięs i  ,vn 
o rę ż a  polskiego. W o b e c  licznie ze b ra ­
nych o d cz y ta ł  p rezes  Koła lud., p. Szypu- 
ła manifest ó w cz esn e g o  P rem jera  W in ­
cen tego  W ito sa  do narodu  i w o jska ,  pod­
kreśla jąc, że dzięki o lb rzym iem u  a u to ry ­
te tow i ów czesnego  rządu, poruszono  ma*

za-s y  chłopskie  i robo tn icze  do b r o n y  
g rożonej niepodległości.

W  drugiej części p rz e m ó w ien ia  om ó­
wił p. S z y p u ła  o rdynac ję  w y b o rc z ą ,  p o ­
dał do w iadom ości uch w ały  Kongresu 
S .L. o bojkocie w yborów . N astró j n a  
zebran iu  b y ł  b a rd z o  podniosły . U c h w a ­
lono sz e reg  rezolucyj.  S ekretarz.

Podhale w dniu wielkie! rocznicy
TYLM ANOW A, P O W . NOW Y TARG.

O dbyło  się  tu zebran ie  ludow ców  j ze ­
b ran ie  Koła M łodz ieży  W iejskiej „Znicz“ , 
pośw ięcone w ielkiej rocznicy odparc ia  
najazdu  bo lszew ickiego , czy n o m  R ządu  
O b ro n y  N arodow ej z W ito se m  na czele. 
O tw a r ł  zebran ie  p. Ludwik M ichałczak, 
poczem  odśp iew ano  hym n  n a ro d o w y .  N a­
stępnie  p rez es  „Z nicza1*, p, Tom asz Ligas  
odczy ta ł  d o k u m e n ty  z roku  1920. R efe­
ra t  o roli ch łopów  w  ro k u  1920 w y g ło s i ł  
L. M ichałczak , p re z e s  K oła lud. D ekla­
m o w a ły  okolicznościow e w ie r sz e  zni* 
czanki p. Chrobakówna i p. Cebulówna.

D ru g ą  część  zeb ran ia  pośw ięcono  b ie­
ż ą cy m  s p r a w o m  po li tycznym . P. M ichał­
czak om ów ił u c h w a ły  K ongresu  i s to s u ­
nek S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  do w y b o ró w .  
Zabierali  g łos  p. Tom asz M ichałczak, p. 
Andrzej W achała  i inni. D osta ło  się tu 
porządnie  zdra jcom  ludu, k tó rz y  dla man­
datu  poszlj do sanacji. U chw alono  soli­
darn ie  bojkot w y b o ró w .  Jednom yśln ie  
uchw alono  sze reg  rezolucyj.

Ludwik M ichałczak.

N O W Y  TARG. Dnia 16 s ie rpn ia  w  
sali s e k re ta r ia tu  S. L. w  N ow ym  T a rg u  
zebrali się cz łonkow ie  Z arzadu  P o w ,  S. 
Lud. i cz ło n k o w ie  iZarząu Kół, ce lem  ucz­
czenia 15-!etnici roczn icy  odparc ia  n a ­
w a ły  bolszewickiej.  Z łożono  hołd  po le­
g ły m  i za s łużonym , jak rów nież  (ówcze­
snem u R ządow i O b ro n y  N arodow ej,  k tó ­
r y  za ję tem  w ó w c z a s  s tanow isk iem  P rz y ­
czyn ił  się w  wielk iej m ie rze  o osiągnię­
cia zw y c ię s tw a .

Z ebran i potępili zd ra jcó w  s p r a w y  lu­
dowej. a uchw a łę  hoikotu  w y b o ró w  po­
stanowili p rzep ro w ad z ić  w  całości.

OCHOTNICA, PO W . NOW Y TARG.
W s p an ia ła  akadem ję  ku uczczeniu 15-le- 
c ia odparcia n a w a ły  bo lszew ickiej j udz ia­

łu ch łopów  w  tern dziele, urządzili lu ■ 
d o w c y  w  dniu 18 s ie rpnia br. w  O chotni­
cy . A kadem ję  o tw a r ł  Jan B rzeżny. P r z e ­
w odn iczy ł tem u podniosłem u zebran iu  
Jan Ham erski, z a s tępcą  p rze w o d n iczą ce ­
go by ł Bartłom iej Suiud, a s e k re ta rz e m  
Józef P otrzyk . W ic e p re z e s  Z a rzą d u  P o ­
w ia to w e g o  S. L. Ludwik M ichałczak z 
T y lm a n o w e j  p rze m ó w ił  d o  n a s  w  sło­
w ac h  p łom iennych . W s k a z a ł  on  na nad­
ludzki czyn ów cz esn e g o  p rem jera .  k tó ry  
w  o k re s ie  na jc ięższych  w a lk  zna lazł się 
n a  froncie pod R adzym inem , na w ysiłk i  
ch łopów  uśw iadom ionych  i robotn ików , 
k tó rz y  o d n o sz ąc  się z pełnem  zaufaniem 
do R ząd u  O b ro n y  N arodow ej,  nie sz cz ę ­
dzili k rw i,  m ienia i ofiar, b y  u t rz y m a ć  
za g ro żo n ą  n iepodleg łość .  B y ł  w te n c z a s  
w  n arodz ie  zapa ł  i w ia ra ,  k tóra  tw o rz y  
cuda. Chłopi, jak law ina  ruszy li  n a  ob ro ­
nę g ran ic  p ań s tw a .  T y s ią c e  sz ło  na 
k r w a w y  bój-, ty s iąc e  ro b o tn ik ó w  w y s i ł ­
k iem s w y m  p o p ie ra ło  sw ój R z ą d  O b ro n y  
N arodow ej.  C a ły  n a ró d  uczes tn iczy ł w  
odparc iu  n a w a ły  bolszewickiej .  A żo ł­
nierze, k tó rz y  spełnili sw ój obow iązek  — 
w sza k  to  byli chłopi, robo tn icy  i n asza  
inteligencja. — Nie by ło  w ó w c z a s  „elity**. 
— była  elita na rodu ,  s p ra c o w a n y  i z g n ę ­
biony na  f ron tach  obcych  chłop, robotnik, 
m asa,  na k tórej z a w sz e  m ożna  się oprzeć. 
K arte le  nie w y s ta w i ły  ani jednej kom - 
panji.  O B e B e  nikt w ó w c z a s  nie s łysza ł .  
S z ła  w ieść ,  jak  lawina, i e  W i to s  s ta n ą ł  
na cze le  zagrożonej R zeczypospolite j ,  że 
p o m a g a m u  D aszyński,  że Naczelnik P a ń ­
s tw a  Jó'Zef P iłsudsk i spogląda ,co pow ie  
wieś , co  pow ie  n a ró d .  P rz e m ó w i ła  P o l ­
s k a :  ży jem y ,  n ie  d a m y  ani piędzi ziemi, 
nie chc em y  n iczy jego  — ale sw ojego  nie 
dam y. I to  je s t  ten „Cud nad Wisłą**.

W  da lszym  ciągu zebran ia  w yg łos iła  
w ie rsz  d ek lam o w a n y  z odczuciem  Maria 

‘ Chrobakówna z  T ylm anow ej. P o te m  m ó ­

w ił mgr. S tan isław  Ścigałski z Krościen­
ka o now ej  o rdynac ji  w yborcze j ,  k tó ra

nas  tak fajnie p o zb a w iła  p r a w  do senatu ,  
a do sejmu os taw iła ,  że ino tyle, a tyle...

P o te m  znow u pięknie d ek lam o w a ł J ó ­
zef Sum ecki, s e k re ta rz  Koła z O chotn icy .  
P. Ham erski m ów ił n am  o  organizacji,  o 
tern, cz em  je s te śm y , a  czem  jako  m asa  
o lb rzym ia  po w in n iśm y  być itd. A potem  
uchw aliliśm y rezolucje.

P o  naszem  zeb ran iu ,  młodzi za łożyli 
Koło M łodzieży  W iejskiej,  do k tó rego  
w p isa ło  się 50 cz łonków .

S praw ozdaw ca.

Obcnody 15-lecia w farno wsiciem
P O W L \T  TARNOW SKI. W  ca ły m  

sz e reg u  m ie jscow ości  św ięc il iśm y  15-le­
cie wielk iej roczn icy .  N ajwspanialej jed- 
nad  w y p a d ł  obchód w  Śm ignie. T am to  
nie tylko s ta rz y ,  ale i m łodzi żywioło-wo 
m anifestow ali sw oje  uczucia. Na zg ro­
m adzen ie  j na obchód  p r z y b y ły  Kota 
M łodz ieży  W iejskie j „Znicza** ze Śmigną, 
P aw ęzow a, Łukowe] 1 Innych. Mimo 
ulewnego deszczu, zg ro m a d z i ło  się p r z e ­
sz ło  1.000 ludzi ze Śm igną,  Łukow ej.  Ł ę ­
gu, P a w ę z o w a ,  Lisiej Gó^ry i Żukowic. 
U czes tn icy  zebrali się w  śm ig n ie  na obej­
ściu p. Starca. S iad  pochodem  ruszy li  
na obejśc ie  do p. W itka. Na czele jechali 
cykliści, dalej p o s tę p o w a ły  t r z y  pocz ty  
sz tan d a ro w e ,  m u zyka .  Nad pochodem  
unosiła się p ieśń ludow a „ G d y  n a ró d  do 
boju“. Zniczanki w y s tą p i ły  gremjaluie. 
T ry b u n ę  u d e k o ro w an o  p o r tre te m  W in ­
cen teg o  W ito sa  i ob raz em ,  k tó r y  p r z e d ­
s ta w ia ł  f ra g m en t  b i tw y  n ad  W is łą .  O b ra ­
zy  toną  w  kw iec iu ; to  n a sz e  kobie ty  tak  
pięknie u d ek o ro w a ły  try b u n ę .  N ied aw n y  
w ięz ień  politycznjr, p. W itek ,  o d c z y ta ł  
manifest W ito sa  do chf-opiów z roku  1920. 
B u rza  ok lasków  to w a r z y s z y ła  o d c z y ty ­
w aniu  tego manifestu.

F o  akadem ji ro zp o c zę ła  s ię  u ro c z y ­

s tość  d o żynek .  P rz e m a w ia l i  p. B ogacz, 
p rezes  Koła „Z n icza*1 w  P a w ę z o w ie ,  p. 
B ryła  W ., p. M erchut, p. M róz S tan isław , 
p. K iełbasa Zygm unt, p. Saków na Genia, 
p. Królówna 1 w ielu  Innych. P r z y g r y w a ­
ła o rk ies t ra  i śp iew ał  ch ó r  „Zniczaków**. 
D orodna p rzodow nica  P. M arszałków na  
z P a w ę z o w a ,  p r z y  okolicznościow ej d e ­
klamacji, o f ia ro w a ła  w ien iec  d o ży n k o w y ,  
jako sym bol p ra c y  zniczowej,  p rezesow i 
W incen tem u W ito so w i  n a  ręce  p. W ł a ­
d y s ła w a  W itka .  B y ła  to  n a d z w y c z a j  Pod­
niosła  chwila u roczys to śc i .  W in iec  ten  
poświęcił  k siądz proboszcz w  kościele  w  
Lisiej Górze.

P o d o b n e  u roczysto śc i ,  m oże  mniej 
okazałe, o d b y ły  się

w  P leśnej — na obejściu P. Pieczarki, 
p rezesa  Koła L udow ego ,  z  p rz e m ó w ie ­
niem p. H ereśiilaka i Iw ańca;

w  Janow icach  —  n a  obejściu p. R egie- 
ca Karola —  gdzie p rzem aw ia li  p. R e-  
g iec i d e k lam o w a ła  p. Łabuzów na, p rz e ­
mawiali  P. K rakow ski i p. Krakowska.

w  Św iebodzin ie —  gdzie p rze m aw ia ło  
kilku m ów ców ,

w Lichwiifle, Chojniku, S iem iechow ie  
i w ielu innych  m ie jscow ościach  z udzia­
łem  okolicznych  wsi. Edward Brożek.

Z f i r g b o w s k te tN *
Dnia 11 bm. odbył się zjazd Zarządu Po­

wiatowego na były powiat grybowski i  P re­
zydium Kół w Stróżach Niżnich w  domu pp. 
Wiatrów. Zjazd zwołał prezes o o wiat o w y  b. 
poseł ip. Józei SteinhOf, który jako delegat na 
Kongresie Str- Ludowego w  Warszawie zdał 
obszerne sprawuzdamie z  przebiegu Kongresu. 
Po sprawozdaniu prez. p. Steirahofa. wywią­
zała się żywa dyskusja, w  któreii zabierało 
glos kilkudziesięciu uczestników, wszyscy zgo­
dnie wypowiadali słe ża uchwala Kongresu 
i wszyscy oświadczyli, że wszyscy chłOpl w

b. powiecie grybowskim, wstrzymają się od 
pójścia do wyborów, a równocześnie p® 
przedstawieniu przez p. prezesa sprawy zdra­
dzieckiej pp. Malinowskiego, Roga i innych, 
wszyscy zebrani wyrazili pogardę dla zdraj­
ców sprawy ludowej-

Nastrój wspaniały, reprezentowane były  
wszystkie koła z b. powiatu.

Uczestnicy wśród okrzyków na cześć Wo­
dza chłopów i Stronictwa Ludowego z wiarą 
w  lepszą przyszłość, rozeszli sie do domów 
po 5-gadz'innych obradach. ------

W  i n n y c t i  p>«*wi«dtfacta
KORZENNA (GRYBOW SKIE). W  dniu I 

15 s ie rpnia m ieliśm y tu  w sp an ia łe  z e b r a ­
nie. U czes tn icy  ro zp a m ię ty w a li  te chw i­
le, k iedy  to na  czele r z ą d ó w  w  P o lsce  
s ta ł chłop. Ja k że sz  od tego c z a s u  wieie 
zm ieniło  się u nas. G dzie te s ła w n e  po­
czątki,  k iedy  to  n a p r a w d ę  z a c z y n a ło  się 
budzić w ielk ie życ ie  'ludowe i pań s tw o w e .  
K toby  to w ó w c z a s  o d w a ż y ł  się  w y s tą p ić  
z p ro jek tem , b y  do se n a tu  g ło so w a ły  oso­
by  z „elity*1. T o  te ż  k a ż d y  z  ze b ran y ch  
s łuchał uw ażnie ,  g d y  n asz  dz ia ła cz  Jan 
Kożuch 'o d cz y ty w ał  d o k u m e n ty  z roku 
1920. R e fe ra t  o rg an iz ac y jn y  w y g ło s i ł  p. 
Jan Kantor. R e fe ra t  na  te m a t  ustroju 
p a ń s tw a  w y g ło s i ł  p. J. W ojtarow icz, se­
k r e ta rz  m ie jscow ego  Koła L udow ego .  W  
dyskusj i  zabierali g łos p. St. Olchawsiti, 
p. N ow ak i p . Krasiński. D o w y b o ró w  
nie pó jdz iem y, b o  m a m y  dość sanacji.  
T rz e b a  zaznaczyć ,  że u rz ę d o w o  s tw ie r ­
dzają, że  w ieś  K orzenna jest  w  95 Proc. 
z pod  „Zielonego sztandaru**. U chw alono  
sz e reg  rezolucyj.

P re ze s  Ko ła ; Jan Kantor.

OLSZYNY, P O W . GORLICE. Z o ka­
zji 15-lecia z w y c ię s tw a ,  w  k tó rem  chłopi 
uczes tn iczy liśm y w  lwiej części,  m y  lu­
d o w c y  z O lszyn  w  odpow iedzi na zgoto­
w an ie  n am  s to sunków  p rz e z  sanację,  w  
jakich mam p rz y sz ło  żyć ,  w  odpowiedzi 
n a  odebran ie  nam  p r a w  politycznych , boj­
ko tu jem y  w y b o r y  i w y tę ż y m y  w sz y s tk ie  
siły, b y  ten  bojkot p rze sze d ł  solidarnie. 
P o tęp ia m y  zd ra jcó w  lu dow ych  M alinow ­
skiego i resz tę  jego  to w a r z y s z y .  Niech 
żyje W . W .

P rezes Koła: Rapała St.
Sekretarz; M ężyk Fryderyk.

SKRZYSZÓW , P O W . ROPCZYCE. Na
zebran iu  w  D om u L u d o w y m  do  z e b r a ­
nych  w y g ło s i ł  p iękne p rz e m ó w ien ie  z 
okazji Czynu Narodu w  roku 1920, P. 
P iotr Chłędowskj*. Z eb ran i  w s ta ją c  z 
miejsc, uczczili milczeniem tych , co  życ ie  
sw oje  złożyli za  P o lskę .  Z ebran i u rz ą ­
dzili rów n ież  ż y w io ło w ą  m an ie ts tac ję  na  
cześć  tego, k tó r y  ch łopów  p o rw a ł  d o  
walki w  obronie zagrożonej Polski.  
W szy s tk im  tym , k tó rz y  p rzyczynil i  się 
do „Cudu nad  Wisłą**, zeb ran i  oddali 
hołd, manifestu jąc na  ich cześć.

U czestnik,

STASZKÓW KA, P O W . GORLICE.
W  15-lecie z w y c ię s tw a  żo łn ie rza  polskie­
go i z w y c ię s tw a  ca łego  n a ro d u  —  miej­
s c o w e  Koło u rządziło  zebran ie ,  k tó re  
zagaił  p. W ład ysław  Brzeźniak. Michał 
S zczerba o d cz y ta ł  d o k u m e n ty  z roku  
1920, k tó re  m ó w iły  nam  o w y s i łk a c h  n a ­
rodu. a z w ła sz cza  R z ąd u  O b ro n y  N aro ­
dowej.  P o  oddaniu  hołdu  tym , k tó rz y  
życ ie  sw e  złożyli w  ob ron ie  o jczyzny ,  
pośw ięcil iśm y d a l s z y  c iąg  ob rad  czasom  
dzis ie jszym . Z eb ran i  cz łonkow ie  Kola, 
jak  ró w n ież  nasi s y m p a ty c y ,  p o s ta n a w ia ­
ją nie b ra ć  udziału w  ob ec n y ch  w y b o -  
rach, c o  niech będz ie  P ro tes tem  p rz e c iw ­
ko  o rd y n ac j i  w y b o rc ze j ,  k tó ra ,  nas  po ­
zbaw ia  p ta w a  w y b o rc z e g o  do senatu, a 
ścieśnia prawa w y b o rc z e  do sejmu. P r z e ­
mawiali  n a  ten  te m a t  p . P. S aw a M ichał, 
W . Brzeźniak i P iotr W ąsow sk i Z gło ­
szone rezolucje  uchw ali l iśm y jedno­
myślnie.

•. 'C.-i------------

ŁĘKI GÓRNE (PILZNEŃSKIE). Koło 
tu te jsze  u rządziło  zebran ie  w  dniu  15-go 
s.erpn ia  w  celu uczczenia  15-lecia z w y ­
cięskiej b i tw y  pod  W a r s z a w ą .  L iczn ie  
zebrani cz łonkow ie  złożyli  hołd  w y s i ł ­
kom  tych  w szy s tk ich ,  k tó rz y  p r z y c z y n i ł  
się d o  zw y c ię s tw a .  N astró j  n a  zebran iu  
b y ł  p o w ażny .  W ie m y  dobrze, czem  b y ­
liśmy jeszcze  w  roku  1920, a czerni je ­
s te śm y  dzisiaj.  D la tego  też  w y b o r y  obec­
ne w  zupełnośc i zbojkotujem y.

K oło Lud. w  Łękach G órnych. -

W OJNAROW A (GRYBOW SKIE). V&
dniu 15 s ie rpnia n a  licznie obes łanem  ze­
braniu  p rz e m a w ia ł  n a  t e m a t  sP ra w  poli­
ty c znych  b. pose ł  Józef Steinhof. O d c z y ­
tano  a r ty k u ły  z „Piasta**, d o ty c z ą c e  w ie l­
kiej rocz tucy . W ielu  uczes tn ików  w a lk  
z roku 1920 dzieliło się w spom nien iam i z 
pola b i te w  ze  zg ro m a d zo n e m u  W s z y s c y  
ochotn icy  podnosili wielkie zasługi żo ł­
n ierza  polskiego i szefa R z ąd u  O b ro n y  
N arodow ej,  k tó ry  w  chwili, na jgroźnie j­
szej dla p ań s tw a ,  w z ią ł  na sw oje  bark i 
odpow iedzia lność  za losy  Poiski.  Z eb ra” 
nie to  w  b a ra z o  podn ios łym  nastro ju  pro ­
w adzone , w y w a r ł o  na  uczes tn ikach  nie­
za ta r te  w rażen ie .  U chw alono  jednom yśl­
nie rezolucje .

P rezes: Michał GraCowski,
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Poświęcenie sztandaru indowego
w Osobnicy powiał Jasio

W  najw iększe j  wsi pow iatu  jasie lskiego 
w O sobn icy , odbyto  się w  dniu 15 s ie rpnia 
1935 w rocznicę zw yc ięs tw a pod W arsza*  
w a pośw ięcen ie  sz tandaru  ludow ego  w ko­
ściele pa ra fia lnym . Rano zb iórka na p as t­
wisku A ndrze ja  U ła szku  w Osobnicy, n a ­
stępnie w pochodzie zc sz tanda rem , m u­
zyka , udano  się na nabożeństw o do ko ­
ścioła. P o  nabożeńs tw ie  i poświęceniu 
sz tan d a ru  w tym  sam ym  porządku  w róco ­
no znowu na plac Ulaszka, gdzie odbyło 
się zg ro m a d zen ie  pod  go lem  n iebem , w 
k tó ry m  mimo niepogody wzięto uuzia! 
ponad 1500 osób. Z g rom adzen ie  zagaił 
p rezes  m ie jscow ego koła, S tan is ław  U ła­
szek, p rzew odn iczącym  w ybrano  Kośka  
S tan is ław a , zas tępca  Jana R olka, s e k re ta ­
rzow ał M arsza lek  S tan is ław . R efe ra t  ak ­
tua lny  wygłosił  b. pose lM a d e jezyk  Jan,

następnie  p rzem aw ia li:  K osick  S tan is ław , 
Jan R o lek , S zc r la g  A ntoni z Bierówki. J a ­
ko ch o rąży  w y s tę p o w a ł  sędz iw y  działacz 
M arsza lek  Jan. Miejscowe dziew częta  od- 
dek lam ow ały  wiele ak tua lnych  w ierszy, 
a to: M aria  D ybas, M arja R olek. S tan is ław  
U ybaś, K a tarzyna  U iaszek . R y zn a r  W ła ­
d ys ła w a . M arja Paluch. K osick S te lan ja , 
C zarna H elena, zaś  młodzież odśpiewała 
wiele pieśni p a t ry o ty c z n y e h  i ludowych, 
p rz y g ry w a ła  zaś  m ie jscow a muzyka. 
W końcu  uchw alono  rezolucje znane ze 
św ię ta  ludowego, o raz  n ieufność d la  tych 
ludowców, k tó rzy  dla m a nda tów  opuścili 
S tronn ic tw o  ludowe o raz  za niebraniem 
udziału w w yborach  do obecnego Sejmu. 
Rezolucje  p rzesz ły  jednom yślnie .

S ekre ta rz .

Wspaniała manifestacja chłopów
Dnia 13 s ie rpnia br. w Br zy sk a c h , pow. 

Jasło ,  odbyło  się poświęcenie sz tanda ru  
ludowego. Rano o godzinie 10- tej  zebrała  
się licznie ludność okolicy z m uzyka ,  s t r a ­
żą  poża rna  z Ujazdu, na d rogach  k rz y ż o ­
wych w B izyskach ,  p rzy b y ła  delegac ja  ze 
sz tan d a re m  z Osobnicy, nas tępnie  ruszono 
pochodem  do kościoła pa ra fia lnego  w 
B rzyskach ,  gdzie ks . kanon ik  P aw łow ski 
dokona! poświęcenia sz tanda ru .  P o  po­
święceniu i nabożeństw ie pochodem_ udano 
się do ogrodu  F ranciszka  M a d e ic zyka ,

gdzie odbyło się pod go lem  niebem  ol­
b rzy m ie  zgrom adzen ie . P rzew odniczy!  
B aw iec A n d rze j z Jod łow y, zast. J u rk o w ­
ski S tan is ław  z B rżysk ,  sek re ta rzo w a  
S zc r la g  A ntoni z Bierówki. R eferował b. 
pose ł M a d c jc zyk . nas tępn ie  przem aw ia li:  
M a tys ik  S tan is ław , S zcr la g , Z iem ski, d e ­
k lam ac je  w ygłos iła  K onieczna S tan isław a  
z W róblow ej.  U chw alono  tesam e rezolu­
cje co w Osobnicy.

S ekre ta rz .

Nadzwyczajny zja zd  okręgow y 
Stronnictwa Indowego w Krakowie

S t w i e r d z a m y . . .

Kilkunastu b. posłów i senatorów  z M a­
linowskim, Rogiem i W oźnickim  na czele 
w ystąpiło  ze S tronnictw a Ludowego. W y ­
stąpiło, łamiąc uchwałę Kongresu, który 
nakazyw ał swym członkom powstrzym anie 
się od wyborów . Posłowie ci i s e na to ro ­
wie —  dla zdobycia sobie m andatów  po ­
gwałcili uchwały najwyższej reprezentacji 
zorganizow anych  w Stronnictw ie Ludo- 
wem chłopów. Czyżby te uchwały były im 
przez większość narzucone? —  Nie. —  Oni 
brali udział w ich układaniu, jednomyślnie 
je uchwalili na Kongresie, któremu p rze­
wodniczył M. Malinowski. O dchodząc za­
garnęli pismo „W yzw olenie",  które było 
organem S tronnictw a Ludowego i —  pod­
szywają się pod tradycje P. S. L. „W y­
zwolenie".

Stwierdzamy, że nie mają do tego pra­
wa.

P. S. L. „W yzw olen ie"  ma chlubną 
przeszłość. Gromadzili się w niem ludzie 
nie dla korzyści osobistych, ale dla służby 
w w alce o niepodległość Polski, w walce 
o naczelną rolę chłopów w państw ie w łas- 
neni, w walce o jego rozwój kulturalny, 
gospodarczy  i społeczny. Kierowali się 
uczciwością, tak w życiu osobistem, jak 
zbiorowem. Karty historji P. S. L „ W y ­
zwolenie" zapisane są czynami pośw ięce­
nia i licznych ofiar dla urzeczywistnienia 
tych ideałów. Łowcy m andatów  sprzenie­
wierzyli się tym ideałom, popełniają więc 
bluźnierstwo, powołując się na tradycję 
„W yzw olen ia"  —  a wykorzystu jąc  ją dla 
zysku osobistego.

0 wiecach B. B. w Sadecklem
Przy końcu lipca br. mgr. Wiatr i mgr. 

Janiak udali się do parafji nawojow skiej 
celem założenia Koła ludowego. Korzy­
s ta jąc  z tego, że w Nawojowej odbyw ało  
się zgrom adzenie  p rzedw yborcze  B. B., 
weszli na salę zgrom adzenia.  Gdy to zo­
baczył sekre tarz  BB. mgr. ćw ikow sk i  o- 
świadczył, że nie będzie przem awiał na 
tem at ordynacji  wyborczej, dopóki now o­
przybyli sali nie opuszczą. P on iew aż  i 
p rzew odniczący  zgrom adzen ia  s taną ł  na 
tem stanow isku, w tedy p. Jan iak  zaape lo ­
w ał do chłopów, by każdy z nich, kto 
czuje się chłopem niezależnym, nic jakimś 
pachołkiem sanacyjnym  —  opuścił z nimi 
salę.

P o tem apelu wsizyscy chłopi zaczęli 
zabierać się do wyjścia. Kiedy połow a 
zgrom adzonych  znalazła się już na d w o ­
rze, zamknięto drzwi w chodowe, uniemoż­
liwiając pozostałym odejście. Sanacyjni 
referenci stękali ja k ąś  chwilę i prędko za ­
kończyli „w iecow anie" .

Dnia 4 lipca urządziła sanac ja  zg ro ­
madzenie w  jakóbkow icach. Na „w iec" 
ten zebrało się zaledwie coś około 50 lu­
dzi. Na zebranie to przybyli ludowcy Ko­
sakowski i Sołtys, którzy zaa takow ali  sil­
nie w yw ody sanacyjnych  mówców . To 
tak podenerw ow ało  sanacyjnych referen­
tów, że nie odpow iedziaw szy  na p o s ta ­
w ione im zarzuty, bez uchwalenia jakiej­
kolwiek rezolucji, odjechali au tem  do S ą­
cza.

Czy ci odszczepieńcy i przeniewiercy 
pytali chlopów-ludow ców  o zdanie, zanim 
popełnili swój czyn? —- Nie! —  Działając 
chyłkiem, pokryjomu, podstępnie s ta ra ją  
się zamydlić wszystkim oczy i sprzedać 
ich za m andaty  dla siebie. Ale się p rze­
liczą. Bo wszyscy, którym drogie są idea­
ły daw nego  P. S. L „W yzw olen ia"  z o- 
brzydzeniem od nich się odwrócą. Wierni 
daw nym  ideałom, a zgodnie z wolą szero­
kich mas ludowych, widzących w jedno­
ści silę do walki o lepszą przyszłość, będą 
trw ać w Stronnictwie Ludowcm.

W  księdze dziejów chłopskiego ruchu 
k ar ta  P. S. L. „W yzw olen ie"  pozostanie 
nieskalana, tylko silą faktu skreślone z niej 
zostały nazw iska tych kilkunastu ludzi, 
którzy do godnego kresu żyw ota  swego 
w wierności spraw ie  chłopskiej w y trw ać  
nie zdołali. Ruch ludowy przejdzie nad  
nimi do porządku.

Podpisy: B ogusław ski Aleksander (b. 
poseł),  Thugutt Stan. (b. prezes Klubu 
se jmowego „W yzw olen ie") ,  Szczepański 
Stan. (b. poseł z K rakow a) ,  W oner T a ­
deusz z Będzina, Nowak Stanisław (b. po ­
seł), Tepper Jan, Jedliński W iktor, K os­
m owska Irena (b. pos łanka) ,  św idziński 
Lucjan z Hrubieszowa, Bieniek Stanisław  
z Częstochowskiego, dr. Putek Józef (b. 
poseł), Oleksy Jan z W adow ickiego , Mu- 
larek Ignacy (b. poseł),  Praga W ładysław  
(b. poseł),  Rek T adeusz z Lubelszczyzny, 
Graliński Zygmunt (b. pośel), Araszkic- 
w icz Stanisław  (b. poseł).

T a k  .rozpoczęli sana to rzy  zg rom adze­
nia przedwyborcze.  Nie p isa libyśm y 
o tem, gdyby nie kłamliwe doniesienie 
„Głosu P odha la"  z dn ia  11 sierpnia br. 
P on iew aż  ale w iadom ości o tych „w ie­
cach"  i o tryum fach na tych wiecach są 
z g runtu  fałszywe, d la tego poświęcam y 
tym „w iecom " pow yższą wzmiankę.

Ludowcy z N aw ojow ej i Jakóbkowic.

Pasfaws rMopńw w ŁaficucKicm
Na odbytych  zebran iach  delega tów  

powiat.  Str. Ludów, w Łańcucie, w W oli 
Dalszej, w Leżajskiem, w W ierzaw icad i —  
po złożeniu sp raw ozdan ia  z Kongresu Str. 
Ludów, w W arszaw ie ,  przez b. posła Sob­
ka i p. Burdę Józefa, oraz  po długiej dy­
skusji, w której zabiera ło głos kilkunastu 
delegatów , uchw alono  rezolucje:

1. Zebrani delegaci Str. Lud. w Woli 
Dalszej w liczbie 126 i w W ierzaw icach  
w liczbie 108 —  solidaryzują się z u chw a­
łami Kongresu z dnia 14 lipca br  i zobo­
w iązują się wstrzym ać od głosow ania do 
sejmu i senatu.

2. W y ra ża ją  szacunek i wdzięczność 
tym przewódcom , działaczom ludowym, 
którzy niezłomnie s toją przy idei ludowej, 
nie zw aża jąc  na trudy i p rześladow ania .

3. W yrażają tym, którzy złamali u- 
chwaię kongresu i solidarność chłopską, 
w zgardę.

4. żąd ają  am nestii dla w ięźniów  poli­
tycznych i powrotu w odza ludow ego  
W . W itosa.
Dziaduś Józef, sekr. Sobek Jan, prezes.

W  niedzielę, 25 sierpnia, odbył się j 
w Krakowie, w Domu Ludowym, nadzw y- ' 
czajny Zjazd Okręgowy S. L. z M ałopol­
ski i ś lą ska .  Udział delegatów  z 32 po­
w iatów  świadczy dobitnie o tem, że wieś 
interesuje się żywo wypadkam i, jakie za ­
szły w S tronnictwie i sytuacją w kraju. 
W y k a za ła  to również dyskusja. Zjazd 
Okręgowy w ynazał siłę orgam zacji w Ma- 
łopolscc i w ielką zwartość. Zjazd stw ier­
dził, że w M ałopolsce niema zdrajców, 
niema rozłam ow ców , niema „ideowych" 
m andalow iczów ! Puszczała sanac ja  po­
głoski o tym, czy innym działaczu zc S tron­
nictwa, że s ta ra  się o mandat,  że wystąpi! 
ze S tronnictwa, lub że jest przeciwny je­
go tak tyce —  i to w szystko  okazało się 
zwyczajnym , przedwyborczym  fałszem. 
Rucli ludowy nic załamał się —  sanacja  
sromotnie przegrała!

Zjazd zagaił  prezes Zarządu  O kręgo­
wego Bruno Gruszka, witając przybyłych 
delegatów  i odczytując oświadczenia  p. se­
n a to ra  M archlewskiego, sędziego Brodac- 
kiego i posła M adejczyka, w yjaśn ia jące  
ich stanow isko w spraw ie w yborów  i za ­
przeczające krążącym pogłoskom. Odczy­
tał też życzenia, przysłane na Zjazd przez 
tych, którzy nic mogli wziąć w nim oso ­
biście udziału, między innemi od prezesa 
Zarządu pow iatowego, p. Józefa Mamaka, 
który w raz z synem siedzi w więzieniu

Referat o sytuacji politycznej i w e­
wnętrznej S tronnictw a wygłosił prezes 
Gruszka, oddając  p rzew odnictw o dr. Put- 
kowi. W diuższem, objektyw nem przem ó­
wieniu przedstawił referent przyczyny roz­
laniu w S tronnictwie i skutki, jakie on w y­
wołał na zewnątrz . Jak  niskie i marne 
były przyczyny rozłamu, tak marny jest 
jego wynik. Kilkunastu byłych posłów nic 
mogło pogodzić się z myślą o utracie m an­
datów  i o powrocie do pracy —  poszli 
na układy i przegrali.  Najbliżsi ich przy­
jaciele w yrzekają  się ich. Pozosta ła  jesz­
cze pomoc administracji pańs tw owej i na­
dzieja, że może przecież który m andat do­
stanie.

Po referacie w yw iąza ła  się długa dy­
skusja, w której zabiera ło glos kilkunastu 
mówców. P ierwszy zabra ł  głos dr. Putek. 
W  przemówieniu swem, wywolującem co 
chwilę burzę oklasków, uzupełnił szeroko 
referat w iadom ościami o pertrak tac jach  
rozłam ow ców  z sanacją w spraw ie  m an­
datów, p row adzonych  już od dłuższego 
czasu.

W iele już, powiada, w idział rozłamów, 
ałe tak głupich nie w idział i d latego w ie­
rzy, że się głupio skończy. W  mocnym to­
nie u trzym ane przemówienie wywołało 
silne w rażenie na słuchaczach.

W  dalszym ciągu zabierali glos dele­
gaci z pow iatów , w ypow iada jąc  jedno­
myślnie potępienie dla rozłam ow ców  i 
przekonanie, że po odejściu ze S tronni­
c twa nasiąklych party jn ictw em  i nas taw io ­

nych na m andat elementów, zacznie się 
pow ażna  praca  nad budow ą jednolitego, 
w ielkiego ruchu ludow ego. Chłopi uznają 
tylko jedno Stronnictwo ludow e i utrzy­
mają go, tem więcej, że za Stronnictwem  
opow iedział się cały m łody ruch ludowy, 
za co delegaci w yraża ją  mu serdeczne u- 
znanie. Na w si niema rozbicia, w organi­
zacjach panuje zgoda i wiara, że tylko 
wspólnym , gromadzkim wysiłkiem  m ożna 
zdobyć lepszą przyszłość. Każdy rozłam, 
to zdrada wsi —  pociągnie za so b ą  p o tę ­
pienie i pogardę. W  tym duchu p rzem a­
wiali pp.: Tepper Jan z Łańcuckiego,
M ierzwa St„ Fr. Frankiewicz z Kolbu- 
szowskiego, Garlacz Piotr z W adow ick ie ­
go, Bator z Mieleckiego, Korga z T a r n o ­
brzeskiego, Kojder z Przew orsk iego , Ksią­
żek z Bocheńskiego, Świetlik Piotr z P rze­
worskiego. Fr. Syrek z Myślenickiego. Wł. 
Jopek z M akowskiego i W . Krzeptowski 
z Nowotarskiego.

W y b ra n a  podczas Zjazdu komisja 
przedłożyła projekt rezolucji, które Zjazd 
przyjął jednomyślnie:

REZOLUCJE.
I.

Zjazd zasyła pozdrowienie prezesowi 
W incentem u W itosow i oraz b. posłom B a­
gińskiemu i Kicrnikowi.

ii.
P otęp ia jąc  niecny krok rozłamowców 

Malinowskiego, Roga, Smoły i innych, 
Zjazd stwierdza, że odeszły tylko poszcze­
gólne jednostki, kierujące się żądzą uzy­
skania mandatu, zaś w szeregach Stronni­
ctwa Ludowego pozostała, do zd ecydow a­
nej walki nastawiona, cała w ieś polska.

Zjazd z radością stwierdza, że na tere­
nie organizacyjnym  Małopolski i śląska  
nic było ani jednego wypadku zdrady sze­
regów S. L.

III.
Zjazd stwierdza, że uchwały Kongresu, 

zalecające członkom S. L. wstrzym anie się 
od wyborów są obowiązujące i w zyw a  
prezydjum Zarządu O kręgowego do b ez­
w zględnego w yciągnięcia konsekwencji 
w stosunku do wyłamujących się spod  
uchwał Kongresu członków  stronnictwa.

IV.
Zjazd w zyw a naczelne władze Stronni­

ctwa, by mającemu się zebrać Kongresowi 
jVze.i>ta\viony został projekt wytycznych  
polityki iutiowcj w obecnej chwili przeło­
mowej, oraz projekt koniecznych zmian 
statutu oiganizacyjnego, zdążających do 
wzm ocnienia i usprawnienia organizacji 
stronnictwa.

V.
Zjazd przesyła serdeczne pozdrowienie 

wszystkim działaczom politycznym, p rze ­
byw ającym  w więzieniach, a w szczegól­
ności p rzebyw ającym  w areszcie b. p o ­
słom Krzciukowi i Stachnikowi.

Do p. Min. Spraw Wewnętrznych ur Warszawie.
Cz y n i ą c  z a d o ś ć  żądani u l udnoś c i ,  p o ­

k r z y w d z o n e j  przy  w y b o r a c h  s a m o r z ą d o ­
w y c h ,  w  p o w i e c i e  t a r n o w s k i m ,  p. W i a -  
d y s i a w  W i t e k  zc  Ś m i g n ą  i p. J ó z e f  Ła-  
buz. z L i c h w i n a  wn ie ś l i  p i s m o  do pana  
mi ni s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  któr e  
z  o p u s z c z e n i e m  p e w n y c h  u s t ę p ó w  z a ­
m i e s z c z a m y .

Przy w yborach  do rad grom adzkich
i gm innych i ich za rządów  w powiecie 
ta rnow sk im  działy się różne nadużycia, 
wsku tek  czego w ybra ła  się delegacja  p a ­
nów: W itk a  W ład y s ław a  ze śm ig n ą  i Ła- 
buza Józefa z Lichwina pow iat T a rn ó w  
w dniu 1 Kwietnia br. z memorjałem oraz 
odpisami kilku w niesionych protestów, 
skarg , ska rg  do P roku ra tu ry  i zażaleń 
poszczególnych grom ad , celem przed łoże­
nia tychże Panu M inistrowi z p rośbą,  by 
raczył zbadać  zarzu ty  i winnych nadużyć 
polecił poc iągnąć  do odpowiedzialności.  
P on iew aż  F an a  M inistra  nie było w ów ­
czas w W arszaw ie ,  przyją ł delegacje Pan 
radca  Beiszko, k tórem u delegacja  w rę­
czyła powyższy m em orja ł z załącznikami. 
Delegacja o trzym ała  przyrzeczenie z b a d a ­
nia za rzu tów  przez Komisję Ministerialną, 
jednak  dotąd  nikt z podanych  w memo- 
rjale św iadków  nie został przesłuchany, 
ani przez w spom nianą  Komisję, ani też 
przez niższe władze.

N adom iar  przybyły jeszcze dalsze n ad ­
użycia przy w yborach  do Rady P o w ia to ­
wej w T arnow ie ,  na  które za łącza się 
w odpisie dowody. P oniew aż w ybory  sa­
m orządow e w powiecie ta rnow sk im  o d ­
były się z pogw ałceniem  okólnika P ana  
M inistra i rozporządzeń, nakazujących  
przeprow adzen ie  w yborów  zgodnie z u- 
s taw am i i regulaminem, przeto prosimy 
uprzejmie P an a  Ministra, by raczył zba­
dać mem orjał i fakta w nim p o d an e  i p o ­

ciągnął winnych nadużyć do odpow ie­
dzialności.

Nadmienić w ypada ,  że tak  w jednym 
w ypadku, jak  i w drugim jak  załączniki, 
stosunek oddanych  głosów  na listy do 
P ady  Pow ia tow ej Nr. 3 i Nr. 2 był o 300 
proc. lepszy, jakby mogło w ynikać z p o d ­
pisów pod protestem złożonych i donie­
sieniu do P rokura tu ry ,  gdyż tak  z w y ­
wiadów jak  i podpisów  na liście kandy ­
datów  do Rady P ow ia tow ej podpisanych  
przez rzekomych zw olenników BBWR., 
fabrykow anych  na papierze przez oddział 
BBWR. w T a r n o w ie ,  to stwierdziliśmy i 
stwierdził sam S taros ta ,  gdy zwrócił się 
z pretensjami do wyżej wspomnianych, 
a przez Koło BBWR. fab rykow anych  zw o­
lenników BBWR.

Rozgoryczenie spow odu  tak  jask raw ię  
popełnianych nadużyć jest u ludności o- 
gromne, a oskarżenie ludności idzie może 
zadaleko.

V/ oczekiwaniu ła skaw ej odpowiedzi 
kreślimy się z wysokiem poważaniem .

W itek  W ładys ław  tnp. śm igno .
Ł a D t t z  Józef mp. Lichwin pow. Tarnów ,
Załączniki: 2 odpisy doniesienia do

P rokuratury ,  a to jeden z kolegjum w y­
borczego  gmin, Gumniska, Lisia Góra, 
Klikowa, Mościce. Drugie: Kolegjum w y ­
borczego  gmin, Tuchów  miasto, T uchów  
wieś, Pleśna, Ryglice, Gromnik i dw a o d ­
pisy protestów.

Z dra jcom  M alinow skiem u, R ogow  
W ale ronow i,  Langerow i,  Smole i innyn 
khórzy poszli do sanacji, w y ra ż a m  ino i 
pogardę za to, że w b r e w  uchw ałom  
zbojkotow aniu  w y b o ró w ,  za k tó rym i sa 
mi g łosowali,  p ie rw si zdradzili  chłop, 
polskiego.
W ojciech Zwijacz, s ta ry  ludow iec od 19U 

O icza, N ow otarsk ie .
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Uroczystość poświęcała kościółka-kaplicy
JCs. Jłanaś (undatocem.

KOZINA. W  ub. n iedzie lę  w  naszej 
wsi n ieda leko  Halicza, o d b y ła  się u ro ­
cz y s to ść  pośw iecen ia  kcścio lka-kap licy ,  
p rz y  licznym  udziale polskiej ludności z 
okolicznych gmin.

Ks. P a n a ś ,  który tu posiada  k ilkunasto-  
n io rgow e go sp o d a rs tw o ,  w y b u d o w a ł  w ła  
snym  Kosztem kaplicę na sw o im  gruncie

O b ra zi przedwyborcze
Jak k o lw iek  chłopi nie b io rą  udziału w  

w y b o ra c h  i zgodnie z u ch w a łą  K ongresu  
ludow ego od g ło sow an ia  się w s trzy m u ją ,  
to  jednak  p rz y p a tru ją  się p row adzone j 
g rze  w yborcze j .

W  p ie rw sz y m  rzędzie  u d erz a  o g ło sz o ­
na ugoda san ac y jn o -u n d o w sk a .  W y n ik a  
z niei. że ..Lindo1' u zy sk a  15 m a n d a tó w  i 
co najw ażniejsze że  sw oich  kandydatów  
sam o w yzn aczy ło . O dpad ł ty lk o  d o ty c h ­
c z a s o w y  p rez es  D y m it r  Lew ick i i M i­
lena R udn icka ,  r zekom o  z jej p r z y c z y n y  
p o w sta ł  roz łam  w ś ró d  . .undow ców " i ko- 
b ie ty-członkin ie  „ U n d a‘‘ og łosiły ,  że w  
g łosow aniu  udziału  nie w ezm ą,  g d y ż  nie 
m aja  sw oje i kandyda tk i .

Do tej g i y  nie przyyviązujem y żadnej 
w ag i d la tego, że  z w ła ś c iw ą  ugodą  pol­
sko -ru ską  u ie  m a nic a n ic  wspólnego . 
J e s t  to ty lko  d a lszy  ciąg um izgów  sana-  
cyjtro-undowskich ,  znanych  z w y b o ró w  
z 1928 i 1930 roku, z tą różnicą, że ,Undo“ 
w ó w c z a s  nie p o d a w a ło  tego d o  publicznej 
w iadom ości.

In teresu je  n a s  n a to m ia s t  w  tern w s z y s t -  
k iem  c o  innego, a m ianow ic ie  jacy kam. 
dydacl są ze  strony „Unda“, a jacy  z ę  
strony sanacji. O tó ż  s tw ie rdz ić  na leży ,  że 
„ u n d o w c y "  dają  sw o ich  najlepszych ludzi, 
iak B aran ,  P erfeck i,  C e lew icz  itd., ludzi, 
p o l i t y c z n i  w y ro b io n y ch ,  o w ła s n y m  
św ia topog lądzie ,  k tó rz y  umieją p ra c ę  spo­
łeczna  poprow adzić .  Trzeba im przyznać, 
że  stanow ią s iły  tw órcze.

A kogo daje s a n a c ja ?  Ludzie  zależni, 
spo łe cz eń s tw u  p ra w ie  obcy , a w  k a ż d y m  
raz ie  nie m a jąc y  mu n ic  do pow iedzenia ,  
a zw ła sz cza  chłopom , ludzie niezdolni do  
pobudzen ia  i zo rgan izow an ia  o lbrzym iej 
energii, tkw iące j  w  \vs; polsm ej - o g u ­
m ią  n a  lis tach  k a n d y d a tó w  i. .w s ia n ą  p ó -  
słami.

A za te m  m a m y  r z e c z y w is ty  o b raz :  
Z jednej strony w artościow e siły  tv  óreze, 
zaś z  drugiej m iernoty.

Wielka katastrofa kolejowa pod Lwowem
0 . u. N. przy robocie

i oddał  ją n a  w ła s n o ść  w  ręc e  m ie jsco w e­
go kom ite tu  n a  rze cz  p rzysz łe j  Parafii, 
p rzydz ie la jąc  ponad to  na ten  cel 2 morgi 
pola.

W ielkoO usDiy czy n  ks. Panasia prze­
m aw ia sam  za siebie.

Parafianin.

Zjaw isko  to t r w a  od  sz e re g  lat. P r z y ­
niosła  je ze so b ą  sanac ja  Po w ypaaK ach  
m a jow ych .  P o z o s ta je 1 ono w  ścisłj m 
zw iązku  z m a r tw o tą  i cm en ta rzy sk iem  
życ ia  spo łecznego  na  s t ron ie  polskiej na 
tym  teren ie .  R ozw ija  się w  n aszych  
oczach  p roces  znaczen ia  h is to rycznego .  
Fakty i spostrzeżenia  d ow odzą, że  s y ­
stem  sanacyjny Idzie po itnjj lik w id ow a­
nia elem entu p olsk iego jego żyw otn ości 
i s ił sp ołeczn y en, ażeby m ieć w olną rę­
kę w  prowadzeniu gry politycznej przez  
czynnik! biurokratyczne. O dpow iada  
p rzec ież  bezw zg lędnej p raw d zie ,  że tak  
z w a n a  „ugoda"  san  a c y ino u nd o w sk a , ro ­
biona od 9 lat. o d b y w a  się Kosztem na j­
ż y w o tn ie js zy ch  in te re só w  sp o łe c z e ń s tw a  
polskiego, a w  szczególnośc i ch łopów  
polskich, w y ję ty c h  z  Pod p r a w  j ponie­
w ie ra n y c h  dla . .w y ż sz y c h  c e ló w '1. Rola 
ch łopów  polskich, jako w spółgospod arzy  
tej ziem i zosta ła  w  sposób brutalny po­
gw ałcon a, a rozw ój ich s ił sp ołeczn ych  
w strzym an y  ij uniem ożliw iony w  celi! po­
zyskania dla system u  w zg lęd ów  polity­
k ów  undowskien. D o ty c h c z a so w e  skutki 
te j  g r y  są ogólnie znane  i także  p o z o s ta ­
ną i po  ob ec n y ch  w y b o ra c h .  N ikt i nic 
nie zdoła  bow iem  przek reś l ić  tej p ra w d y ,  
że ty lk o  chłopi po lscy  w spó ln ie  z w s z y s t ­
kimi sa  w  s tan ie  u g ru n to w a ć  warunKi i 
za sa d y  zgodnego  w sp ó łż y c ia  i w s p ó łp ra ­
cy  obu n aro d ó w , tę  ziemię za m ie szk u ją ­
cych. bez w za jem n e j  - szkody  i k r z y w d y  
dla ich by tu  i rozw oju .

S anac ja  d la p o zy sk an ia  „ u n d o w a ó w "  
l i k w i d u j  c a łe  spo łe cz eń s tw o  polskie, zaś 
obóz  lu d o w i  d ąży  do z l ikw idow an ia  ty l ­
ko  sanacji  a ż e b y  u g ru n to w ać  P rzy jaźń  
obu n a ro d ó w .

W  tern tkw j jedna z g łó w n y c h  p r z y ­
cz y n ,  d laczego  bo jko tu jem y w y b o r y  i 
w s t r z y m a m y  się od g ło sow an ia  w  dniu 
S w rześn ia  br.

W  dniu 24 bm. m ię d zy  Z im ną W odą ,  
a L w o w e m , nocny  pociąg posp ie szny  w y ­
koleił się z pow odu ro zk ręc o n y ch  szyn  
n a  w y so k im  nasyp ie .  W  n a s tę p s tw ie  
kijka w a g o n ó w  spad ło  z nasy p u  i uległo 
zniszczeniu. Na szczęśc ie  ja d ą c y m  nic 
się nie sta ło ,  z w y ją tk ie m  kilku osób, lek ­

ko  zran ionych .  S z k o d y  m a te r ia ln e  w y j  
n o s^ ą  k ilkase t  ty s ię c y  żj.

Nie ulega żadnej w ą tp l iw o ś c i , i ż e  a k ­
cja b y ła  p rz e p ro w a d z o n a  z w ie iką  um ie­
ję tnośc ią  i p rzy g o to w a n iem .  C z y ż b y  O. 
U. N. rozpoczęło  z p o w ro te m  s w ą  nisz­
czyc ie lską  robotę,  za k tó ra  p łaci ogół 
obyw ate l i  życ iem  i m ien iem ?

re n ap ra w d ę  niczego nie wyjaśniło . Bo 
czyż m ożna pow ażnie  oolemizować z l a ­
kierni argum entam i?  Któż kneblował usta 
na kongresie, przecież w szyscy  w iedzą 
o tern, że między innymi zabiegał o  to  
Sm oła i starszyzna rozłam ow ców , gdyż  
bano się ataków  m łodych. P ias tow cy  w e­
dług Smoły, nie wierzyli n igdy w pracę 
społeczną, w prace, p row adzone  w insty­
tucjach społecznych. T a k  jest, to jes t wiel­
ki błąd  całego ruchu ludowego, a b. p o ­
seł Smoła jest tego błędu klasycznym przy­
kładem. Sam  o sobie inówił nie ta k  d a ­
wno, że jest „czys tym " politykiem. W te ­
dy b. poseł Smoła mówił p raw dę, i ci to 
„czyści" politycy, czysto  z zawodu, byli 
nieszczęściem  ruchu ludow ego, oni to swo- 
jem pozbaw ionym  realizmu nieszczerem 
giędzeniem zabijali dziesiątki posiedzeń 
N. K. W., p ow tarza jąc  w nieskończoność ar­
gumenty, zaczerpnięte  z polityki sw ego 
osobis tego  p o dw órka  i zab ija jąc  w ten 
sposób wszelkie poczynania twórcze. T rz e ­
b a  do p raw d y  bezczelności, by  ludzie typu 
Koga czy Smoły, których nigdy przy pracy 
w insty tucjach się nie widziało, k tórzy  należą 
do typowycli polityków zaw odow ych, za ­
rzut tego rodzaju  podnosili. Najbardziej 
Smoła się w ypiera  zarzutu, że rozłamu do­
konano dla m andatów . Dlaczego w takim 
razie nie zaczekano jeszcze z decyzją, 
a dokonano  go tuż, tuż przed terminem 
okręgow ych zebrań wyborczych. Czyż nie 
zgłosili rozłam ow cy swych kandyda tu r?  
Czy nie przepadli z kretesem pp. Nosek, 
Łypacewicz, Smoła, Langier i inni? Nie, 
tego zarzutu  nie utopicie w opinji publicz­
nej straszakiem, że P ias tow cy  porozumieją 
się z endekami. Takimi a rgum entam i było 
można o p ero w ać  jeszcze przed kilkunastu 
laty, dziś inne nas ta ły  czasy, ale jedna 
s ta ra  p raw d a  n asu w a  się z okazji rozła­
mu Smoły i jego przyjaciół. Ilekroć ruch 
ludow y czynił wielkie wysiłki, by  s tać  się 
siłą wielką, tylekroć ludzie mali zazd roś­
ni, k ierowani sw oją  polityką podw órkow ą, 
pod pozorem  haseł wzniosłych kładli mu 
kłody pod nogi. T a k  stało się także obec­
nie.

Poseł Żuławski niedawno dotknął sp ra ­
w y rozłam ów  ogólnie ba rdzo  w „R obotni­
ku", zaznaczając ,  że lepiej popełnić błąd 
razem, aniżeli robić rozłamy. Je s t  w tych 
słowach wielka p raw da ,  której w y  p an o ­
wie uznać nie chcecie. Jesteście dem okra­
tami z nazwy, ale zasady  większości w ży­
ciu nie uznajecie. A naw e t  obecnie, gdy 
przeciwko w am  się zw raca  opinja  całego 
cliłopstwra, opinja m as  przez w a s  dawniej 
k ie row anych, op in ja  młodzieży, k tórą  u- 
ważaiiście  z ‘* swoją ,  gdy  sanac ja  za raz  na 
w stęp ie  w aszej w spó łp racy  z nią w a s  ko­
pnęła nieiitościwie, nie m acie odw agi 
p rzyznać  się do błędu i silicie się na b e z n a ­
dziejne w yjaśnienia,  które niczego nie w y­
jaśniają, a tylko pod trzym ują  sw ą w ycho­
dzącą  z tego bagna ,  jakie nagrom adziły  
w asza  m ałostkow ość ,  nienawiść, b ra k  zm y­
słu dla szerokiej p racy  w ruchu ludowym, 
jednostronne  nas taw ien ie  politykierskie, 
a  często nieuctwo. Z argum entam i ludzi 
typu  Smoły w przyszłości po lem izow ać nie 
zamierzam , w iem y bowiem , że nie wypły­
w ają  one z dobrej woli, lecz z chęci za ­
ta rc ia  w rażenia ,  jakie w społeczeństwo 
w yw ołał ten now y rozłam. Jeden skutek 
osięgli już rozłam owcy: wielu ludowcom 
odebrali  ochotę do jakiejkolwiek pracy 
społecznej.

Na koniec jeszcze jedna  uw aga .  Nie 
mamy pow odu  w ypierać  się roli daw nego  
s tronn ic tw a P iasta ,  ma on bowiem  za sobą 
obok b łędów  także chlubne karty . Ale 
dziś, gdy  w eszhśm y do w spólnego  S tron­
n ic twa Ludowego, p ragn iem y szczerze 
w spó łp racow ać  z ludowcami z innych dziel­
nic i śmiemy twierdzić, że d aw n ego P ia­
sta niema, a żyje on tylko w w yobraźni 
Smołów, Rogów  i W ale ronów , którzy 
w chwili tak  d ram atycznej  dla chłopów 
jak  obecna, nie w idzą dla siebie ważniej­
szej roli, jak  szukanie m a nda tów  i za ła t­
w ianie małych po rachunków . T o  n a p ra ­
wdę zamało.

POGROM ODSTĘPCÓW .
„Zielony S z ta n d a r"  pisze:
„Jest  to  s ta ra  i w y p ró b o w a n a  metoda: 

d la osłabienia przeciwnika używ a się n a ­
w et  zdra jców  i odstępców , ale ani się ich 
nie szanuje, ani się im nie ufa. a przy  spo­
sobności daje się im kopniaka.  Pu tw ier-  
dziła się ta  p ra w d a  o tpcn ie .

W iem y z osta tn ich  lat, z jaką  to ra ­
dością w ita ła  sanac ja  każdy rozłam w 
S tronnictw ie Ludowem i z jaką skwapli-  
w ością  przy jm ow ała  usługi każdego  od-  
szczepieńca, byle osłabić siły zjednoczone­
go frontu chłopskiego. A odszczćpieńców, 
zw abionych nadzie ją  dostan ia  się do ko­
ryta, zapewnienia sobie m andatu  ito., nie 
b rak  było, niestety! W ysługiw ali się sa n a ­
cji, gorliwiej nieraz niż rodowici sana to -  
rzy, by  zagłuszyć sw ą przeszłość i zasłu­
żyć się now ym  panom , głosowali za no ­
w ą o rdynac ją  w yborczą ,  głosowali za  po ­
datkam i i szarw arkam i,  pyskowali na bo j­
kot w yborów  —  w nadziei nagrody.

W  n a g rodę spotkało  ich to, co zwykle 
spo tyka  odszczepieńców , gdy  przes tana  
być potrzebni,  Kopnięto ich bez ceremonji

przy  obecnenf usta lan iu  k a n d y d a tó w  dd 
Sejmu! Z daw nie jszych  „ o d p a d k ó w "  ru-i 
chu ludow ego kopnęła  obecnie sa n a c ja  
Potoczka, Ziątka, K osydarskiego, o ły sk o -  
sza  itd., nie wzięto żadnego  z nich n a  
listę. Spośród tych, k tórzy  w ciągu o s ta t ­
niego Sejmu odpadli od S tronn ic tw a Lu­
dow ego i poszli n a  służbę sanacyjną ,  ko ­
pnęła sanac ja  całą g rupę  M ichałkiewicza, 
bo ani sam Michałkiewicz, ani Fidelus, ani 
Dziduch, ani K ulisiewicz, ani D ubiel nic 
został w zięty  na  listę. Zawiódł się także 
„z aw o d o w y  pose ł"  Duro-Durak. W stąp i ł  
do sanacji, licząc na m andat,  ale i jego 
kopnięto, gdy  przesta ł  byl sanacji  po trze -  
ony

Zawiedli się także srodze osta tn i o u -  
s tępcy ze S tronnic tw a Ludowego, k tórzy 
w nadziei m a nda tów  wyłam ali się spod 
uchw ał Kongresu. Tylko 4 z nich wzięło 
n a  listę: Roga, W alerona, W yrzykow skie­
g o  i Bardzińskiego —  i to R oga i W y rz y ­
kow skiego  na bardzo  poślednie miejsca. 
N atom ias t  ani Lar.gier, k tóry  modlił się do  
m andatu ,  ja k  do obrazu, ani Smoła, ani 
Nosek, ani żaden inny nie zostali wzięci 
na listę. Tylko  p. M alinowski i S to larsk i 
mają podobno być m ianowani jeszcze se­
natoram i.  T o też w śród odstępców , za ­
w iedzionych w  nauziejach m andatowych, 
panuje w ielkie rozgoryczenie i to nietylko  
przeciw sanacji, ale ł p -zeciw  p. R ogow i, 
W aleronow i i W yrzykow skiem u. Ci trze j 
bow iem  prowadzili  głów nie p rze targ i  z s a ­
nacją o m a n d a ty  i obiecywali innym, że 
jeżeli w ys tąp ią  ze S tronnictw a Ludow ego, 
to m a n d a ty  dostaną.  T ym czasem  —  p o ­
w iad a ją  zaw iedzeni —  sobie zapewnili  
m andaty ,  a  nas o saazn i na lodzie i n a ra ­
zili na w styd .  S tąd  wielkie rozgoryczenie  
w śró d  odstępców . I nic dziwnego. B a r ­
dzo to nieprzyjem na sy tuac ja  w y s ta w ić  się 
na sp rzedaż i nie być  kupionym!

Sm ętny, choć zasłużony jest lo s  tych, 
którzy zb ieg li spod sztandarów  połączone­
g o  Stronnictwa Ludow ego. I chłopi prze­
szli nad nimi d o  porządku i sanacja ha­
niebnie ich kopnęła. A tych, których jesz­
cze nie kopnęła, kopnie przy najoliższej 
sp osobn ości"

KTO LOKUJE KAPITAŁY ZAGRANIC#.
,W W a rsz a w ie  o p ow iada ją  sobie o pew ­

nym dygnitarzu ,  k tóry miał s tanąć  na  je -  
dnem z p ie rw szych  miejsc listy do Sejmu, 
Podobno  usunięto go w  osta tn ie j chwili, 
gdy  doszło do w iadom ości sfer m ia ro d a j­
nych, że pan  ten u lokow ał około 360.000 
f ranków  w  bankach  szwajcarskich .  Ha, d o ­
brze  takim potem za lecać deflację i zac i­
skanie pasa.

JiammikaUf Zacządu 
Okcęgaioeąa S. £ .

ZAWIESZENIE W  PRAWACH CZŁONKA.
Z arzą d  O kręgow y S. L. w K rakow ie —  

uchw ałą  z dn ia  25 s ie rpnia br.  zaw iesza  
w p ra w a c h  członka S. L„ byłego se na to ra  
p. Józefa  Jachow icza  ze S trażow a za  jego 
s tanow isko  w  zw iązku  z obecnem i w y b o ­
rami do Sejmu.

Zarząd Okr. S . L. w  Krakowie,v

WYJAŚNIENIE
W  związku z postaw ien iem  n a  liście 

kandyda tów  do Sejmu p. Ing lo ta  z po w ia ­
tu łańcuckiego, w yjaśn iam y, że p. Inglot 
nie był członkiem S tronn ic tw a Ludow ego 
—  natom ias t  należał do roku 1928 do b. 
stron. lud. „P ia s ta " .

Zarząd Okr. S. L. w  Krakowie.

Na liczne za py tan ia  n a s z y c h  'działa­
czy, co je s t  na tem  p raw d y ,  że  b y ły  p o ­
seł J a n  B rodack i —  w y s tą p i ł  ze S t ro n ­
n ic tw a Ludow ego 1 —  ośw iadczam y:

1) P o se ł  B rodack i  p o  w ygaśn ięc iu  
m a n d a tu  pose lsk iego  ob ją ł  s tanow isko  Sę­
dziego  w  D aw idg ródku  n a  Polesiu .

?) J a k o  sędzia , b y ły  pose ł  J a n  B r o ­
dack i me inoże na leżeć  do  żadnego  
s tronn ic tw a.

3) Z chwilą w y g aśn ięc ia  m a n d a tu  p o ­
selskiego, p. pose ł  B rodack i złożył w s z y s t ­
kie funkcje, k tó re  p ia s tow ał  do  d y sp o z y ­
cji w ład z  S tronn ic tw a .

4) Ideałom, k tó re  w y z n a w a ł  nie s p rz e ­
n iew ierzy ł  się ani n a  chwile —  a  wole^., 
tego, w sze lk ie  pogłoski ,  ja k o b y  zdrad /f.  
s t rónń io tw o  s ą  z w y k ły m  w y m y s łe m  sa- 
natorów .

S an ac ja  w y k o rz y s tu ją c  p rz e p isy  mini­
s te rs tw a  Sprawiedliwośc i,  że sędzia  nie 
może należeć  do s t ronn ic tw a  po litycznego, 
ro zsz e rza  w iadom ości n ie zgodne  z  p r a w ­
da, ja k o b y  p. B rodack i w y s tą p i ł  ze S t ro n ­
n ic twa ludowego.

Z a rzą d  O k ręg o w y  S. L  w  K rakow ie.

Wojewódzkie kolegja wyborcze
W  całym kraju odbyły sie w niedzielę w y­

bory <lo wojewódzkich kolegiów wyborczych, 
które mają wybrać senatorów według nowej 
ordynacji. FaRt ten biutei wszędzie b- maić 

n tc rescy aulę

Źudzieu paCituczm
SYTUACJA WVBORCZA.

Na terenie pań s tw a  panuje  cisza. T u  
i ówdzie kręcą się kandydaci  na postów, 
ale traf ia ją  w próżnię, gdyż za in te re sow a­
nia w yboram i niema żadnego. Sporo  kan ­
dydatów  (do tąd  13) z rezygnow ało  z m an­
datów . Z  całego kraju nadchodzą  w iado ­
mości o m asow em  w strzym aniu  się ludzi 
o ć  «Lru w yborczego.

Do Senatu  m ają  rzekomo -wejść w  cha­
rakterze członków m ianow anych  k a rd y n a ­
łowie Hlond i Kakowski,  a może także 
m etropolita  Szeptycki.

Niemcy są rozgoryczeni, gdyż nie mają 
ani jednego  kandyda ta .

JAK PRZYJMUJĄ W  KRAJU ROZŁA­
MOWCÓW.

Jes t  publiczną tajemnicą. 2c roz łam ow ­
cy M alinowski —  Róg —  S m oła  spotkali 
się na  terenie kraju  z reakcją  n iespodzie­
w aną .  „R obotn ik" przynosi małą ilus tra­
cję tego stanu rzeczy w postaci odpow ie­
dzi kaliskiego za rządu  pow ia tow ego  na 
pismo M iłguja M alinow skiego z zap rosze­
niem do  w spó łp racy  z rozłamowcami.

Na to Zarząd pow . Str. Lud. na  posie­
dzeniu 16. VIII. 35. odpow iedzia ł  listem 
treści nas tępującej:

„Zdrajco!  W iadom o, że na s ta rość  nie­
k tórzy dziecinnieją, a tym czasem  przeko ­
naliśmy się, że i podleją również. Ale do 
tego  s topnia spodleć, żeby się s ta rać  upa­
dlać innych, mogą tylko tacy, jak  wy. Ju ­
dasz był od w as  szlachetniejszy, bo sam

sobie karę wymierzył i w ykonał ją, a wy, 
tchórze, jesteście tak  podli, że tego nie z ro ­
bicie i pewnie chłopi będą  musieli (o p u sz­
czam y kilka słów ze w zględów  cenzural-  
nych —  Red.) .

I żeby się jeszcze zdobyć na taką  per­
fidną bezczelność, żeby „san a cy jn ą "  szm a­
tę przysyłać  i pow oływ ać się na drugiego 
zdrajcę! Ubliża nam to, że nas stawiacie 
na rów nym  sobie poziomie umysłowym. 
W e ź  pan sobie sw oją  szm atę  spow rotem  
i nie w aż  się myśleć o nikim w pow. ka ­
liskim, gdzie dopiero te raz  zap an o w a ła  
zgoda  w Zarządzie, k iedy wyście się dali 
poznać. Ruch ludowy bez takich  starych 
niedołęgów obejdzie się. Ziamcie karki 
wszyscy I"

WYJAŚNIENIA SMOŁY, KTÓRE NICZE­
GO NIE WYJAŚNIAJĄ.

W  obronie roz łam uw ców  zab ra ł  głos 
b. poseł Sm oła  i w yrżną ł  długą filipikę, 
ro jącą  się od tak  zw anych  sofizmatów, 
t. j. a rgum entów , zb ieranych  dó  zgóry  
przy ję tego  tw ierdzenia. Rozłam musiał 
nas tąp ić  w edług  niego, gdyż  z temi prze-  
mierzłymi Piastowcam i żyć nie można, ale, 
b roń  Boże, nikt nie czynił rozłam u dla 
m andatu .  P ias tow cy  w sposób  dyk ta to r ­
ski kneblowali usta  na  kongresie, P ia s to w ­
cy tęsknią za w spó łp racą  z endekami, P ia­
stow cy nie wierzyli i nie wierzą w prace, 
p row adzone  w insty tucjach społecznych, 
a  w ierzą tylko w sw ego w odza . Oto ziarn­
ka z przedługipgo. w yjaśn ien ia  Smoły, k tó­
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Bojkot jest czynem prawnym
Niema ustawy, nakazującej głosować!

p i s z ą  i n n i ?  

Wykrętne metody
„ P o lo n ia 11 z dnia 2 1  s ie rpn ia  b. r. w  

Artykule pod ty tu łe m  „ W y k r ę tn e  m e to ­
dy" o m a w ia  m e to d y  sanacji  w  m iarę ,  jak  
zbliżamy się  d o  w y b o ró w .  W sp o m in a  o 
tem, iak to  p ra s a  san ac y jn a  z a c h o w y w a ła  
s>? począ tkow o, g d y  s ta ło  się w iadom em , 
że opozyc ja  n ie w eź m ie  uziału w  w y b o ­
rach. S anac ja  p rzechodz i ła  tu różne  fa­
zy. P o c z ą tk o w o  p okp iw ała  z  opozycji.  
W idząc jednak, że  m a sy  n a p ra w d ę  
W strzym ają się  od g łosow ania ,  w p ad ła  w  
Zakłopotanie, zaczę ła  n a w o ły w a ć  do „z a ­
s tanow ienia  s ię“, z a c z ę ła  z a ła m y w a ć  re~ 
Ce, że  co to  będzie ,  jak  P o la c y  nie będą  
l o s o w a ć ,  a za to  b ęd ą  g ło so w a ć  m niej­
szości n a ro d o w e  itd.

O d p o w iad a  jej a u to r  w sp a n ia łe g o  a r  
Wkułu T. K. Ó to  p isze :

T ak  cienko śp iew a „K urjeręk" .  w ie ­
dząc o tern, że ca łą  odpow iedzia lność  za 
tego rodza ju  s tan  r z e c z y  ponoszą  ci, k tó ­
rzy  uniemożliwili sp o łe cz eń s tw u  polskie­
mu w y ra ż e n ie  jego  p rze k o n ań ,  jego z a ­
strzeżeń  i jego p ro g ra m ó w . W  chwili po­
ważnej, po śm ierci m a rsz a łk a  P i łsudsk ie ­
go. w y d a w a ło  się, że  obóz r z ą d z ą c y  w y ­
ciągnie w-sze!kie k onsekw enc je  z o rędzia 
P an a  P re z y d e n ta ,  w  k tó rem  by ła  m ow a
0 zjednoczeniu ca łego  narodu. T y m c z a ­
sem, uchw ala jąc  je d y n ą  w  sw oim  rodzaju 
o rdynac ję  w y b o rc z ą ,  o d t r ą c o n o  o lb rzy ­
mie m a s y  Indowe od w s p ó łp r a c y  pań­
stw owej,  odebrano resztę  posiadanych  
Praw. J a k  nie chcem y, ż e b y  P o lsk ą  rzą ­
dziły  mniejszości n a ro d o w e ,  to  ta k sam o  
flie ch c em y  godzić się na ta k i< ustrój 
P aństw a, w  k tó r y m  ogrom na w ięk szość  
sp ołeczeństw a ma zejść do rzędu o b y w a ,  
tell drugiej k lasy  i b yć traKtowana jak 
niepełnoletnia m łodzież, za k tó ra  m uszą  
m yśleć  i k tó rą  nm sżą  k ie ro w a ć  cz łonko­
wie sa m o zw a ń cze j  ,„e l i ty“.

A in te res  p a ń s tw a ?  
R z e c z y w i s t o ś ć  m ów i w y ra ź n ie ,  że 

°Wo p ro p a g a n d o w e  w y s ta w ien ie  obecn ie  
Pa pokaz  „m niejszości" ,  to  —  „ s t r a s z a ­
k i "  n a  w s tr z y m u ją c y c h  się od w y b o ró w ,  
bo p rze z  oczka  s ita o rdynac ji  w y b o rc z e j  
tak sam o nie p rze jdz ie  nikt z „m niejszo­
ści" (o ile nie u zy sk a  a p ro b a ty  czynni­
ków  m iarodajnych),  jak  n ik t  z n ie w y g o d ­
nej dla sanacji  „opozycji" ,  a interes pań­
stw ow y  w  chwili obecnej  po lega w łaśn ie  
ha tern. aby s fe ry  sanacyjne zd a ły  sobie  
Sprawę z faktu, Iż droga, po której Idą, 
test n i e w ł a ś c i w a  i m oże w  bliższej 
•ub dalszej p rzyszłośc i naprawdę dopro 
Wadzić do najbardziej z  p ań stw ow ego  
Punktu w idzenia fatalnych rezultatów . 
Jeżeli okaże się n aP raw d ę ,  że z tego  ro z ­
łamu w  sp o łeczeńs tw ie  polskiem, jaki 
nie ty lko t rw a ,  lecz pog łęb ia  się us taw icz­
nie, sk o rz y s ta ją  albo te w a r s tw y ,  k tóre  
Zawsze i w szędz ie  p o w o d o w a ły  się ty lko 
w ła s n y m  ego izm em  k la so w y m , albo w ro ­
go  dla p a ń s tw a  usposobione mniejszości 
na rodow e,  to najprostszem  w yjściem  z 
sytuacji będzie rozw iązan ie kadłubow ego  
Sejmu i Senatu, zadekretow anie nowej, na 
P raw dziw ie dem okratycznej podstawi©  
opartej ordynacji i... rozpisanie now ych  
W yborów. A w ó w c z a s  n ie  t r z e b a  bedzie 
ape low ać  an; „do p ań stw ow ego  instynktu  
mas" an; bić na a la rm  z pow odu  rusk iego  
czy  ż y d o w sk ie g o  n iebezp ieczeństw a,  k tó ­
re  za is tn ia ło  nag le  dop ie ro  te ra z  dzięki 
n ie w łaśc iw e j  polityce w ew n ę t rz n e j .  Sile
1 odporności narodu polskiego, jego naj- 
św ię ty sz y m  tradycjom , przekazanym  z  
pokolenia na pokolenie zaw d zięczam y i 
zw y c ię sk ie  p rzetrw anie najstraszniej­
szych  prześladow ań i sam ą niepodlegość. 
Z d ro w y  in s tynk t  sp o łe cz eń s tw a  cofa się 
p rze d  w sz y s tk ie m ,  c o  u w aż a  za zgubne 
dla p a ń s tw a  i narodu . L ekcy j  na tem at  
Patrjotyzrr.u  udzielać P o lak o m  nie po ­
trze b a .  O cz y w iśc ie  m a m y  na myśli 
P ra w d z iw y c h  P o la k ó w ,  k tó ry c h  tro sk a  o 
P rzysz ło ść  k ra ju  nie p rze jaw ia  się je d y ­
n ie  w  czas ie  akcji w y b o rc ze j .

Ukraińcy zadowoleni
Lwowskie „Dłło“ wyraża zadowolenie z wy* 

tuków, osiągniętych w zgromadzeniach okręgo­
wych. Szczególnie podoba mu się to, że w 
żadnym okręgu na pierwszych dwuch miejscach 
niema „m o s k a I o f  i 1 ó w” czyli t. zw. „St a-  
f o r u s l n ó w ’ .

„Słowem, wyniki zebrań przedwybor- 
czych są dla nas w rezultacie pozytywne i 
korzystne. Mamy możność przy obecnej 
ordynacji wyborczej przeprowadzić do pol­
skiego Seimu piętnastu ukraińskich przed­
stawicieli ze Wsch. Małopolski. I ta liczba 
możliwych mandatów ukraińskich w przy­
szłym Sejmie jest drugim ważnym naszym 
politycznym sukcesem.”
Krążą pogłoski, że dzięki porozumieniu z 

sanacją, Ukraińcy otrzymają t. zw. „Na r o d n y  
li o m” olbrzymią fundację, ocenianą na 6—7 
milj. zł., która dawniej znajdowała się w rę­
kach Starorusinów, a później była zarządzana 
Przez rządowego kuratora, Ukraińca z B. B. 
Guvbv istotnie „Narodny Dom” znalazł się w

rękach Ukrańców, mogHby oni otworzyć we 
Lwowie stały teatr ukraiński.

U k r a i ń c y  s ą  z a t e m  b a r d z o  z a ­
d o w o l e n i .  Natomiast lwowscy sanatorzy są 
ponoć trochę rozgoryczeni.

Między sobą
Że coś z zachwalaną sanacyjną „karnością 

żołnierską” nie jest w porządku, świadczy o 
tern następująca notatka w „Gońcu Warszaw­
skim”;

„W wielu punktach na tle ostatnich wy­
borów doszło do sjlnych nieporozumień w 
łonie sanacji. Tak np. rozwiązano B. B. w 
Pabjanicach. W okręgu tym centrala B. B. 
forsowała na pierwsze miejsce sekretarza 
swej partji w Łodzi, Wacława Budzyńskiego, 
który jednak wskutek intryg miejscowych 
sanatoiów znaiazł się dopiero na trzeclem 
miejscu. Budzyński zemścił się na loicalnej 
organizacji i zawiadomił prezesa B. B. w Pa- 
bjanicach, że prezes wojewódzkJego B. B., 
b. minister Hubicki, rozwiązuje niesforny od­
dział pabjanicki. Wywołało to wśród miej­
scowych sanatorów popłoch, a organ lokalny 
Gazeta Pabjanicka” zawiesiła swoje wydaw­
nictwo. Dotychczasowych kierowników usu­
nięto, a b. staroście w Łasku, notarjuszowi 
Waiiachowi, powierzono reorganizację B. B." 
Tak jest w Pabjanicach. Gorsze natomiast 

rzeczy dzieją się w Lublinie, gdzie jako czwar­
tego na liście kandydatów z okręgu 33 (Lublin) 
„ustalono” na zgromadzeniu wyborczem p. Sta­
nisława Lis-Blońskiego. Otóż o tym kandyda­
cie p. Adam Zajączkowski, b. oficer legjonowy, 
wypuścił, jak donosi „Robotnik”, uiotkę nastę- 
pującej treści:

„Wobec tego, że sąd partyjny B. B, W. R. 
w Lublinie, stwierdziwszy p r a w d z i w o ś ć  
zarzutu wydania policji rosyjskiej śp. Kor­
czaka przez p. Lisa-Błoriskiego, mimo to 
z r e h a b i l i t o w a ł  p. Lisa-Błońskiego, se­
kretarza B. B. W. R. w Lublinie, ze względu 
na jego rzekome późniejsze zasługi, oświad­
czam:

1. p. Lis-Bloński przeciwstawiał się boj­
kotowi szkół rosyjskich;

2. p. Lis-Bloński wyaal śp, Korczaka w 
ręce policji rosyjskiej;

3. p. Lis Błoński opuści! przed samą akcją 
bojową swój oddział pod Draioweni, czem 
wywołał zamieszanie, skutkiem czego zginęło 
2 peowiaków a kilku zostało rannych;

4. p. I łs-Bloński jako oficer Informacyjny 
swemi fałszywemi zeznaniami spowodował 
wyrok śmierci na peowiaków Gruszkę i Pri- 
bego;

5. Lis-Błoński sfałszował ewidencję czasu 
swej służby peowiacldej i funkcji, pełnionej 
przez niego.

Podając ao wiadomości ogoiu powyższe 
„zasługi” p. Lisa-Błoriskiego, spooziewam się, 
że p. Lis-Błoński, sekretarz wojewódzki B. 
B. W. R. poda mnie do Sądu Koronnego.

Adam Zajączkowski 
(pseud. Orwicz-Wisman). 

Niema co — ładne stosuneczki. Naprzód 
prawdziwe zarzuty, potem „rehabilitacja”, po­
tem ulotka o nowych, zapewne również praw­
dziwych zaizutach, potem „sąd koronny!” łtd. 

A kiedy kryminał...?

Ci, co dali za wygraną
Ukazała się oficjalna Usta tych, którzy zre­

zygnowali z kandydowania na posłów. Są to. 
jak donoszą pisma sanacyjne:

„p. Aleksander Tański — okrąg nr. 8 w 
Pułtusk, p. Józef Budzanowski — okr, nr. 10 
w Sierpcu, p. Wacław Święcki — okr, 25 
w Częstochowie, p. Ludwik Christjan — 
okr. nr. 38 w Łukowie, p. Aleksander Bir- 
kenmayer — okr. nr. 45 i 46 w Wilnie, p. 
Zofja Ceózyńska — okr. nr. 55 w Pińsku, 
p. Jan Dąbrowski — okr. nr. 63 w Brzeża- 
nach, ks. Walenty Puchała — okr. nr. 64 
w Buczaczu, dr. Zdzisław Stahl — okr. nr. 
70 we Lwowie, dr. Witold Jeszke — okr. 
nr. 93 w Poznaniu, dr. Juljan Trzciński — 
okr. nr. 99 w Inowrocławiu, p. Teofil Schab 
—• okr. nr. 101 w Toruniu oraz p. Teodor 
Bolduan — okr. 104 w Gdyni.”
Natomiast p. Lis-Bloński z Lublina (patrz 

powyższą notatkę p. t. „Między sobą") jesz­
cze z kandydatury nie zrezygnował. Trudno, 
iak kto się czasem uprze, to pojedzie i na... 
kuprze.

W każdym bądź razie owe rezygnacje są 
dowodem, iż są jeszcze ludzie w Polsce, którzy 
cenią swoją godność osobistą.

Termin Ziazdo Pow. 
na Podhala

Dnia 1 w rześn ia  br .  o godzinie 12-ej 
w południe odbędzie się w Nowym T a rg u  
w lokalu S ekre ta r ja tu  S. L.

ZJAZD POW IATOW Y STRONNICTWA  
LUDOWEGO,

na który za p raszam y  członków Zarządu  
p ow ia tow ego  S. L. i P rezyd ja  Kół Ludo­
wych z całego pow iatu .

Porządek obrad:
1. Sytuacja polityczna.
2. Dyskusja.
3. W nioski i uchwały.
W stęp  za okazaniem  legitymacji człon­

kowskiej.
Za Zarząd pow. S. L.:

Sekretarz ; Prezes:
E. Polak. W acław  Krzeptowski.

N i e k t ó r e  p i s m a  p r o r z ą d o w e  z w ł a s z ­
c z a  k o n s e r w a t y w n e ,  c z y n i ły  s u g e s t j e ,  
a b y  R z ą d  u z n a ł  b o j k o t  w y b o r ó w  za  
c z y n  n i e l e g a l n y ,  z a  p r z e s t ę p s t w o ,  w y ­
m a g a j ą c e  k a r y .  C h c i a n o  w  t e n  s p o s ó b  
t e r o r e m  z m u s i ć  l ę k l iw y c h  d o  b r a n i a  
u d z i a łu  w  w y b o r a c h .  T o  ż ą d a n ie  je s t  
b e z p o d s ta w n e  —  p o n i ż s z y  w y w ó d  p r a ­
w n y  b o w i e m ,  z a m i e s z c z o n y  w  j e d n e m  
z p i s m ,  s t w i e r d z a  b e z  w ą t p l i w o ś c i ,  że  
o b y w a te l  m o ż e  c z y n n ie  b o jk o to w a ć  
w y b o r y :

„ W y b i e r a n i e  posłów* j e s t  p r a ­
w e m ,  n ie  o b o w ią z k ie m . A r t y k u ł  3 3  
n o w e j  k o n s t y t u c j i  z a c z y n a  s ię  o d  
s ł ó w :  „ P r a w o  w y b i e r a n i a " . . . ,  a  n a ­
s t ę p n y  a r t y k u ł  3 4 , m ó w i  o  o s o b a c h ,  
„ p o z b a w i o n y c h  p r a w a  w y b i e r a n i a " .

A  z a t e m  w o ln o  k a ż d e m u  g ło s o ­
w a ć  lu b  n ie  g lo s o w a ć . P o d  w z g l ę ­
d e m  p r a w n y m  o b y d w i e  t e  c z y n n c ś c i  
są  r ó w n o r z ę d n e . W o ln o  ta k ż e  z a ­
c h ę c a ć  in n y c h  d o  g ło s o w a n ia , l u b  
t ł u m a c z y ć  im ,  że  w  d a n y m  w y p a d k u  
l e p ie j  j e s t  z e  s w e g o  p r a w a  n ie  s k o ­
r z y s t a ć .

N a  t y m  p u n k c i e  n o w a  k o n s t y t u ­
c ja  n ie  r ó ż n i  s i ę  o d  s t a r e j .  A  z a  t e j
s t a r e j  k o n s t y t u c j i  p r z y  u z u p e ł n i a j ą -

Kronika Krośnieńska
NADZWYCZAJNY ZJAZD DEL. STR. LUD.

W  KROŚNIEŃSK IM .
D nia  1 w rześnia i935 r. o godz. 10-tej 

rano w  sali Donu- R obotniczego w  P oto­
ku, pow. Krosno, odbędz ie  się w sp ó ln a  
konferencja delega tów  S tronn ic tw a Ludo­
w ego  i P. P. S., na  k tórą  to konferencję 
zap raszam y  delegatów  ze w szystk ich  w io­
sek pow ia tu  krośnieńskiego. S p ra w a  b a r ­
dzo w ażna .  Nie pow inno  b ra k n ą ć  ani je­
dnego Koła Str. Lud. P o  w spólnej konfe­
rencji odbędzie  się posiedzenie Pow . Z a ­
rządu Str. Lud. obecność w szystk ich  człon­
ków  konieczna.

Z a  Z arząd  pow. Str, Lud.:
Prezes: Jakób Stantsz. Sekr.: J. Siciiiski. 

*

W  p ow iecie krośnieńskim  odbyło się 
kilka w ieców  i zebrań, zw ołanych przez 
Pow. Zarząd Str. Lud. w  Poraju, ża rn o w ­
cu, Zeglcach, M oderów te, Kom bom i, Lu- 
batow ej i Cergowej. Przemawiali.: dr. W oj­
nar, Sicińskł, Znój, Tebich, Dubis, Makos, 
Mermon, Sanocki i Stanisz.

Na wszystkich zg rom adzeniach  chłopi 
stanow czo ośw iadczają się nie iść  d o  w y­
borów, w obec znanej ordynacji wyborczej.

Z największem  oburzeniem potęp ia ją  
postępow anie  p. posłów  M alinowskiego, 
Roga, W yrzykow sk iego  i to w.

Zarząd p o w . Str. Lud.
*

Doniesienia m ają  za p rzem ów ienia  na 
zgrom adzeniach : dr. W ojnar ,  Siciński, T e ­
bich z P. P- S. R ozpraw y już są w yzna­
czone n a  dzień 9 w rześnia 1935 r.

Zgromadzenie przedwyborcze 
w Krośnieńskim

Z grom adzen ie  zagai!  p. Dubis i pow o­
łał n a  s e k re ta rz a  S tanisław a M akosia  z 
K obyłan . N astępnie  udzielił g łosu w ice­
p rezesow i Z a rz ą d u  pow ia tow ego  S tro n ­
n ic tw a L udow ego  w  Krośnie, p. dr. 
n arow i, k tó r y  w  p ięknem  przem ówieniu , 
zapozna! zg ro m a d z o n y c h  z nov7ą  ko n s ty ­
tuc ją  i o rd y n a c ja  w yborczą .

Dalej St. M akoś z  Kobyłem  w kró tk im  
przem ów ieniu  w y jaśn i ł  zg rom a d zo n y m , 
że sp ad a  na  w szy s tk ich  ch łopów  ciężki 
do  spełnienia obowiązek, n ie ty lko  w7 o b ro ­
nie wsi,  ale też  w  obronie P a ń s tw a .

Dalej p rzem aw ia l i :  K ręża iek  P aw eł z  
N ie n a c z o m , K o ła cz Jan z  D raganow ej, 
F ryzd e k  Jan z  L eśn iów ki, K ie łtyk a  T o ­
m a sz  z  N ien aszow a  i inni: w  końcu  u- 
chw alono  rezo luc je :  W y b o r c y  zebrani na  
wiecu wsi P o ra ju ,  F aiiszów ki,  Leśniów­
ki, Kopytow ej,  Kobylan, D raganow e j ,  Nie­
naszow a, G rabąn iny ,  S iedlisk, S ta reg o  
Żm igrodu, M y ta rz a .  Toków , Sadków , Łu- 
bienka i innych w si:  u chw alają  w s tr zy m a ­
nia s ię  o d  g łosow ania  na zn ak pro testu , 
p rze c iw  ogran iczen iu  p raw  w y b o rczyc h  
do se jm u  w a r s tw y  ch łopsk iej i pozbaw ie­
niu g o  n a jw a żn ie jszych  p raw  w y b o rczyc h  
do senatu.

N astępnie  odśp iew ano : „ G d y  naró d  00 
bo ju“. Niech ży je  jedność  ch łopska i 
S tron .  Ludow e. Niech ży je  nasz  p re z e s !

W .

sk im  1 w o ły ń s k im  w  r. 19 3 0  B.  B .  
W . R . w e z w a ł s w o ic h  z w o le n n ik ó w ,  
a b y  p o w s tr z y m a li  s ię  o d  g ło s o w a ­
n ia ...

M o ż n a  b y ło  z  c z y n n e g o ,  a n a w e t  
b i e r n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  z r o b i ć  
o b o w i ą z e k ,  w p r o w a d z a j ą c  d o  k o n ­
s t y t u c j i  —  w z o r e m  n i e k t ó r y c h  i n ­
n y c h  p a ń s t w  —  p r z y m u s  g ł o s o w a ­
n ia ,  k a n d y d o w a n i a  i p o s ło w a n ia .  J e ­
że li  t e g o  n ie  u c z y n i o n o ,  p o m i m o  
w y r a ź n y c h  w  t y m  k i e r u n k u  s u g e -  
s ty j  ze  s t r o n y  p e w n y c h  c z y n n i k ó w  
s a n a c y j n y c h ,  t o  m a m y  t u  je s z c z e  j e ­
d e n  d o w ó d ,  ż e  p o w y ż s z a  n a s z a  w y ­
k ł a d n i a  j e s t  z g o d n a  n i e t y l k o  z  o g ć l -  
n e m i  p o ję c i a m i  p r a w n e m i  i z  l i t e r ą  
k o n s t y t u c j i ,  a le  t a k ż e  z i n t e n c j a m i  
je i a u t o r ó w . "
W o b e c  ro z s ie w a n y c h  n a  Ś ląsku  p o ­

głosek, ja koby  w  m y ś l  u s ta w y ,  uchw a lo ­
nej rzekom o  s w e g o  czasu  p rze z  S e jm  
Ś 'a sk i ,  is tn ia ł  o b o w ią z e k  g ło so w a n ia  i 
n ie s to su jący  się do  tej u s ta w y  podlegali 
k a ro m  ad m in is t racy jnym , w y ja ś n ia m y ,  że 
u staw y takiej Sejm  Śląski w o g ó le  nie 
uchw alał. B y ła  na tom ias t  uchw a ła ,  n a ­
k ła d a ją c a  w ó w c z a s  ob o w iązek  g ło s o w a ­
nia p rzy  w y b o ra c h  kom unalnych na Ślą* 
sku. A z a te m :  w olno m egłosow ać do 
Sejm u Ś ląskiego, do  Se jm u  R. P .  i S en a -

NiesnaskiwBe-Be na Podhalu
N a dzień 16 sierpnia B. B. zapow ie­

działo zebran ie  w Kościeliskach. W oźny  
gm inny oochodził  ludzi, z a g rzew a jąc  ich 
do wzięcia udziału w  wiecu. —  Przybyło  
8 radnych i 4 z poza  Rady. A gita tor  s a ­
nacyjny p. D rużbacki poprosił, by  drzwi 
zam knąć  i zachęcał, b y  g łosow ano  na 
p. G w iżdżą  i Bodzionego. A w szak  na 
p ierwszem  miejscu stoi przecież p. Gut. 
W id ać  z tego, że silne rozprężenie panuje 
w  be-B e ,  gdyż jakikolwiek postaw iono  
p. G uta  na  pierwszem  miejscu, 10 poza 
kulisami agitu je  się za  Gwiżdżem. Jednem 
słowem, w  sanacyjnej rodzinie —  rozp rę ­
żenie. -

U F  p

Kandydaci w terenie na Śląsku
W  tych dniach odbyło się w  Szopieni­

cach zgrom adzenie przedwyborcze z  udzia­
łem 16 delegatów  do zgrom adzenia okrę­
gow ego  i 50 zaproszonych gości. Na ze­
branie to stawili się m. in. również kan­
dydaci na posłów  pp. Grzesik, Grajek, Li- 
goń, Kopeć i inni. Na w stępie przewodni­
czący naw oływ ał do zgody, poczem za­
pewnił zebranych, że „przyszli posłow ie  
nie będą... p r ó ż n i a k a m i "  i że „lud 
winien ich w ybrać bez s z e m r a n i a " .  
N iestety, nie pom ogły w iele zaklinania 
przew odniczącego, naw ołującego do zg o ­
dy i spokoju. Spośród gości bowiem  zg ło ­
sili się niektórzy odw ażniejsi do głosu, 
którego im jednak... nie udzielono z tern 
uzasadnieniem , że już jest... z a p ó ż n o, 
bo kandydaci są już w y z n a c z e n i  i 
żadnej zmiany nie będzie.

Skolei przedstawili się zebranym po­
szczególn i kandydaci na posłów , a w ięc  
w pierwszym  rzędzie p. Grzesik, głośny  
twórca „błogosław ionej" przez bezrobot­
nych „Manny", który przedstaw ił się ze­
branym jako gorący —  he, he, he —  
„ p r z y j a c i e l  r o b o t n i k a "  (? ) .  P. 
Grajek naturalnie nie chciał się dać zdy­
stansow ać przez p. Grzesika i ośw iadczył, 
że on tylko „na j I e p i e j w ie, jak należy 
bronić robotnika" (? ) . Zapomniał jednak 
wyjaśnić, d laczego  d o  dnia dzisiejszego  
nie zrealizow ał znanych uchw ał kongresu  
radców  załogow ych  z czerw ca br. Prze­
mawiali i inni kandydaci, mniej lub w ięcej 
obiecując zebranym i w ychw alając s  i e- 
b i e s a m y c h .

Po wysłuchaniu tych w szystk ich  mów  
kandydackich zrobiło się na sali.„ g o r ą ­
c o ,  bo słuchacze nie bardzo dowierzali 
przyr-zeczeniom kandydatów i dom agali się 
udzielenia giosu m ówcom  spośród zebra­
nych. Mimo kilkakrotnych żądań nie dopu­
szczono jednak n ikogo a o  głosu, aż w resz­
cie Całe bractw o rozeszło się z  r z a d k i e- 
m i minami do domów, nie szczędząc cierp­
kich u w ag pod adresem wyborów , w  któ­
rych się nie wybiera, i pp. kandydatów, któ­
rzy obaw iają się dyskusji nad swojem i 
kandyturami.

W  Szopienicach nie dowierzają słodkim  
słówkom  Kandydatów. Po tym pierwszym  
w ystępie kandydackim utarło się wśród  
przedstawicieli m iejscowej ludności prze­
konanie, że wyborcy są w łaściw ie po to, 
aby słuchali blagi narzuconych kandyda­
tów, nie mają natom iast prawa dom aga­
nia się jakichkolw iek wyjaśnień.

cy c h  w y b o r a c h  w  o k r ę g u  g n ie ź n ie ń - tu.
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Wiadomości ze Źtciata
Sytuacja międzynarodowa

przypomina rok 1914
T a k  scharak te ryzow ał położenie mię­

d zynarodow e zas tępca  prem jera  rządu a n ­
gielskiego M ac Donald. W  istocie położe­
nie jest  groźne. Konferencja Trzech w sp ra ­
wie Abisynji się rozbiła w obec nieustępli­
wości W łoch  i w ojna w łosko-ab isyńska  
zda je  się być nieunikniona. Na ten w y p a ­
dek trzeba  się liczyć z p róbą  za an e k to w a­
nia Austrji przez Niemcy. W  trudnem po ­
łożeniu zna lazłaby  się w tedy  także Cze­
chosłowacja.

Zwróciły  uw agę  wielkie m anew ry  cze­
skie na  S łowaczyźnie, w których wzięła 
udział delegac ja  armji rosyjskiej. Z p rze ­
m ówienia czechosłowackiego ministra w o j­
ny M achnika do delegacji sowieckiej,  p rze ­
mów ienia akcen tu jącego  w spółpracę Cze- 
cnosłowacji z Sowietami w kierunku o b ro ­
ny pokoju, t rzeba  w ysnuć  wniosek, że 
chodziło o pew ną dem onstrac ję  pod a d re ­
sem Niemiec, zag raża jących  Czechosłow a­
cji.

W iele zależy od Anglji, k tóra  okazała

się dotąd  nieustępliwą wobec Włoch, o b a ­
w iając  się wzrostu  włoskiej siły kolonjal- 
nej w najbliższym sąsiedztwie Egiptu i 
w ażnych dla tych okolic źródeł Nilu.

Pozatcm Anglja, jako najwdększa po tę­
g a  kolonjalna, obaw ia  się ogólnego ruchu 
ludów kolorowych przeciwko białym, co 
mogłoby się fatalnie odbić na imperjum 
angielskiem.

W  niełatwem położeniu znalazła się 
także Polska. S tosunek do Niemiec n a ra ­
żony był n iedaw no na ciężką próbę, gdy 
G dańsk p róbow a ł się w yłam ać spod po ­
stanowień T ra k ta tu  Wersalskiego, w o s ta t ­
nim tygodniu przedstawiciel G dańska znów 
wygłosił p row okacyjne  d la Polski dw a 
przemówienia. W  tych w arunkach  Polska 
nie może liczyć na lojalność Niemiec i swą 
z niemi umowę. Od wschodu drugi kolos 
militarny Sowiety, również jest niepewny. 
Z F rancją  tymczasem s tosunek został co- 
najmniej rozluźniony.

Gorączka wojenna ogarnia świat
Atmosfera podniecenia rozszerza sic

S pecja lny  s p r a w o z d a w c a  „D aily  Mail“ . 
YVard P r ice ,  zos ta ł  p rz y ję ty  p rz e z  M us- 
soliniego, od  k tó re g o  o t r z y m a ł  in fo rm a­
cje, d o ty c zą ce  s ta n o w isk a  W ło ch  w o b ec  
konfliktu z Abisynią . P r z y  tej sposobności 
Mussolini je szcze  raz  podkreś li ł  z  naci* 
skiem, że  zastoSow anie w ob ec W łoch  
sankcyj, oznacza w ybuch w ojny w  Euro­
pie. W ło c h y  nie m ogą się już cofnąć ani 
zm ienić  za ję tego  s tanow iska ,  _ cn y o a  w  
w ypadku kapitulacji Abisynji. J e s t  on 
rów n ież  zdania , że n a d sze d ł  obecn ie  czas  
rozwinięcia  kw estjj  kolonjalnej, w r a z  z  
odpow iedn iem i konsekw encjam i,  ce lem  
sp raw ie d l iw eg o  podzia łu  kolonij. M usso­
lini dodał ,  że na  posiedzeniu  P a d y  Ligi 
N arodów  4 w rz e śn ia  W ło c h y  b ę d ą  r e ­
p rez en to w an e ,  a b y  p rze d  ca ły m  św ia tem  
m og ły  w y ja ś n ić  sw oje  s tanow isko .  „Dla  
nas niem a już odwrotu — za k o ń cz y ł  M us- 
sołinj —  g d y ż  w  przeciw nym  razie skon­
centrow ane w  A fryce w schodniej wojska, 
sam e b y  ru szy ły  do ataku. T e  200 ty sięcy  
karabinów' sam e b y  w yi>ałiły“i.

Manewry włoskie
Drasa f ra n cu sk a  w y k a z u je  duze za in­

te re so w a n ie  d la  m a n e w r ó w  w łosk ich  w  
okolicach B ren n e ru .  Dzienniki popo łu ­
d n io w e  zam ieszcza ją  na  nacze lnych  miej­
scach  długie depesze, i ko respondencje  z 
Bolzano, podające o liższe  informacje na

temat zadań I przebiegu tych m anew rów .
„Le P e t i t  Jo u rn a l“ z  zadow olen iem

podkreśla ,  że obecnie  w ielk ie m a n e w ry  
w łosk ie  na g ran icy  aus triack ie j s tanow ią  
odpow iedź M ussobniego Pod adresem  
tych, którzy z powoau sytuacji europej­
skiej w ysuw ali Zastrzeżenia w  stosunku  
do planów  w łosk ich  w obec A bisynji

Gorączka bałkańska
W ed le doniesień prasy popołudnio­

wej, na granicy bułgarsko-tureckiej kon­
centrow ane są s iły  zbrojne Turcji i B uł­
garii. Koncentracja wojsk po obu stro­
nach granicy bułgarsko-tureckiej posiada 
cech y przygotow ań w ojennych.

D r & t a n e  w i a d o m o ś c i
—  W łoskie hydroplany pojawiły się na 

wodach hiszpańskich, rzekomo dla pilno­
w an ia  swoich transpo r tów  broni i am uni­
cji. Ze względu na sytuację m iędzynaro­
dową, w iadom ość  ta wyw oła  wielkie w ra ­
żenie w Hiszpanji i częściową mobilizację 
armji hiszpańskiej.

—  W  Berlinie zaw alił się wielki tunel 
kolei podziemnej przy ulicy Hermanna Goe- 
ringa, zasypując  wszystkich zajętych jesz­
cze przy budow ie robotników. Jest sporo 
zam tych i rannych. —  W  tym samym cza­
sie wybuchł w Berlinie olbrzymi pożar na 
w ystaw ie  radjowej.  Niektóre pisma dono­
szą, że obie katastrofy  p rzypisać  należy 
sabotażom .

—  P ra sa  donosi o  przyśpieszonych  
transportach włoskich do Afryki i o umac­
nianiu w ażnych  punktów  strategicznych 
nad morzem Czerwonem przez Anglję.

—  Francja  dąży  do szybkiego za w a r ­
cia paktu naddtinajskiegu, by  zapewnić 
pokój Europie ś rodkow ej.  Podobno  W ło ­
chy dążenie to popierają .

Codzienny widok w oortach włoskich: Załadunek materiałów wojennych 
s.atki, wyruszające do Wschodniej Afryki.

i koni na

Gościnność chińska 
i ceremonje podczas przyjąć
• Gościnność w  ró żn y c h  k ra jach  E uro ’ 

py  jest niczem  w o b ec  gośc inności skoś-  
nookich C h ińczyków .

B o g a ty  lub w zg lędn ie  zatr.óżr., Chiń­
czyk, u rzą d za jąc  p rzy jęcie ,  w y s y ła  d w a  
zaproszen ia :  jedno, w  k tó rem  z a w ia d a ­
mia o m ającem  się o d b y ć  przy jęciu ,  r,a 
k tó ry  to dzień, jak zapew nia ,  „przypro­
w adzi do porządku m aty i w ym yje  sta­
rannie dzbany do w ina“ i drugie, k tó re  
w y s y ła  w  p rzeddz ień  p rz y ję c ‘a ? ozna* 
czeniem  dokładnej godziny posiłku, Po 
o trzy m an iu  zgody  ze s t r o n y  za p ro szo n e ­
go.

G ość o oznaczonej po rze  z jaw ia się w  
domu g o sp o d a rz a  i w rę c z a  mu k a r tę  za* 
p roszen iow ą,  k tó rą  odb ie ra  z rąk  to w a ­
rz y sz ą c e g o  mu s łużącego . N astępuje  w y ­
miana g rze czn o śc io w y ch  zdań, w  k tórej 
i gość  i g o spoda rz  p rześc iga ją  się w  po­
mniejszeniu godności sw ojej o so b y .  P rz e d  
udaniem  się do jadalni goście piją b e r  
batę .

P o  herbac ie  „ n a jz n ak o m itszy "  z po­
ś ród  zaproszonych ,  czyli t. zw . „g ł ó w -  
n y “ gość, p ros i  p ozos ta łych ,  b y  szli na* 
przód, czem u mniej „znakom ic i"  gości*, 
się op ie ra ją ,  m ów iąc,  iż nie moga o d w a ­
ży ć  się na  to. N a jw iększy ,  p raw d ziw ie  
chiński ce rem on ja ł  o d b y w a  się P rzy  s to ­
le. G ospodarz  z w r a c a  s ię  do g łó w n eg o  
gościa, w sk az u ją c  mu za sz c z y tn e  m iejsce 
p rz y  s to le: ten op iera  się, z w ra c a  się d o  
innych  gości,  n a z y w a ją c  ich godn ie jszy­
mi od siebie i p ro szą c  jch o  zajęcie w s k a ­
za n eg o  mu p r z e z  g o sp o d a rz a  miejsca. 
G d y  jednak  Pan dom u o św ia d cz a  znako­
m item u gościowi,  iż n ik t n ie m oże się z 
nim rów nać ,  ó w  odbiera  z rak  gospoda­
rza  pałeczk i do jedzenia  i filiżankę do 
w ina, po cz em  ob ad w a j  sk ła d a ją  sobie g łę ­
boki ukłon. T en  c e rem o n ja ł  obejmuje 
w sz y s tk ic h  gości i dopiero  po zakończe­
niu go w s z y s c y  s iadają.

Ju ż  po t rzec iem  albo c z w a r te m  daniu 
goście  sk a rż ą  się  że  jedzenia  jest zb y t  
dużo, chociaż  w iedzą ,  że będz ie  je szcze  
eona/mniej dw an a śc ie  dań. P o  ty m  
„ s k r o m n y m "  obiedzie  g o sp o d a rz  
p rz e p ra sz a  gości za „ l i c h e "  p rzy jęc ie  i 
prosi ich o p rzebaczen ie ,  że  już w ięcej 
nic n ie  d o s tan ą .  O sta tn ią  p o tr a w a  jest 
zupa, po  k tó re j  gośc ie  znów  przechodzą ,  
ce rem onju jąc  się, do salonu na herbatę.

P rz y ję c ie  w  dom u C hińczyka  t r w a  
zw y k le  od południa bo  późnego  w ieczo ­
ra, co nie jes t w ca ie  dz iw ne ,  gdy  się 
z w a ż y  ilość dań, k tó rem : gośc inny  go ­
sp o d a rz  r a c z y  sw y c h  gości. P o  h e rb a ­
cie gośc ie  żegna ją  gospodarza ,  p r z e p ra ­
szając, że  mu przeszkodzili ,  g o spoda rz  
zaś  je szcze  raz  p rz e p ra sz a  za b a rdzo  
sk ro m n e  p rzy jęc ie  i dziękuje za za sz czy t  
złożenia  w iz y ty  jego  n ie w a r te j  i podłej 
osobie .
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Znow u  o tw a r ły  się ró w n in y  pól, jak  okiem objąć, 
p rzy w a lo n e  śniegiem —  płaskie  o b sz a ry  m azow ieckie ,  
o d rę tw ia łe  w  g łuszy  zimowej,

Znow u  d łużyzna  jednosta jna c ierpliwie odw ala ­
n y c h  w io rs t  s tęp ia ła  myśli, nape łn ia ła  obojętnością, od 
k tó re j  s e rc e  cz e rs tw ia ło  naw sk roś ,  co ra z  głębiej.

T w a r d y ,  ub ity  śn ieg  gościńca sk rzy p ia ł  pod s to ­
pam i ko lum ny. S z a rp a ły  n a  w y d m u ch a ch  ostre ,  sko- 
w y c z ą c e  w ia t r y  i ro z g rz e w a ła  na posto jach noclego­
w y c h  w ó d k a ,  porc jam i żo łn iersk iem i w y dz ie lana  p o ­
m ię d zy  r e k ru tó w .

S iódm ego  dnia na południe ujrzeli zabudow ania  
M o k o to w a .  W  głębi poszczerb ioną  lin ją  czern ia ły  d a ­
ch y  i w ieże  stolicy. P ó łn o cn y  p o w ie w  nanosił s tam ­
tą d  s t r z ę p y  m glistych d y m ó w  i poszum  odległego 
zgiełku.

B y ła ć  to t a ' s a m a  W a r s z a w a  — m iasto, k tó rego  
p rzypom nien ie  z p rzed  niewielu m ies ięcy  znaczy ło  dla 
K az im ie rza :  św ie tność ,  odśw ię tneść ,  w sp an ia ło ść  uro­
c z y s t a  —  i te  nadzieje piękne, ła sk aw o śc ią  księcia- 
m m is t r a  Lubeck iego  w zb u d zo n e  w te d y ;  nadzieje, aby  
t a k  rzec ,  rze te lność  dobrej s p r a w y  po tw ie rdza jące  
w s z e m  w otiec  i każdem u osobno, komu o tern wiedzieć 
n a leż a ło ? . . .  J a k iż  rozum cz ło w ieczy  m ógł b y ł  pod­
ó w c z a s  h o ro sk o p  postaw ić  i to p rzew idzieć ,  dokąd 
p r o w a d z ą  kroki poczciwe, w łaśn ie  tej sp raw ie  rzetelnej 
s łu ż y ć  p ra g n ą c e ? . . .  G o ry c z  przepe łn iła  K azim ierza :  
ano, b o  do tej samej tu, ludnej i dym nej W a r s z a w y  
o w e  krok i go  p rzy w io d ły ,  tylko, że już bez tam te i na­
dziei. ..  b a  z o d rę tw ien iem  w  se rcu  i z ty m  ża lem  z a ­
jad łym . k tó r y  d o sk w ie ra ł  w szy s tk im  w kolumnie, m a­
szeru jące j  te ra z  oto tw a r d y m  sto l icznym  brukiem .

N aza ju t rz  sp re z e n to w a n o  r e k ru tó w  w  dolnych sa­
lach b ia łego  gm achu na S ask im  P lacu Tu zgoła n ie­
spodzian ie  u s ły sza ł  K azim ierz  s łow a, k tó re  na chwilę

olśniły  go  i w s t r z ą s n ę ły ,  jak  b ły sk  św ie t lny  z łona 
grubej chm ury .

—  J  e  n e c o m  p r e n d s  p a  s... —  m ów ił  u rzędu­
jący  ch i ru rg  do ad junk ta  komisji w o jew ódzkiej ,  Który 
rek ru tó w  p rzy p ro w a d z i  z P io trkow a —  nie pojmuję, 

jak mogliście tu dos taw ić  cz łow ieka  tak  lichej k o n r  
pleksji i w ą t łego ,  w id ać  odrazu , zdrowia!. ..  J e g o  ce- 
s a rz e w ic z o w sk a  m ość będzie zgo rszony!

P a t r z y ł  p rz y te m  su ro w o  na K azim ierza,  jak g d y b y  
i do niego sw ój w y rz u t  k ie row ał.

Lecz  za gadn ię ty  u rzędnik  nachy li ł  się do ram ienia 
g e n e ra ła  R a u te n sz trau c h a ,  k tó ry  komisji P rzew odni­
c z y ł   i szepną ł  mu kilka s łó w  na ucho. G en e ra ł
począ ł  sz y b k o  p rz e w r a c a ć  w  papierach ,  leżących  przed 
nim na s tole; podjął w re szc ie  jeden z nich i przeb ieg ł 
oczym a.

—  T o  P taszek  m elada ,  m o n  d o c t e u r !  —  rzek ł 
k ró tko .  — M am ja tu p iękny  o nim ra p o r t  poufny od 
pana p rezesa  w ojew ódzk ie j  komisji kaliskiej... Sam  
rzecz  p rze d s taw ię  jego cesa rz ew icz o w sk ie j  mości!

—  Ali, c ‘e s t t o u t - a - f a i t a u t r e  c h o s e  !... 
Nie w iedz ia łem  o tern! — m ru k n ą ł  ch iru rg  ro zk ła d a ją c  
ręce.

W  tej chwili ruch się uczynił od drzw i,  stuk licz­
n ych  k ro k ó w  i b rzęczen ie  os tróg .

W ielki książę  jaw ił  się, jak  zw ykle ,  w  t o w a r z y ­
s tw ie  św ity  g e n e ra łó w  i ad ju tan tów

G enera ł  R a u te n sz trau c h  podszedł ku niemu i w  służ- 
bistej p o s ta w ie  r a p o r to w a ł  coś  długo po francusku .

P ocze m  wielki k s iążę  os trym , im petycznyn?  k ro ­
kiem ru szy ł  ku u s taw ionym  w  rzę d y  rek ru tom . N aj­
dłużej baw ił  p rz y  tych, co w y b ra n i  byli do g renad ie­
rów  gw a-d ii :  tego i ow ego uszczypną ł  w  tw a rz  co ny- 
ło dowo.dem szczegó ln ie jszego  ukonten tow ania ,  p rz y  
innych rzuca ł  k ró tk ie  uwagi, k tó re  jeden  z to w a rz y ­
szących  mu ad ju tan tó w  skw apliw ie zap isyw a ł  w k a r ­
neciku.

Kazim ierz  s ta ł  m iędzy  tymi, k tó n m h  p rzeznaczono  
do p iechoty  linjowej. Tu nieco obojętniej przechodzi!  
wielki książę  wzdłuż szeregu  — — Na w idok  K azim ie­
rza  sk rzyw ił  się j  w y ra źn ą  n iechęcią  i zm arszczy!  
brwi szczeeinias te ,  s rodze  w y szc zo tk o w a n e ,  snać  je d ­

nak  by ł już  pow iadom iony  za w czasu  co do osoby  te­
go, tak  w y ją tk o w o  n iepokaźnego  rek ru ta ,  bo m achną ł 
ręką  n iedbale i ty lko :

—  A co, um iesz p isać?  —  spy ta !  ch rap liw ym  gło­
sem ; w raz ,  nie czeka jąc  odpowiedzi,  poszedł dalej.

W  ten sposób  żo łn ierska p rz y sz ło ść  K az im ierza  
p rzesadzona  zos ta ia  z woli na jw yższe j  —  osta teczn ie  
i nieodwołalnie.

W y z n a c z o n y  zos ta ł do  pułku 2 -go  p iecho ty  linio­
wej. Je szcze  p rz e z  dwa dni w ącha ł  sm ro d y  w  g ro m a­
dzie rekruckie j,  w  k a z a m a ta c h  na P lacu  S ask im , po ­
czem  ods taw iony  zos ta ł  w ra z  z kilku innymi do Koń­
skich, m ias teczka,  w  k tó rem  ten pułk s ta ł  garn izonem . 
W ś la d  za n im poszło takie p ism o poufne do dow ód­
cy  pułku:

„Z rozkazu  Jego  C esarzew iczow sk ie j  Mości. ..  od­
syła  się K azim ierza  D eczynsk iego  na żołnierza do puł­
ku dow ództw a P a n a  P u łkow nika  z poleceniem , ab y ś  
miał pilne baczenie na  tegóż, g d y ż  znany  jest  W y ż ­
szej W ła d z y  z burzliwego umysłu.. ."

P o d p isa n y  był g en e ra ł  p iecho ty  Potocki.
Zaklął nad iem p ism em  dowódca, pułkownik Słu­

pecki, pom yślał  k ró tko  i p rzydz ie li ł  tak  rekom endow a­
nego rek ru ta  do kom panji f izy l je rów  kap i tana  S ak o w ­
skiego.

— T en  mu p ieprzu  w  nos n a t r z e '  —  rzek ł do ad -  
ju tan ta  i koDję p ism a polecił p rze s łać  w ra z  z delikwen­
tem do  kom panji.

K apitan  Sakow ski m ia ł w  pułku s ław ę n a jo s trze j­
szego z pośród  oficerów , b ru ta la  i gw ałtownika.  K om - 
pan ja  jego  s ta ła  w  m iasteczku  G aw arczew ie .  S zed ł tam  
Kazimierz , jak  w  paszczę  wilka, p r z y g o to w a n y  na n a j ­
gorsze ,  jako, że konw oju jący  go podoficer  me om iesz­
kał po d rodze  w zm iankow ać  o  p rz y k ry c h  w łaściwo­
ściach ch a rak te ru  i usposobienia p an a  kapi tana .

Jakoż ,  g d y  zam eldow ali się w  kancelar j i  dow ód­
cy  kom panji,  u jrza ł  Kazim ierz za s tołem postać ,  tak  
szczelnie opię tą  w  kapitański m undur,  iż —  zdaw ało  
się — rkc ludzkiego mieścić się w  niej nie mogło; tu­
dzież głowę potężną tej postaci, iście m arsow ą ,  a tak 
srodze w yrres ioną  ponad wysoki b rze g  a m a ra n to w e g o  
kołnierza, j a k g d y b y  miała za chwilę sy p n ą ć  piorunami.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Co jfeiicic niesie?
Katastrofa w kopalni węgla w Brzeszczach

Na szybie „Andrzej 11“ w kopalni w ę­
gla w  Brzeszczach, w pow. bialskim, zda­
rzyła się onegdaj w poł. s traszna  k a ta ­
strofa. W  czasie w yjazdu  z kopalni,  w 
głębokości 432 m etrów, zepsuta się nagle 
maszyna, w p ro w a d za jąc a  w ruch windę, 
która z sześciu  osobam i runęła w  30-m e- 
trową przepaść. Z klatki windy w ydoby­
wały się s traszne  jęki i krzyki ofiar, w niej 
się znajdujących. N atychm iast przyw ołana 
kolumna ra tow nicza  po Kilkugodzinnej 
ciężkiej pracy, w ydobyła  pokaleczonych 
na powierzchnię. Z sześciu c fiaę maszy­
nista windy, Kadela, wyszedł z K..tastrofv 
z lżejszemi ranami na głowie i po o p a ­
trzeniu go  przez lekarza kopalni,  d -ra  Szy- 
rankiewicza, udał się o w łasnych siłach do 
domu. Reszta w ydobytych  z przepaści, a 
mianowicie inż. Kozioł Artur, sz tygar  Ga­
łuszka Karol, prak ty k a n t  Zielina Eryk,

wszyscy z Brzeszcz, oraz dwaj robotnicy, 
Englard Stanisław  i Ciszowski Ignacy i  
Starej Wsi, odnieśli bardzo ciężkie potłu­
czenia na całem ciele oraz złamania nóg 
i rąk. Po opatrzeniu ich przez lekarza od ­
wieziono ich w stanie ciężkim karetką K. 
P. C. K. do szpitala miejskiego w Białej, 
gdzie dokonano natychm iast operacyj. Po­
licja oraz komisja sądow a p row adzą  obec­
nie dochodzenia. Zapow iedziany też esi 
przyjazd komisji W yższego Urzędu Górni­
czego z Krakowa, celem ustalenia p rzy­
czyny katastrofy  oraz. ewent. winnego, 
który, w razie s twierdzenia zaniedbania, 
zostanie pociągnię ty  do odpow iedz ia lno­
ści sądowej.

Z ciężko rannych zmarł w szpitalu 
sz tygar  Karol Gałuszka, żonaty, lat 34 
i inż. Artur Kozioł, kawaler. Stan dalszych 
trzech ciężko rannych jest beznadziejny.

Wykolejenie pociągu pod Kalwario
W  nocy z poniedzia łku na w torek  oko­

ło goaz .  2,30 nad ranem w ydarzy ła  się 
pod Kalwarją katastrofa kolejowa, która 
na szczęście nie pociągnęła  za sobą ofiar 
w ludziach, ani w iększych szkód materja l-  
nych. Mianowicie między s tacjam i K alwa­
rją a Stroniami wykoleił się pociąg  po- 
sp le szn c - tcw aro w y ,  skutkiem obsunięcia 
się nasypu  ziemnego. Ulewne deszcze, 
które w  osta tn ich  dniach spadły, spow o­
dow ały ,  iż rozmokła ziemia z pod to rza

obsunęła się w  jednem miejscu, pow o d u ­
jąc wypadek.

Należy zaznaczyć, iż w łaśnie między 
Kalwarją i Stroniami jest jeden z n a jb a r ­
dziej stromych odcinków m iędzy Krakowem  
a Zakopanem , skutkiem czego w ypadek  
kolejowy na tym odcinku mógł mieć 
szczególn ie groźne następstw a. Ruch ko­
lejowy do Z akopanego  i spowrotem  od b y ­
wał się drogą okrężną przez Kalwarję, 
W adow ice  i Skawce.

Dla 30 zł. zamordowano człowieka
W  sobotę w godzinach p rzedpo łudn io ­

w y ch  dokonano  zabó js tw a na osobie ś. p. 
K azim ierza  B ogacza  z  Podlesia. Zabójstw o 
było  uplanowane. Miało ono tło osobi­
s ty c h  po rachunków  i cel rabunku. Ofierze 
sk radz iono  30 złotych.

Polic ja  w szczę ła  energ iczne  śledztwo, 
celem ujęcia zb rodn ia rza .  Niedługo też 
zab ó jc a  c ieszy ł  sie w olnością po dokona­

nym  o h y d n y m  czynie . Ju ż  w  godzinacli 
popołudniowych zosta ł p rz y t r z y m a n y  
przez jednego  z poste runków  P. P .  B ia l­
skiej K om endy Pow iatow ej .  Z abójcą  oka­
zał sie f i  ula T o m a sz z  M anowic, pow. 
bialskiego, k tó reg o  p rz y tr z y m a n o  i o d s ta ­
wiono do w ydzia łu  ś ledczego  w  C h rza n o ­
wie.

Zoerzenie się dwuch pociągów towarowych
w Sosnowcu

W  ub. sobotę , około  godziny 17 na 
stacji kolejowej S o snow iec -P o łudn ie  w y ­
d a r z y ła  się k a tas t ro fa  kole jowa, k tóra  je­
d n a k  na  szczęśc ie  n ie  pociągnęła  ofiar w  
ludziach.

W  chwili, gdy  na s tację  w jeżdża ł  po­
ciąg to w a ro w y ,  zw ro tn ic zy  Józef  Je leń  
us iłow ał p rz e ło ż y ć  zw rotn icę ,  celem skie- 
row an ia  pociągu na w ła ś c iw y  tor. Nie 
w iadom o  jednak  dotą-d z jakiego powodu 
zw ro tn ic a  n ie  z o s ta ła  p rze łożona  i n a d ­
je żd ż a ją cy  pociąg  pełną  p a rą  w p a d ł  r.a 
drugi,  s to ją c y  na bocznym  torze ,  pociąg  
to w a r o w y .  S ku tk iem  zde rzen ia  5 w a g o ­

nów  zosta ło  zdruzgotanych, a kilka mniej 
zniszczonych.

Zniszczeniu  uległa rów n ież  jedna c y ­
sterna, oraz tor na przestrzeni oko(0 20 
m etrów .

Ofiar w  ludziach, na szczęśc ie  nie b y ­
ło. Z d e rz e n ie  nas tąp i ło  tak  nag le  i n ie­
spodziew anie ,  że m aszyn is ta  n ie  miał 
czasu  dać  c o n t r -p a ry  i z a t r z y m a ć  pociągu.

Na miejscu z jaw iła się specja lna  k o ­
misja kcle jow a, k tó ra  b ad a  k to  ponosi 
w inę za w y p ad e k .  P r z e r w y  w  ruchu p o ­
c iągów  nie było .

Wpadł z muru pod tramwaj
W  sobo tę  popołudniu  w sp ią ł  się na 

m ur,  p o d tr z y m u ją c y  n a s y p  t r a m w a jo w y  
w  S zopien icach  17-Ietni J e rz y  Kajlich z 
Szopien ic  (ul. Górna 1 ). skąd w sku tek  
w łasn e j  n ieos trożnośc i  s to c zy ł  się na to r  
t r a m w a jo w y  w  chwili,  k iedy  w łaśn ie  
nad jeżdża ł  t r am w a j.

C hłopiec spadając  na  ziemię i u d erzo ­
n y  nad jeżdża jącym  tram w a jem ,  doznał 
złam an ia  p o d s ta w y  czaszk j o raz  k r w o ­
toku i w  s tan ie  b a rdzo  g roźnym  od w ie ­
ziony zo s ta ł  do szpitala gminnego, gdz 'e  
nie o d z y s k a w s z y  p rzy tom ności ,  zmarł.

Przebudowa drogi Kety-Żywiec
Na drodze wojewódzkiej Kety — Żywiec 

roajKKJzęio ostatnio roboty, zmierzające do 
przebudowy tej trasy. W związku z tem urząd 
•wojewódzki ogłosił zamknięcie drogi dla ko­
munikacji na odcinku miedzy kilometrami 11.7 
a 21.5- Na odcinku tym, t- j. na terenie groma­

dy Międzybrodzi© żywieckie szosa została z 
dniem 22 bm- zamknięta całkowicie dla ruchu 
kołowego. Komunikacja kołowa z Kęt do 
Żywca i spowrotem dla pojazdów wszelkiego 
rodzaju odbywa się przez Biała

Zgon frzech najlepszych lofnihów włosKich
P o d c z a s  o tw arc ia  m iędzyna i  udow ych 

zaw odów  lo tn iczych  „Radlino del Litto- 
rio“ , jednej z n a jw iększych  im prez sp o r­
tow ych  W łoch ,  w y d a rzy ła  s ię  straszna  
ka tastro fa , k tó re j ofiarą padli n ajlepsi lo t­
n icy  w ło sc y :  Sebastiano Bi dendo, Gio- 
vanni T esso re  i V icastń . Z do tychczas  
f i t z n a n e j  p r z y c z y n y  p rze la tu jąc  ponad 
Ottiglio  w  pobliżu A leksandrii  (W łochy  
Północne), sam olo t runął na  ziemię i u-

legł zupełnemu s trzaskan iu .  Z pod  gru­
zó w  aparatu  w y d o b y to  \u ż  ty lk o  zn ie­
k szta łco n e  zw ło k i trzech  lotn ików .

Z a w o d y  „Raduno del Littorio" >dby~ 
w aia się  w  ty m  roku na p rzestrzen i dwuch  
ty s ię c y  k ilom etrów . B ierze  w nich udział 
52 lo tn ików  w łoskich , 18 francuskich, 1 an­
g ie lsk i, 1 belg ijsk i, 2 austriackich . 1 s z w a j­
carsk i i  3 czechosłow ackich .

Z amerykańskich stosunków 
gospodarczych

„Niebieski orzeł“ zginął. Dumny ptak, 
lak n iedaw no jeszcze s tanow iący  symbol 
pow raca jącego  dobroby tu  (prosperi ty )  
kończy smutnie i cicho.

M ow a tu o słynnej NIRA. (n a ro d o w a  
adm inistracja  w znow ienia  dobroby tu ) ,  
której symbolem byt „Orze! Niebieski11, 
a która straciła  już prawie zupełnie swoją 
niedawną jeszcze wielkość. Pozosta ło  jej 
jeszcze 8 miesięcy istnienia. S kasow ana 
przez Sąd Najwyższy, który uznat je i ist­
nienie za sprzeciw iające się przepisom 
konstytucji, u ra tow a ła  się jeszcze tylko 
do m arca br. dzięki ostrożności p ra w o ­
daw ców, którzy chcieli w ten sposób unik­
nąć zbyt raptow nych  p rzew ro tów  w ży­
ciu gospodarczem  kraju.

Ten  krótki żywot, jaki pozostał jesz­
cze N1RZE, jest s łabą pociechą dla za­
smuconych jej zwolenników. Stynne „ko ­
deksy" N1RY, których celem byia regu la­
cja s tosunków pomiędzy p racą  a k ap i ta ­
łem, obecnie już n i e  o b o w i ą z u j ą ,  
lecz mogą być s tosow ane jedynie d o- 
b r o w o 1 n i e. T. zn. ntożna się do nich 
stosować, lecz można również nie z w ra ­
cać na nie żadnej uwagi. Olbrzymia p ra ­
ca, na którą zużyto kilka tysięcy godzin 
pracy kancelaryjnej i wiele setek tysięcy 
dolarów, w ydanych  na opłacenie urzędni­
ków armji Johnsona , —  w szys tko  poszło 
na marne.

t*
W  końcu czerwca Roosevelt w y ­

stąpił n ieoczekiwanie w kongresie z p ro ­
jektem, proponującym  zmianę polityki p o ­
datkowej,  zwiększenie podatków  od sp a d ­
ków, z wielkich m ajątków  rtp. P ro jek t ten 
wyw ołał p raw dziw ą sensację. Bardziej r a ­
dykalne elementy kongresu  z senatorem 
Robinsonem na czele starali się, aby p ro ­
jekt został przyjęty natychm iast,  ale o k a ­
zało się, że prezydentow i wcale me zale­
ży na terminie p rzep row adzen ia  projektu. 
T o  też kongres  się nie spieszy, do czego 
zresztą niemałym pow odem  jest nacisk ze 
strony reakcyjnych elementów senatu  i 
Izby posłów, a przedew szystkiem  t. zw.

„ lobby":  kuluary, ciche p rzedstaw ic ie ls tw a 
wielkich kapitałów i wielkiego przemysłu. 
W  Izbie niższej kongresu projekt przeszedł 
i stał się już prawem . N astępna  instancja 
— senat. K orespondent „Neue Freie P res-  
se“ donosi, iż w senacie należy spodziew ać 
się silnego sprzeciwu wielkiego kapitału, 
reprezentu jącego  najbardzie j reakcyjne ele­
menty party j za rów no  republikańskiej,  jak  
dem okratycznej.

Cała p rasa  am erykańska  mówi obecnie 
tylko o nowym projekcie i o tem, czy 
przejdzie on w senacie. Do Białego Domu 
ze wszystkich stron płyną setki, tysiące te le­
gram ów . Zazwyczaj prezydent o trzym uje 
codziennie około setki te legram ów  („Nie 
myśl, lecz te legrafuj!"  — mówią Amery­
kanie),  obecnie liczba depesz wynosi 
dziennie kilka tysięcy.

Wielkie kapitały, „a rys tok rac ja  do la­
ra", jak dotąd , milczą, p rasa  jednak  p rze­
pow iada ,  że przem ów ią one w krótce  i to 
w sposób decydujący. T o  też nic dziwne­
go, że kongresow i nie spieszy się z u chw a­
leniem now ego praw a. T rz eb a  przecież do ­
wiedzieć się, co pow iedzą przedstawicie le  
kapitału. Zresztą należy dodać, że p raw o  
to nie zam ierza poczynić im wielkich 
krzywd. Firmy z czystym dochodem  2.000 
do larow  będą płacić 10  proc., to w a rz y ­
stw a zaś z dochodem 20 miljonów —  17 
proc., zam ias t  do tychczasow ych 13.

Nowy projekt p rezydenta  Roosevelta  
jest obecnie głównym tem atem  dnia. Kon­
gres  pomimo upałów  letnich nie prze­
rywa sesji, p rag n ąc  za wszelką cenę upo­
rać się przed w akacjam i z tą „przeklę tą  
sp raw ą" ,  o NIRZE wszyscy jakby zapom ­
nieli. Przem ysłowcy korzysta ją  z tego, że 
„kodeksy"  NIRY już nie ooow iązują ,  o b ­
niżają płacę robotnikom, zw iększają  licz­
bę godzin p racy  i fala s tra jków  znów z a ­
czyna za lew ać S tany Zjednoczone. S tra j­
kują robotnicy transpo r tow i w  stanie 
Omaha, tkacze w Junionie, elektrotecnnicy 
w Toledo, robotnicy  drzewni w Eurece.

P ogoda  polityczna, w edług opinji sena­
tora Robinsona sta je  się n ap ra w d ę  „dosyć 
gorąca*‘<. -f

W Abisynjl założyły córki i żony książąt abisyńskich Stow. Czerw. Krzyża nu zebraniu 
w  stolicy Addts Abbebie. Abisyński C. K. przystąpił do międzynarodowej Konwencji

Genewskiej.

Robotnicy w walce o swe prawa
Ostatn io  z różnych stron napływ ają  

skargi na przemysłowców, którzy krzyw­
dzą roootników przy w ynag radzan iu  ich 
za urlopy w ypoczynkow e. Zażalenia takie 
wpłynęły z fabryki gwoździ braci Szaj­
nów w  Sław kow ie, fabryki W estena w  Ol­
kuszu i kilku innych mniejszych zakładów  
pracy. Spraw am i temi zajmuje się obecnie

inspektorat pracy, k tórego  przedstawicie l 
przyjedzie na miejsce, ażeby  wysłucnać 
skarg. Równocześnie inspektorat  pracy w 
Sosnowcu przeprowadzi lustrację w fa­
bryce S zajnów  w  Sławkowie, celem stwier­
dzenia, czy s to sow ana  jes t osta tn io  za­
w arta  um owa, przedew szystk iem  w spra­
w ie płac.

Aresztowanie członków ilbozu Nar.-
w Poznaniu

W  Poznan iu  o ra z  na  prowincji  n as tąp i­
ły  liczne a re sz tow an ia  cz łonków  O bozu  
N arodow o-R adyhalnego . W  Poznan iu  w 
osta tn ich  dn iach  policja za rządz iła  k ilka­
naście  rew izy j,  w  toku k tó ry ch  a re sz to w a ­
no  i osadzono  w  więzieniu karno-ś ledczem  
w P oznaniu  8 osób. k tó ry ch  nazw iska je d ­
nak  ze w zględu  na toczące  się ś ledztw o 
trzy m an e  są  riarazie w tajem nicy. W  jed ­
nym  w y p a d k u  skonfiskow ano m aszyn ę  
drukarską  w ra z  z w szys tk iem i P rzybora­
mi, kilka ty s ię c y  różnych  ulotek o raz  
„B ojow ca“ o rgan  O. N. R. na ziemie za ­
chodnie. O. N. R. zam ierza ł  ulotki o ra z  
„B ojow ca"  ro z d a w a ć  w ty c h  dniach w śród  
m ieszkańców  m iasta ,  w zględnie  w ysłać  do 
n iek tó rych  m iejscowości prowincjonalnych  
Pocztą. W s z y s tk ic h  o ska rżonych  przes lu -

[ chał już p ro k u ra to r  B aszkow sk i i sęcfzla 
ś ledczy  Som aliński.

Demonstracja komunistyczna 
w Warszawie

W godzinach wieczornych w niedzielę, w 
żydowskiej dzielnicy miasta policja rozpoczyła 
pochód komunistyczny. Około 200 osób, prze­
ważnie żydów szło ul. Lubeckiego do ul. Zamen­
hofa. Komuniści zaatakowali policjanta gradem 
kamieni. Posterunkowy wystrzałem z rewolweru 
zranił jedną z kobiet. Pogotowie policyjne, 
złożone z 5 posterunkowych rozproszyło de­
monstrantów,



'Co nawoził pod  ?
Ż yto  nale-ży do najm nie j w y b re d n y ch  

z b rź o w y c h  roślin upraw nych .  U da je  się 
ono bezm ata  na  w szys tk ich  g lebach  i po 
rozm aitych  przedplotiach. a naw et na  po­
lach bardz ie j w y ja łow ionych  w y d a je  je ­
szcze  s tosunkowo n ienajgorsze  plony. Ale 
też  właśnie d la tego znaczna część  zasie­
w ów  ży ta  p rzychodzi w złych s tanow i­
skach, o raz  na polach silnie w y c z e rp a ­
nych, a jak w iadom o w takich w arunkach  
trudno  oczekiwać m iernych  bodaj plonów.

W  zależności też od przedplonu i siły 
naw ozowej pola, różnice w p ionach ży ta  
b y w a ja  b a rd z o  duże. W  dobrych  s tano­
wiskach, a więc po tęgich kon iczynach  i 
s trączkow ych ,  w polach n iedaw no naw o­
żonych obficie obornikiem p iony ż y ta  za ­
zw ycza j w ynoszą  ponad 8 centn. z tnorga, 
a na lepszych  ziemiach dosięga ją  10  i w ię­
ce j  centn.. podczas  gdy  po k ło sow ych  tak 
zw. przesiew iskach, zda ła  od obornika (na 
3 lub 4 gnoiu).  na takich sam ych  glebach, 
p lony ży ta  p rzew ażn ie  nie dos ięga ją  6 
centn.. a częs to  nie dochodzą  3 centn.

C hcąc  w tego rodzaju  w arunkach  mieć 
ś rednie przyna jm nie j  plony, t r z e b a  pod ży- 

,to role odpowiednio użyźnić. R zecz  o cz y ­
wista , przedewrszystk iem  w chodzą  tuta i w 
g rę  w łasne naw ozy  natura lne ,  mianowicie 
obornik i kom post ,  k tó re  należa łoby  s to so ­
w ać  pod żyto  na polach na joardz ie j  w y ­
czerpanych .

Ze w zględu na m ała  s tosunkow o ilość 
obornika, jaka zw ykle  w tej porze  roku 
p o zo s ta je  do rozporządzen ia ,  pod ży to  
zw ykle  d a jem y  pól gnój, a le  musi to b yć  
gnój dobrze  przegnity ,  a nje s łom iasty .  su­
row y.  gd.\ ż taki gnój raczej szkodzi niż 
pom aga .  Obornik W ywozim y na zabrouo-  
w ana, w cześnie w ykonaną  podoryw kę ,  lub 
na  sku ltyw a to row ane  w cześn ie  śc iern isko; 
ro z t r z ą ś a m y  go z n a jw ięk sz ą  dokładnością  
z a ra z  za w ozem  i n iezwłocznie p rz y o ru ­
jem y. o rząc  na 10— 12  cm. głęboko: na 
ziemiach lże jszych  obornik m ożna p r z y ­
o ry w a ć  nieco głębiej do  15 cm. O rk a  z 
obornikiem do czasu  siewu ży ta  powinna 
sie odleżeć około 3 tygodni,

S t u ź l i c a  u  A u t

Mylne jes t zdanie, że gruźlica drobiu 
czyli sucho ty  sa niebezpieczne ty lko  dla 
p tac tw a .  C horoby  tej nie m ożna sobie 
lekcew ażyć , ponieważ zostało s tw ie rd z o ­
ne. że p rzechodzić  ona m oże na ludzi 
pi zez s tyczność  z cho rym  drobiem, a  ta k ­
że przez spożycie  za rażo n y c h  jaj. B a d a ­
nia naukow e w ykaza ły ,  że zniesione przez

chore  kury  ja ja  zaw iera ły  w sobie lasecz- 
niki g ruź licy  i, żę naw'et w go to w an y c h  na 
miękko ja jach  zna jdow ały  się je szcze  ż y ­
jące  bak ter je  zjadliwe, w ja jach  zaś go to­
w anych  na tw ardo  żyw ych  za razk ó w  już 
niema. Na 1474 badanych  kurn ików  oka­
zało się, że  czw arta  część ich je s t  z a r a ­
żona gruźlica przez  zakażenie  ziemi w 
tych  kurnikach i okazało  się, że ziemia z a ­
każa  sie tem- bak terjam i tak mocno, że 
przez  t r z y  lata zachow'ywa Swoją zjadli-  
wość.

D oświadczenie to ma o lbrzym ie zna* 
.czenie p rak ty c zn e  i poucza nas , aby  z 
w ielką s ta rannośc ią  dość częs to  o c z y ­
szczać  za rażone  kurniki, całkowicie w y ­
w ozić z nich ziemie i p rz e p ro w ad z ać  ca ł­
kow itą  dezynfekcje ,  jeżeli chcem y  rzeczy- 

’ wiście gruźlicę drobiu w  g o spodars tw ach  
wytępić.

P o zabiciu lab zdechn ięciu  chorej s z tu ­
ki zn a jd u je m y  na w ątrobie b ia łe g u zic z ld  
w ielk . od  g łó w ki szp ilk i dn zia rnka  grochu  
i w ięk sze . Sa  to  w łaśnie tu b e rk u ly  c z y li  
g u z ic zk i g ruźliczne . Na k iszk a c h  b yw a ją  
rów nież ow rzodzen ia . L eczen ie  g ru ź licy  u  
ch o rych  sz tu k  je s t bezcelow e.

Stw ierdzono  także, że bydło  również 
może się za rażać  p tasia  gruźlicą, podlega 
jej także, i t r zo d a  chlew na a naw et i k o ­
nie.

K om post pod  ż y to  naw oz im y  inaczej, 
mianowicie kom post  s to su jem y  na rolę 
już p rze o ra n ą  tuż  p rzed  siewem lub roz­
rz u c a m y  po zasianiu ży ta  i p r z y k r y w a m y  
go broną.

W  wielu g o sp o d a rs tw a ch  jednakże  n a­
w o zy  na tu ra lne  nie w y s ta rc z a ją  do za ­
silenia na jbardz ie j  naw et w y cz e rp an y c h  
pól pod ży to  i w obec tego  na leża łoby  w 
m ia rę  możności za s to so w a ć  odpowiednie

dawki naw ozów  sz tucznych  a mianowicie; 
2 5 —35 kg azo tm aku  o raz  60—80 kg  tom a-  
sy n y  na m ó rg  0,4 ha).

A zotniak  i su p e r to m asy n ę  n a leż y  ro z ­
siać na  k ilka dni p rze d  s iewem  ż y ta  i z a ­
raz  p rzyb ronow ać .  O ile zaś  s to su jem y  a- 
zotniak  i superfosfat ,  to azo tn iak  trzeba  
rozsiać  na  4— 5 dni p rzed  siewem ży ta ,  a 
sup e r to m asy n ę  tuż p rze d  s iew em  zboża.

Jafil siew, tafii plon
„ J a k i  z a s i e w ' ,  t a k i  p 1 o n“ —  

sta re  to przysłowie, lecz przez rolnika, 
niesteiy, częściowo tylko s tosow ane. D o­
brze g ospoda ru jący  rolnik winien zatem 
obecnie, gdzie czas zas iew ów  ozimych 
codziennie się zbliża, zab rać  się energicz­
nie do tego, ażeby zboże, p rzew idziane do 
siewu oczyścić z chw astów  i rozsortow ać 
na ziam o siew ne o dobrej sile  k iełkow a­
nia, i na  ziarno m niejwartościow e, które 
m ożna zużyć na inne cele.

Czystość i rozsor tow an ie  zboża można 
os iągnąć  zapom ocą  specjalnych, lecz nie­
stety kosz tow nych maszyn, t. zw. tryjerów, 
pędzonych siłą elektryczną. P on iew aż  ogół 
drobnych  rolników na m aszyny  takie zdo­
być się nie może, przeto zo rgan izow ała  
n o w o -p o w s ta ła  Spółdzielnia „RolnikJ‘ w 
swych m agazynach  w  Pszczynie stację 
oczyszczania zb o /a  siew nego, gdzie rol­

nik za  b a rdzo  niską op ła tą  może na po ­
czekaniu zboże, p rzeznaczone do siewu, 
poddać  oczyszczeniu i rozsortow aniu .

P ra k ty k a  w ykazała ,  że z cen tna ra  zbo­
ża przeczyszczonego  już zapom ocą  ręcz­
nych wialni i młynków, oczyszczalnia  
spółdzielcza w ysegregu je  jakie 45 do 55 
funtów zboża s iewnego. P ozosta łe  zaś  
m nie jw artośc iow e zboże m ożna zużyć na 
przemiał, względnie na  cele pas tew ne.

Z organ izow an ie  oczyszczalni zboża  
siew nego, przeznaczonej do jaknajszer-  
szego użytku rolników, jest nowym do ­
wodem  pożytecznej działalności spółdziel­
czej, k tó ra  — jak  widzimy —  nie o g ran i­
cza się do skupu i sp rzedaży  p roduk tów  
rolnych i ar tyku łów  rolniczych, lecz sta ra  
się o p o p fa w ę  w ydajności gospodark i rol­
nej, co rolnicy pow ia tu  pszczyńskiego p o ­
w ita ją  z zadow oleniem  i uznaniem.

Chin-Rex, najlepsza rasa królików, dających wyśmienite futerka i wiele delikatnego mięsa.

J l a f t e p s z y  czas... sadzić
p o z i o m A i .  i r u s A a w A i ,  m a l i n y

Najodpowiednio.islzyiii czasem sadzenia po­
ziomek, truskawek i malin jest druga połowa 
sierpnia i początek września, później bowiem 
sadzone, źic się rozwijają i gorzej plonują.

Poz-ioniki, a preedewszystidem truskawki, 
wymagają ziemi dobrze spulchnionej i dobrze 
zasilonej nawozem. Nawóz musi być masny i 
dobrze przegniły- Dodatkowe zasilenie kom­
postem przyczynia się do tem lepszego roz­
rostu sadzonek. Sadzić należy tylko silną roz­
sadę. Liche sadzonki nigdy dobrych rezulta­
tów nie wydadzą-.

Rozsada winna mleć gęste, mocne korzon­
ki, które dla pewniejszego przyjęcia macza­
my przed sadzeniem w papce, zarobionej z 
krowieńca, glury i wody. Dołek należy zrobić 
taki, aby korzonki rozsady sie nie zagięty i 
po wsadzeniu ziemię dobnze dokoła roślinki 
obcisnąć. Uważać trzeba, aby nie zasypywać 
ziemią nasady wewnętrznych pędów, t- zw. 
serca-maciczki.

Posadzone roślinki codziennie podlewać aż 
do przyjęcia. Sadzić należy w Jinjach odległych 
od siebie o 40 — 50 cm., a tia l.nji umieszczać 
roślinki na odległość małej stopy. Kto ciice 
otrzymać specjalnie dorodne owoce i w du­
żej ilości, ten powinien obok nawozu stajen­

nego zasilić giebe potasem. a na ziemiach 
bezwapieiiuych wapnem ł tomas-yna.

*
W rietnicckietn czasopiśmie oigrodtiiezem 

, Deuisciior Garten" czytamy, że pewien s ta r­
szy pan, dzisiaj emeryt, mieszkający pod 
Dreznem posiada wspaniałą kulturę ogrodo­
wą i-czio1 lek. leśnych- Przed 30-tu lary obsa­
dził jedną grzędę zwykłam! poziomkami le- 
snemi. \V dru-gim roku przybyła dalsza grzę­
da. tak iż w przeciągu 5 lat doszła iego kul­
tura poziomkowa do 10 grzęd, każda po 10 
mtr. dług. i półtora metra szeroi... a na każ­
dej z nich trzy rzędy poziomek.

Rok rocznie są jego grzędy oblepione 
czerwonemii, dorodnemi owocami wielkości 
średniej truskawki (orzecha laskowego). Za­
dziwiającą rzeczą jest to, że poziomki jego 
mimo swej 30-reWej uprawie w o-grocizie za­
chowały swoisty smak i zapach poziomki le­
śnej. Kultura emeryta z pod Drezna znajdu­
je się tuż przed pasieka i w czasie kwitnięcia 
poziomek oblężon-a jest przez roje pszczół i 
tej właśnie okoliczności przypisuje on co­
roczną obfitość owocowania.

Grzędy z poziomkami, truskawkami można 
c-psadz.ć z  rzadka krzewami maBnowenu i 
porzeczko w emi.

Wczesna kapusta czerniona
W c z e s n a  kapus ta  c z e rw o n a  (t. zw. 

„e rfu r tska")  oznacza się m ałem j m ocno na- 
bitemj g łów eczkam i.  P o m in ą w sz y  upra­
wę inspektow ą, w końcu s tyczn ia  i na po­
czą tku  lutego, da jącą  w c z e sn y  plon, 
można o t r z y m a ć  rów nież  w czesna k a ­
pustę w pros t  z g rz ę d y  ogrodowej.

W  ty m  raz ie  w y s ie w a  się n a  g rzę d ę

o grodow ą uprzednio  s ta rann ie  up raw io­
ną, już z końcem  sierpnia (lepiej atoli w  
połow ie w rześn ia)  zd ro w e  nasienie. P o  
wzejściu p o zo s taw ia  sie m łode  roślinki 
albo na tej sam ej g rzędzie ,  a ’bo też  p rze ­
s a d z a m y  je na d ru g ą  g rzędę  w  rów ki 10 
cm. głębokie, w  r rz ę d a c h ,  odda lonych  od 
siebie 3Q cm., w  ods tępach  20 cm. roślrn-

Rasowy „garłacz poznański”, 
Wspaniałem okazem gołębia od parady jest rai 
sow" „garłacz pomorski”, dochodząc" do 
pfl cm dług. (mierząc oa Końca ogona do końca 
dzioba). Do chowu użytkowego nie nadaje się.

3 a A  n a  f e z y  c z y ś c i ć  

p i e r z e

Nie po trzeba  c h y b a  czy te ln iczkom  d o ­
wodzić, że p ierze, t a k  sam o jak  w szy s tk ie  
inne rze czy ,  b rudzi sie  —  i t a k  sa m b  
t rzeba  je  czyścić.  P o d a je m y  sposób  c z y ­
szczenia  p ie rza  w  domu. T y m  sposobem  
niety lko c z y śc im y  p ie rze  z k u rzu  i b ru ­
du, ale naw et,  jeżeli w  p ie rzu  za łęgna^się  
rnole, m o ż em y  ie sku tecznie  zniszczyć.

N ależy  więc p ie rze  p rz e s y p a ć  w  cz y ” 
s ta  b iata poszew kę, zaw iązać  sznurk iem  i 
w rzucić  do  kotła  od prania ,  za lew a jąc  do” 
b rze  ciepią w odą, rozpuszczoną  z m y ­
dłem.

Po  w yciągn ięc iu  z k o t ła  w łożyć  do  
w anny  i na lać  zimnej wody, tyle, a ż eb y  
me p a rz y ło  w  ręce. P o tem  przechisrać  
pierze obu rekam i w ten  spospb  ja koby  
się c iasto  w yrab ia ło .  Podczastj  tego  u r a ­
nia na leży  w odę częs to  zm ieniać i p ie rze  
tak  długo plókać, aż w oda będzie zupeł­
nie czys ta .

P o  wyciśnięciu  w ody  z pierza, w iesza” 
m y poszew kę z ca łą  zaw ar to śc ią  za cz te ­
ry  rogi na dw uch  sznurach ,  mocno w y ­
prężonych  i to  w m ie jscu  przewiew nem , 
w ten sposób p ie rze  szybko  usycha .  Na­
leży je atoli częs to  p rze trz ep y w ać .

W  praw dzie  czyszczen ie  p ie rza  w  do” 
mu nie n a leż y  do p rzy jem ności ,  ale nie 
jes t znów  tak  b a id zo  kłopotliwe. Za trud  
pod ję ty  m a m y  tę nagrodę ,  że nie w y d a ­
jać czyszczen ia  p ie rza  p oza  dom, z a ­
osz c z ę d z a m y  w ten  sposób  p a rę  złotych, 
o k tóre  dzis je s t  tak  trudno.

Cdpon>icdxi
1) Pan Płaszczyk Ludwik w G- — 0w cę  

mleczną, rasy wschudnio-fryzyjskiej może pnn 
nabyć za pośrednictwem Śląskiej Izby Pomi- 
czej (referat hodowlany) w  Katowicach, uiica 
Juljusza Ligonia.

2) Pan jan Miśta, Borowe Póle i p, Mieczy­
sław’ Piotrowski w  B. Prosimy zwrócić się 
pod adresem: Kolo Rybnik Stow. śl. Hoifc
Urobn. Inwentarza w.Rybniku, aibo też StowĄ 
SI. h  id. Drob. Inwent. Koło w  Cieszynie, ul 
Jana Sobieskiego 12 .

ka od roślinki.  G d y  jesień jes t d ługo 
ciepła, to  p r z y  obfitem podlewaniu  m łode  
roślinki w y b u ja ły b y  zanadto ,  co m og łoby  
im zaszkodzić  podczas  o s t r y c h  m rozów  w  
m iesiącach  z im ow ych . T o  też  ro zsa d ę  
podziir .ową należy  u t rz y m a ć  m ożliw ie  w  
m ie rnym  rozw oju .  K nas tan iem  p ie rw ­
szych  P rz y m ro z k ó w  n a k r y w a m y  g rzę d ę  
s iew ną  c z y  też  za f lancow aną lekko choi­
ną, d ro b n ą  s łom ą, a g d y  m r o z y  ztężeją, 
to  n ak ry c ie  w z m a c n ia m y  p>-zez dodanie 
grubszej^ w a r s tw y  opad łego  liścia. G rz ę ­
d y  n a leż y  chronić p rzed  m y sz am i o g ro ­
dow em u polnem, i p rzed  zającami. W  
połow ie  tn a rc a  u su w a m y  z g rz ę d y  poło­
w ę  o k ryc ia  zim ow ego, a w  końcu k w ie t ­
nia re sz tę  zim owei osłony . Na w iosnę  
postępuje sie z rozsada  tak, jak z k ażd ą  
inną w iosenną  i w  końcu c z e rw c a  można 
mieć w cz esn ą  kapus tę  cz e rw o n ą  z w ła ­
snej g r z ę d y  ogrodow ej.
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D o d a t e k  J i f g o d n i o m u

Tanie samoloty
„f?cli i y  niebios” nte& ranejiisam ofoiy ezeefroslowae&iego

„ k w ó f a  o b u w i a '

Inżynier francuski H e n r i  M i g u  e t  
skonstruow ał samolot, który nazw ał „Pou  
du ciel“ („Pchła  niebios").  Mato tego, żc 
go skonstruował, ale przeleciał na nim 
nad kanałem La M anche w czasie 52 mi­
nut.

Obecnie wyszła z fabryki p ierw sza se- 
rja tych „ p c l i e t k o w y c h "  samoloci­
ków, a 52 samoloty tego typu zostały już 
zare jes trow ane  i kursują w powietrzu. Po­
jawienie się „Pou du ciel" wyw ołało  na 
lamach prasy  francuskiej ostrą  polemikę. 
Mianowicie część prasy , między innemi i 
zaw odow e „Revue“ lotnicze, chwali nowy 
model aeroplanu, podkreśla jąc  zwłaszcza 
niską cenę (sam olo t kosztuje 12.500 f ran­
ków ),  ekonomję lotu i pewne zalety kon­
strukcyjno-techniczne, ale inny odłam p ra ­
sy atakuje model inż. Migueta, zarzucając 
mu małe bezpieczeństw o i na dow ód tego 
przy tacza jąc  szereg wypadków', którym 
od n iedaw na kursujące samoloty zdołały 
już ulec (n a  szczęście bez w ypadków  
śmiertelnych). Samolotowi zarzuca się 
przedew szystkiem  małą „ s ta tyw ność"  i 
możliwość ła tw ego zesunięcia się po skrzy­
dle, co właśnie w wym ienionych w y p a d ­
kach miato miejsce. P rócz tego przeciw­
nicy „Pou du cicl“ w skazu ją  na fakt, że 
sam olot ten zbyt p rzypom ina pierwsze 
próby pionierów na polu lotnictwa, że jest 
n iewygodny i pos iada  zbyt slaby silnik. 
Również twierdzenie Migueta, „że sam o­
lot ten m oże zbudow ać sobie każdy, który 
potrafi zrobić skrzynię" —  n asu w a  podej­
rzenia, że może być n iebezpieczeństwo złe­
go m ontażu i b łędów konstrukcyjnych, za 
które lotnik może później ciężko odpoku­
tować. Prasa, p row adząca  kam panję  prze­
ciw „Pou du ciei“, nawołuje do skonstruo­
w an ia  n ap raw d ę  „sam olotu  tu rystyczne­
go "  z dosta tecznie silnym motorem i bez­
pieczeństwem, a przytem —  s a m o l o t u  
w y g o d n e g o .

Problem ten nie dotyczy wyłącznie 
Francji. Zagadnienie samolotu tu rystycz­
nego, w ygodnego, bezpiecznego i taniego 
jest  w najwyższym  stopniu ak tualne we 
w szystkich  krajach europejskich. T o  też 
wszędzie pracuje się usilnie nad  skon­
struow aniem  odpow iedniego modelu.

Dow iadujem y się tedy, że w nas tęp ­
nym Locie N arodow ym  w Czechosłowacji 
s ta r tow ać  będą czeskie samoloty nowej 
konstrukcji, które, o ile zdadzą  egzamin, 
m ogą  stać się p ierwszorzędnym  środkiem 
komunikacji turystycznej,  przystępnej dla 
szerokich sfer. Atianowicie zakłady prze­
mysłowe „króla bu tów " Baty w Czecho­
słowacji, tworzące, jak  wiadomo, cale mia­

Gabrjel Lebr  brat prezydenta Francji, z za­
wodu rolnik "spodarz, uprawiający do dzisiaj 
rolę, odzied.-: mą po ojcach, został odznaczony
przez paryską akademję umiejętności orderem 

•> Legj: Honorowej,

sto —  Zlin i w yrab ia jące  prócz obuw ia 
również pneumatyki, w yroby gumowe, ro­
wery, maszyny, motory  i t. p., p rze d s ta ­
wiły właśnie w tycli dniach m inisterstwu 
robót publicznych pierw szy samolot w łas­
nej konstrukcji „Zlin Xll“ . Odbyło się to 
po dłuższych dośw iadczeniach  z szybow ­
cami. Jak  wiadomo, zak łady  Baty pośw ię­
cają dużo uwagi lotnictwu i m ają  naw et 
szkolę lotniczą w raz  z rozleglemi w arsz ta ­
tami. Szkoła ta posiada  naw et swój od ­
dział z hangaram i i w arsz ta tam i pod Lou- 
nami —  w środow isku lo tn ictwa szybów-' 
cowego.

Lotnik W . Jewsejew, który wzniósł się 
na swym samolocie do granicy  stratosfe-  
ry, do wysokości 11.080 m. i wytrzymał 
na tej wysokości półtorej godziny, opo ­
w iada o tym rekordow ym  locie ciekawe 
szczegóły:

„ 1 0  sierpnia o godzinie wpół do dw u­
nastej w ysta rtow ałem  n a  jednoosobow ym  
dw upłatowcu. W kró tce  osiągnąłem w yso­
kość przeszło 10.000 m. Mój najwyższy 
„ s t r o p "  w tf łn  dniu wynosił w edług ba-  
rogram u 11.080 m. Na tej wysokości b y ­
łem przez półtorej godziny. P odobnie  jak 
przy poprzednich lotach wysokościowych 
korzysta łem z a p a ra tó w  tlenowych.

W  czasie lotu w ypróbow ałem  maskę 
tlenow ą w łasnej konstrukcji i w łasnego 
wyrobu. Z próby byłem najzupełniej za ­
dowolony. Na wysokośc iach  11.000 me­
trów  czułem się dobrze, byłem rzeźki i nie 
odczuw ałem  najm niejszego zmęczenia, 
aczkolwiek już przed startem brałem 
udział w ćwiczeniach „walki powietrznej" .

Na największej wysokości,  osiągniętej 
przeze mnie w tym dniu, temperatura w y­
nosiła minus 51", ale nie było mi wcale 
zimno, dzięki temu, że ubrany  byłem b a r ­
dzo ciepło: wszędzie fu trzana  podszewka, 
w ubraniu, bucikach, czapce i rękawicach.

Na dalekim, w ysuniętym  na północ, Sa-  
clialinie m ieszka nieliczny ludek, plem ię 
A inosów. Plemię to, żyjące w zupelnem 
niemal odosobnien iu  i nie s tykające  się 
z ludźmi, zachow ało  wiele b a rdzo  c ieka­
w ych  guseł, ob rzędów  i zw yczajów . Nie­
jeden z  daw nych  polskich zesłańców  poli­
tycznych miał sposobność  daw nem i laty 
zapoznać  się z nimi, a pisał o nich Siero­
szewski.

Dostęp do S achalina  nie jest b y n a j­
mniej ła tw y. Z aryzykow ać  p rzekradan ie  
się między Japońskimi sta tkam i strażnicze-  
mi m ożna tylko nocą. W ioseczka  plemie­
nia Aino znajduje się dość  daleko od b ize-  
gu-

Mężczyźni noszą długie brody , kobiety 
odznacza ją  się żó ł taw ą skórą. T rzeba  

i przyznać, że „opa len izna"  ta  pochodzi 
w 'z n a c z n e j  mierze z kolosalnej warstwy.. .  
b r u d u ,  k tóra  grom adz i się z latami na 
nigdy niemytej skórze. Plemię to ma w ą ­
ziutkie, lekko skośne oczy. M ow a ich ma 
ostry  tw ardy  akcent i p rzypom ina cokol­
wiek n arzecza  m andżursk iego . Zarów no 
kobiety, jak i mężczyźni noszą attusz, ro ­
dzaj płaszcza, tkanego  z surow ego sam o­
działu. Pożywienie tego ludu sk łada się 
p rzeważnie z ryb, które piecze lub smaży 
się na o tw ar tym  .ogniu.

Lud Aino żyje v' pogańs tw ie  i czci du ­
chy, oddaje  też cześć ba łw ochw alczą  róż­
nym zwierzętom i rybom. M a też własne 
sposoby  leczenia. T a k  np. matki ainoskie 
wierzą, że jeśli dod aw a ć  dziecku do mle­
ka mieloną mąkę z ości rybich, ułatwia 
mu się ząbkow anie .  Kobiety nac iera ją  so­
bie cale ciało... suszonem i nittoperzam i, 
gdyż wierzą, ze to przyniesie szczęście

Nowy typ samolotu Baty „Zlin XII“ jest 
copraw da o 100 proc. droższy, niż „Pou 
du ciel" Migueta, kosztuje bowiem 29.000 
Kcz., ale odznacza się solidnością i bez­
pieczeństwem. Jest to szybowiec, z a o p a ­
trzony w lekki motorek czterocylindrowy, 
oziębiany powietrzem. Ma on 40 HP., k tó­
ry jest również w łasną konstrukcją  Z akła­
dów Baty. Norm alna szybkość wynosi 125 
km., najw iększa zaś  150 km. na godz. 
W a g a  samolotu —  250 kg., z dw um a p a ­
sażerami i materjatem napędow ym  —  oko­
ło 440 kg. Konstruktorem samolotu jest 
Jar. L o n e k.

Dopiero przy końcu lotu zmarzły mi t ro ­
chę ręce i nogi.

Jak  w yglądała  ziemia z tej wysokości? 
W idziałem ją całą w plamach. Ale w szys t­
kie te plamy zachow ały  sw ą w łaściw ą 
barwę, tak, że odróżniałem dokładnie ko­
lor wody, ląk i lasów, aczkolwiek lasy 
z tej wysokości nieco swe kontury.

W  czasie lotu kontrolowałem działanie 
butli tlenowych. Zapom ocą  specjalnego 
apa ra tu ,  również w łasnej konstrukcji, łą ­
czyłem przyrząd tlenowy z jednej butli na 
drugą,  obse rw ując  p roces zam arzania  
wentyla.

W  międzyczasie sam olot zaczął pokry­
w ać  się lodem, przednie części maszyny, 
krawędzie gornego  i dolnego skrzydła za ­
częły lodowacieć.

Badałem również zjawisko inwersji, 
t. j. tw orzenia  się pary  na  drodze sam o­
lotu. W ykonałem  szereg wiraży, s ta ra jąc  
się „w ypisać w  powietrzu" swe nazwisko, 
ale udało nu się nakreślić tylko pierwsze 
dwie litery, które jeszcze długo pozostały 
widoczne, kiedy już zacząłem się opusz­
czać. M otor i wszelkie ap a ra ty  p ra c o w a ­
ły przez cały czas bez zarzutu. Czułem się 
cały czas w spaniale  i jestem przekonany, 
żc przy nas tępnym  locie osiągnę jeszcze 
większą w ysokość."

dzieciom. Za skuteczniejszy jeszcze amulet 
uchodzi sierść psa. zm ieszana z żółcią  
niedźw iedzia i tranem.

Specjalnie czczone są węże. Tubylec 
nigdy nie zabija  ich. Zaoicie w ęża przy­
niosłoby nieszczęście nietylko jemu sam e­
mu, lecz catemu jego rodowi. N atom ias t 
bardzo  poszukiw ane są zdechłe węże, któ» 
re się następnie suszy przy ognisku. Ainosi 
wierzą, że ciato takiego w ysuszonego  p ła­
za, p rzechow yw ane  w woreczku i pow ie­
szone u szczytu chaty, chroni mieszkańców 
od złych snów. W ierzą  oni, że „W  i e 1 k i 
D u c h "  kocha lud Aino i d la tego  zsyła mu 
potrzebne amulety.

Spośród  wszystkich m ieszkańców  lasów 
. pól najw iększą czcią cieszą się niedźw ie­
dzie polarne. P raw ie  k aż a a  w ioska ludu 
Aino ma sw ego  niedźwiedzia, który jest 
tak  osw ojony, że przyjm uje pożywienie 
z ręki, a każdy ofiarow uje  mu najlepsze 
kąski. P odczas  d ługiego z imowego snu 
niedźwiedzia wiele dzieci umiera w tych 
b iednych osiedlach z głodu. Stąd  wiara, 
że to obecność  „ b ó s t w  a “ utrzymuje lu­
dzi przy życiu i zdrow iu. Cześć dla niedź­
wiedzi idzie tak  daleko, że jeśli jakaś  ko­
bieta znajdzie  w lesie opuszczone nie- 
dźwiedziątko, zab ie ra  je do chaty i raczej 
zagłodzi w łasne dzieci, niżby miała od m ó ­
wić pożywienia „świętem u gośc iow i".  
Zresztą niedźwiedź jest b ó s t w e m ,  
a dziecko tylko c i ę ż a r e m .

Lud Aino posiada  jeszcze jedną  c ieka­
wą właściwość: jest to lud bezbronny. Dla­
tego tak  chętnie pozbyw ają  się dzieci, że 
nie mają sposobu w yżywienia ich.

Lud Aino nie zna ro ln ic tw a i nie u p ra ­
w ia ziemi. N a tom ias t  zw ie rzyna  i ryby

przerzedza ją  się. Coraz trudniej je s t  upo­
lować dość zw ierząt i ułowić dość ryb na 
w yżywienie licznej g rom ady  dzieci. P rzy ­
tem zdarza  się często, że koreańskie okrę­
ty, kursujące wzdłuż wybrzeży —  rozry­
w ają  sieci rybackie, a w ów czas  cala ro­
dzina przym iera głodem

W ładze  japońskie są głuche na skargi 
b iedaków . Przytem biedny, ciemny i leni­
wy lud nie umie pracow ać. Japończycy, 
którzy mają dosyć własnych sil roboczych 
nie dba ją  o przybyszów  z obczyzny. Nic

A

Ajnosi.

więc dziwnego, żc w tych w arunkach  ple­
mię to nic w ah a  się... sprzedaw ać dzieci.
D i eci po trzebują  pożywienia, a p ia c a  ich 
nie ma wartości.  Handel dziećmi kwitnie 
na  Sacbalinic. Rokrocznie sprzedaje  się 
ich kilkaset. Z arów no  Kamczadatowie, 
jak  i inne ludy syberyjskie, nabyw a ją  je 
chętnie.

Obrzędy religijne odp raw ia ją  się w no­
cy. W ó w czas  to sk łada ją  Ainosi ofiary 
swoim bogom.

W śród  głębokiej ciemności plonie wiel­
kie ognisko, rzucające  fantastyczne cienie. 
W koio  ogniska g rom adzą  się mężczyźni 
z danej wioski. P rzed każdym stoi miska 
z w ódką ryżową. Od czasu do czasu o bec­
ni poc iąga ją  po parę  łyków. W  giębokiem 
milczeniu siedzą aż do rana, w pa tru jąc  się 
w ognisko.

To  się nazyw a u nich... „w  i e c z o r e ni 
t o w a r z y s k i  m “.

Polska podróż naokoło swia .d
„D ar  P o m o rz a"  wyruszył w r. uu. w 

dniu 16 września w pierw szą podróż ćwi- 
:zebną naokoło św ia ta .

Podróż „Daru Pomorza" naokoło św ia ­
ta objęła porty w szystkich części św iata  
i odbyła się w edług ustalonej marszruty. 
P ow ró t  sta tku p rzypada  dokładnie na dzień 
1 w rześnia br. ( to  jest tak, jak  to przewi­
dyw ał p ro g ram ) .  Jedynie tylko na za rzą ­
dzenie M in is te rs tw a Przemysłu i Handlu  
przybycie s ta tku  do Gdyni zostało p rzesu­
nięte na  dzień 3 w rześnia br., a  to ze 
wzgiędu na zatrzym anie się s ta tku  w

werpji w związku ze św ia to w ą  w y s ta ­
w ą w Brukseli.

O dbycie podróży tej statkiem  żag lo ­
wym w  określonym  terminie jest d ow o­
dem wybitnej sura v iosc: nawigacyjnej
kierownictwa statku, jakoteż wskazuje na 
dobre przygotow anie i w yszkolenie za ło ­
g i

O b sad a  s ta tku  składa się z kapitana, 
5-ciu oficerów, lekarza, kapłana, rad jo te-  
legrafisty, 5-ciu instruktorów , 21 m aryna­
rzy oraz 68-miu uczniów, razem 103 osób.

Następna podróż statku szkolnego „Dar 
Pomorza" naokoło św iata innym szlakiem, 
przewidziana jest w  roku 1937.

Powrót z Kaukazu
P o lsk a  w y p ra w a  naukow a do gór K au­

kazu, k tó ra  już 2 m iesiące bawi na terenie 
Sowietów, w róci do W a r s z a w y  około  10 
w rześn ia  br. U czes tn icy  w y p ra w y  zeb ra ­
li bardzo  b o ga ty  m a te r ja i  naukow y, k tó ry  
z re fe row any  będzie w cyklu  od czy tó w  i r  
r z ą d zo n y ch  w  stolicy.

Na granicy stratosfery
Półtorej godziny no wysokości 11 tysięcy metrów

Dziki szczep Ainosów naSachalinie



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWiEŚCI. 
i Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 

fels, Który przez kilka iygudni pizebywal w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, '°cz zlej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo­
bał:. hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widzą* to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Hrabia 
Harro Treuenfels pokochał Gryzeldę calem 
sercem. Również Gryzelda kochała go bar­
dzo i dążyła do uaowodnienia światu nie­
winności hrabiego. Pewnego dnia w alta­
nie ogrodu hrabia wyznał jej swą miłość i 
prosił o jej rękę. Gryzelda prosiła go jed­
nak o pewną zwłokę, do cza.,u, w którym 
udowodni światu jego niewinność. Tym­
czasem hrabia proponuje Beacie wyjechać 
na dłuższy czas dla rozrywki. Beata, do­
tknięta tą propozycją, postanowiła się zem­
ścić i uwięziła Gryzeldę w wieży, a sama 
otruła się, napisawszy przedtem listy.

C hcia ła  b iec  do drzw i w  sp ó źn io n e j  
sk ru sze , ale s iły  już ją o p u szcza ły . Z 
jęk iem  u pad ła  na p o d ło g ę . W  m ocn o  
za c iśn ię te j ręce trzy m a ła  fo to g r a fję  
h ra b ieg o .

A  w  zam ku nadal p an ow ała  cisza  
i sp okój.

N ik t nie d o m y śla ł s ię , że przed  
ch w ilą  sk o ń c zy ło  s ię  cz y jeś  p rze stęp ­
cze  życ ie  i że n iew in n a  is to ta  w  lęku  
i zw ątp ien iu  w  cia sn em , ciem nem  
w ięz ie n iu  czek a na sp ełn ien ie  s,i®. fw e -  
g o  losu .
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U rą b ią  H arro  po ro zm o w ie  z B e a ­
tą k azał o s io d ła ć  k on ia  i w y je ch a ł w  
p ole . N a p o d w ie czo r ek  w ró c ił do d o ­
m u. W  h ollu  sp o tk a ł za sm u co n ą  có­
reczk ę .

—  A ch , k och an y  ta tu siu , n a resz ­
c ie  ch ociaż  c ieb ie  w id zę  p rzyn ajm m ej. 
iTaka jestem  sam a.

f lr a b ia  w zią ł ją na ręk ę i p oca ło -  
y a r .

—  S am a je s te ś , G ild o?  A  g d z ie ż  
je st  panna v o n  R o n a ch ?  N ie  b y ło  jej 
u c ieb ie?

—• N ie , ta tu siu . G ryzeld a  w y szła , 
en ryk a  m nie ubrała. N iem a  .G ry- 

*eld y .
H rab ia  ro zejrza ł się  za H en ryk ą .
—  Co to  m a zn a cz y ć , H en ry k o ?  

.G dzież jest p ann a von  R o n a ch ?
—  N ie  w iem , p an ie hrab io. P r a w ­

d o p o d o b n ie  udała  się  do D alh eim . B er­
ta  1111 tak p o w ied z ia ła .

■ B e rta , b y ła  to  p o k o jó w k a  B ea ty .
H ra b ia  H arro  za czą ł p o cie sza ć  

tw o ją  córeczk ę . N ie  m ó g ł w p ra w ­
d z ie  zrozu m ieć , p o co  G ryzeld a  sz łab y  
d o  D a lh eim . P a ń s tw o  v o n  Sarn ów  
już w yjech a li. N ie , s ta n o w c z o  n ie p o ­
sz ła  do D a lh eim .

—  H e n r y k o , p roszę m i p rzy sła ć  
B e rtę , sam  ją ch cę  w ypytać..

H ra b ia  p o sze d ł z G ildą na h erb a tę  
i  zaraz p o tem  p rzy sz ła  tam  B erta .

—  C o  B erc ie  p o lec iła  p o w ie d z ie ć  
p ann a v o n  R on ach  p rzed  w y jśc ie m ?  
-— zap yta ł hrabia.

—  Ja n ie rozm aw ia łam  z panną  
y o n  R on ach , ani jej n ie w id zia ła m , pa­
n ie  hrabio.

- -  W ię c  sk ąd  B erta  w ic , że u dała  
s ię  do Da l h e i m?

—  P o w ied z ia ła  m i to  hrab ianka  
.Beata.

— H rab ian k a  B e a ta ?
—■ T ak , p o w ied z ia ła , żeb y m  zam el­

d o w a ła  panu  h rab iem u , że  panna  
vo ii R on ach  zw o ln iła  s ię  do wdeczora, 
5 że p raw d op od ob n ie  udała s ię  do D a l­
heim .

P ró cz  t e g o  B erta  jeszcze  o zn a j­
m iła . że h rab ianka B ea ta  czuje s ię  źle, 
ze  się p o ło ży ła  i prosiła , żeb y  jej nie 
budzić* ag d o p iero  ju tro  i ł u -Ł. >

—-  D ob rze . M oże  B erta  od ejść , 
—  p o w ied zia ł hrabia.

B e r ta  od esz ła .
Gil da p łakała  za G ry ze lćą  i hrabia  

m iałb y  o ch o tę  to  sa m o  u czyn ić . Ja­
k oś d ziw n ie  na n ie g o  d zia ła ła  ta n ie ­
o b ecn o ść  Gryzeldr*: C zuł, jak  b ez-
w a rto śc io w e m  i b ez treśc i b y ło b y  t e ­
raz ży c ie  b ez niej.

N ie  m ó g ł jed n e g o  zrozu m ieć , dla­
c z e g o  G ryzelda  n ic  m u nie p o w ied z ia ­
ła o  tem , że w y ch o d z i?  W re sz c ie  p rzy ­
sz ło  m u coś na m y śl, co  p o zw o liło  mu  
tro cn ę  o d etch n ą ć  i lżejszą  u czy n iło  je ­
g o  trosk ę.

„ N a p e w n o  ch cia ła  od  F ryd eryk a  
za s ięg n ą ć  p ew n y ch  in form acyj, co do  
m ojej sp raw y. W  tak im  razie m o żli­
w e jest, że jed n ak  p oszła  d o  D alh eim ".

—  A  w ię c  n ic  r,a to  n ie m o żem y  
zrob ić , G ildo, m u sim y  sob ie  d ziś ra­
d z ić  b ez  G ryzeld y , d o p ó k i m e w ró c i!

D o  D a lh e im ó w  nie ch cia ł w ejść . 
P o sta n o w ił tu  za czek a ć na G ryzeldę.

D łu g o  sta ł tak, a je g o  n iep ok ój p o ­
tę g o w a ł s ię  z m in u ty  na m in u tę.

N a g le  ujrzał w y c h o d z ą c e g o  z d o ­
m u p rzyjac ie la . H rab ia  gw izd n ą ł, 
b y ł to  ich  sy g n a ł p o ro zu m iew a w cz y  
je sz cz e  z lat d ziec in n ych .

B aron  za trzy m a ł się  n a ty ch m ia st  
i ro zejrza ł s ię  w o k o ło . Z ob aczy ł hra­
b ieg o , k tó r y  sk in ą ł na n ie g o  i baron  
n a ty ch m ia st p o d szed ł d o  przyjaciela .

—  H arro , to  ty?  N o , n areszc ie  
p rzem o g łeś  s ię  i p rzy jech a łeś  do nas !

T o  m ów iąc, baron w y c ią g n ą ł do  
n ie g o  rękę.

H rab ia  H arro  u śc isn ą ł ją serd ecz­
nie.

—  N ie  p rzy jech a łem  z w izy tą  do  
w as, F ryd eryk u , m ówdłem  ci już p rze­
cież , jak ie m am  ku tem u  p ow od y . S to ­
ję  tu już sp ory  k aw ałek  czasu  i d o ­
brze, że w reszc ie  cieb h  zob aczy łem .

P ełen  n iep o k o ju  w sia d ł r.a k on ia  i p o je ch a ł w  k ierun ku  D a lh e im ..,

—  p o w A d N a ł hrabia n iec o  już u sp o-  
kojonju

P o p o d w ieczo rk u  od d ał d zieck o  
pod op iek ę H en ry k i, a sam  p rób ow ał 
troch ę  p ooracow ać . A le  n ie m ó g ł u s ie ­
d z ieć  przy  biurku.

P o  ch w ili ze rw a ł się.
B y ł z d en en v o w a n y , g d y ż  cały  czas  

n asłu ch iw a ł, czy  nie u s ły sz y  k rok ów  
G ryzeldy .

„ P o ja d ę  lep iej do D a lh eim , g d y ż  
m oże się  śc iem n ić , a n ie ch cia łb ym , 
żeb y  G ryzelda  w raca ła  o zm roku  sa ­
ma p rzez las."

P e łen  n iep ok oju  w sia d ł na k onia  
i p o jech a ł w  k ieru n k u  D a lh eim . W y ­
tęż a ł w zro k  w zd łu ż  d ro g i w  nadziei,:  
że  m o że  d ojrzy  G ryze ld ę  zd aleka. A le  
nie sp o ty k a ł jej. W ię c  p od jech a ł a ż  
pod sam  p ałac D a lh e im ó w .

fj skraju lasu  za trzy m a ł konia .

P rz y b y łem  jed y n ie , żeb y  się  d o w ie ­
d z ieć , czy  n ie  b y ło  tu p op o łu d n iu  p an ­
ny von  R on ach .

B aron  sp o jrza ł na n ie g o  ze z d u ­
m ien iem  w  oczach .

—  P a n n y  v on  R onach  ?
—  T ak , n ie b y ło  jej tu ta j?
B aron p o trzą sn ą ł p rzecząco  g łow ą .
—  N ie , H a rro , n ie b y ło  jej tutaj. 

C óżb y  ona tu zr esz tą  m iała  do rob o­
ty?

Z a n iep ok ojon y  d o  o sta tn ich  gra ­
nic, s p o jf ia ł  hrab ia na p rzyjac iela .

—  N ic  z te g o  w sz y s tl ie g o  n ic r o ­
zu m iem , F ryd eryk u . P rzed  w ieczo rem  
p o w ied zia n o  mi, że panna von  R o ­
n ach  zw o ln iła  się  aż do w ieczo ra , g d y ż  
p oszła  do D a lh e im . D z iw iło  m n ie , że  
nic m i o tem  n ie w sp o m n ia ła  i, że w y ­
brała się  p ie sz o  taki k aw a ł d rog i, k ie ­
dy w ie , że m a k on ie  do d ysp ozycji.
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B aron  p rzy s łu ch iw a ł się  w  skupie*! 
niu. I

—  R o zu m iem  clę, P larro. A le  n ie ­
s te ty  p an n y  von  R on ach  n ie b y ło  lit  
dzisiaj. M oże jed nak  udała  się  g d z ie ­
indziej i za leż a ło  jej na tem , żeb y  nikt’ 
nie w ied zia ł, dokąd.

—  I m n ie się  tak' zd aje. A  'to. 
m nie je sz cz e  w ięcej n iep ok oi. C iąg .q  
m ęczy  m n ie  u czu cie , jakb y jej gd zie  a 
g ro z iło  jakieś n ieb ez p ie cz eń stw o . .*'■

B aron  u śm iech n ą ł się  uspok ajają^
co.

—  P an n a  von  R on ach  robi w ra ż e­
nie b ard zo  m ądrej i d zie ln ej k o b ie t-.. 
S ąd zę , że d obrze w ie , co  robi. I k to  
w ie, cz y  jej się  rzec zy w iśc ie  n ie p o w ie ­
d zie lep iej, n iż  w sz y s tk im  sęd z io m 1 
ś led czy m  razem  w z ię ty m . Z resztą  m o­
ż liw e je s t , że już d aw n o znajduje się: 
sp o w r o tem  w  T reu en fe ls .

P ra g n ą łb y m  te g o , F ryd eryk u  i już: 
jad ę  d o  d om u .

—  A le  p o zw ó l, że ci p o w in sz u ję  
zaręczyn . Zdaje s ię , że  ty m  razem  
w y c ią g n ą łe ś  g łó w n ą  w y g ra n ą .

—  O , d o sk o n a le  sob ie  z te g o  zd a­
ję sp raw ę.

—  T a k , 1 p rzy  tej ok azji ch cę c i  
te ż  zd rad zić  ta jem n icę , jaka jest m ie­
d zy  m ną, a p ann ą y o n  R on ach .

—  T a jem n icę ?
—  T ak . O tó ż  ja zn a łem  iu ż pan-śj 

n ę v. R on ach , zan im  ty ś  m i ją przed­
sta w ił. _ '

H ra b ia  H arrd  sp ojrza ł zdum iony; 
c a  przyjaciela .

—  Z n a łeś ją ju ż?  ..... ,
—  N ie  p o w ied z ia łe m  ci t e g o  odra-* 

zu. g d y  ty lk o  p rzy szed łem , b o  ona. 
tak  sob ie  ży czy ła . A le  m iło  ci będzie; 
u sły sz eć , jak  b o h a tersk o  sta n ę ła  w ,  
tw o jej ob ron ie i jak m i zm yła  głow  
za m oje n ikcz n ine p o stę p o w a n ie .

W  każdym ' raz ie  n iem a jej w  Treue«*» 
fels, a ja , b ęd ąc i tak  zm u szo n y m  p o ­
jec h a ć  w  p o le , ch cia łem  tu wystąpić; 
i p o p r o sić  cię, że b y ś  G ryze ld z ic  p >j -  
ż y c z y ł k on ie . )

—  U c z y n iłb y m  to  2 ca łą  przyjem -j 
nośc.ią, a le  w ca le  jej tu  n ie  b y ło .

H ra b ia  H a rro  b y ł p rzerażon y .
■—  T o  je s t  d op raw d y  b ard zo  dzi 

w n e !  —  p o w ied z ia ł z  n iep o k o jem  w j 
g ło s ie .

—  C zy  je s te ś  n ie sp o k o jn y , H arro  ?!
•—  T a k , m u szę  s ię  p rzy zn a ć , że ja ­

k iś d z iw n y  n iep ok ój trapi m nie odt 
ch w ili, k ied y  G ryzelda  zn ik n ęła  z  
T r eu en fe ls . P o w ie m  ci w  zaufaniu,- 
jak ta sp raw a się  p rzed sta w ia :

—  Partna von  R u n ach  trudzi s ię  
praw ie od p ierw szej ch w ili jej przy*  
b ycia  d o  nas nad w y św ie t le n ię m  z a ­
ga d k o w ej śm ierci m ojej żo n y . Zda,®  
się , że  praca jej o s ią g n ę ła  ju ż ja k ich  
rezu lta ty , I tc z  ona m e chce m i ic ii  
zdradzić. Ja o s o b iś d e  u w a ża m , że. to  
do n ic z e g o  n ie p row ad zi, g d y ż  je ż e li  
to s ię  n ie u d a ło  tak im  d o św ia d czo n y  n i1 
lu d ziom , jak im i są  sę d z io w ie  śled czy^  
to  i on a  n ie zd o ła  w y św ie tf ić  tej spra-j 
w y . P o k o c h a łem  tę  d z ie w c zy n ę  z  ca­
łe g o  serca  i m u sz ę  ci p o w ied z ie ć , ż® 
po d łu g iej w a lce  z sob ą , ośm ieliłem ;] 
się. p o p ro sić  ją  o rękę. W y zn a ła  ruf,-! 
że i ona w p r a y d z ie  k ocn a  m nie, a'® 
nie chciała  m i dać je sz c z e  d ecy d u ją ­
cej o d p o w ied z i. P ro siła  o  cz tery  ty-' 
g o d n ie  czasu , n ie  d la te g o , że  w  jej 
u czu ciach  m ia łab y  za jść  jakaś zm ian a , 
ty lk o , że do t e g o  czasu  m a n a d z ie ję , 
że  uda jej s ię  o d sło n ić  ta je m n ic ę  
śm ierci, i ob aw ia  s ię , iż  ja w te d y  m ó g ł­
b ym  p o ża ło w a ć , że  się  jej o św ia d cz y ­
łem . P ro siła  m n ie  też , że b y m  o na­
szych  zaręczyn ach  n ikom u  n ie  w sp o ­
m inał, u m n ie  w  zam ku n ikt nic n ie  
w ie, ale tob ie  m ó w ię  to, żeb y ś zro zu ­
m iał m ói ob ecn y  n iep okój. M y śla łem , 
że p oszła  do D a lh eim , zeDy od cien ie  
za s ięg n ą ć  jak ich ś in fo rm acyj w  t e j  
spra w ię .
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J)ział go&podarczy
Wartość produkcji rolnej spadła od 1928 r. 

prawie o 63 procent
Deflacfa na wsi

O bszar upraw y w  Polsce nie maicie, zbiory 
ziemiopłodów, pomimo obniżenia plonów w 
“ jewództnłcfćii zachodnich i ooludnig^tólij 
również nie w ykazują spadku: jedynie wa.r- 

fccść produkcji potowej i łąkowej ulega za­
praszającej obnł^oe. W artość te w 1928 roku 
obliczono na 10.444,876.000 zł., zaś w 1934 r. 
na 3.889.523.000 zl„ czyi! spadek wynosi 62>8 
Droceni

Rozpatrując poszczególne artykuły  roślin­
ne, zauważymy, iż spadek wartości zbiorów 
nie jest równomierny. Jedna grupa roślin po­
siada obniżkę wartości w iększa od obniżki 
wartości ogólnej, a druga mniejsza. Do pier­
wszej grupy należą (w nawiasach podajemy 
:aki procent wartośoi z 1928 r. stanowi w ar­
tość 1934 r.): rzepak (86,4 proc.), tytoń (55,5 

■moc-), ziemniaki (54,5 proc.), pszenica (54,4 
nroc.), proso (44,2 pToc-), len nasienie (44,1 
proc.), konopto nas;enie (43,9 proc.), gryką 
(42,9 proc.), żyto (42,1 p roc), jęczmień (38,3 
proc.) Do drugiej grupy należą: owies (34,4 
oroc.), buraki cukrowe (26,7 proc-), groch 
(36,0 proc-), stoma zbóż ozimych (25,1 proc.), 
siano koniczyny (22,2 proc.), słoma zbóż ja­
rych (21,3 ptocO, siano łąkowe (19,3 proc.)

Przyglądając snę powyższym cyfiom nie 
trudno zaobserwować, że więKs.za stosunko­
wo w artość zbiorów utrzym ały te rośliny, 
które były poddane szczególnej opiece poli­
tyki rolniczej, czy to w  drodze usuwania nad­
wyżek przez prem jowany eksport, ozy to w 
drodze preferencji dla surowców pochodzenia 
krajowego.

Spadek w artości zbiorów wobec utrzym a­
nia ich ilościowego poziomu oznacza oczywi­
ście spadek dochodu surowego rolnictwa, 
oznacza również zmniejszenie dopływu go­
tówki na wieś, gdzie obrót pieniężny jest uw a­
runkowany wartością sprzedawanego towaru. 
Dlatego też można zaryzykować twierdzenie, 
że s,padek wartości produkcji polowej j łąko­
wej idzie w  parze ze spadkiem obiegu pienięż­
nego ,ia wsi. Oczywiście, trudno ustalić sto­
sunek zachodzący między tętni zjawiskami, 
gdyż w  grę wchodzi zagadnienie zbytu i to 
zarówno wewnętrznego, t. j. obracającego się

w Tam ach wsi, jak i zewnętrznego, a więc 
wykraczającego za te ramy. W związku z tem 
pozostaje również spraw a samozaopatr.zenia 
gospodarstw wiejski cli, zmiennego w  zależno­
ści od obszaru gospodarstwa. Wyjaśnienie 
tych zagadnień jest niezbędne, aby można by­
ło skontrolować, w jakim stopniu wieś zosta­
ła objęta polityka deflacji, stosowanej cd 
dłuższego czasu z dużą konsekwencją.

W chwili obecnej zastanowimy się jedynie 
nad faktem nieproporcjonalnie małego obniże­
nia obiegu .pieniężnego w Polsce w porówna­
niu z obniżeniem w artość' produkcji roślinnej. 
Obieg piuiężiiy w dniu 31 grudma 1928 r. w y ­
nosił ogółem 1.539 rnilj. z ł . a w  tym że dniu 
1934 r. — 1.365 milj- zł., co stanowi 88,7 pi\>c. 
obiegu z 1928 r. Zestawienie dwuch cyfr. a 
mianowicie 88,7 proc. i 37.2 proc., a więc obie­
gu pieniężnego w  1934 r. w  procentach obiegu 
z 1928 r. i wartości produkcji polowej i łą ­
kowej z 1934 r. w  procentach tej wartości z 
1928 r., jest pa tyle frapujące, iż dopomina się 
dokładniejszego zbadania obu zjawisk-

Rodzi się 'bowiem generalne pytanie, czy 
polityka deflacji równomiernie obciążyła głów­
ne gałęzie naszej produkcji, czy  też skutki i ej 
pozbawione są cech sprawiedliwego rozdzia­
łu ciężarów. W ydaje się już na pierwszy rzut 
oka, iż w ieś uczestniczy w konsekwencjach 
naszej polityki gospodarczej ponad słuszną 
miarę. Nie byłoby to oczywiście specjalnie 
bolesne, gdyby zachowana była odwrotna pro­
porcja w korzyściach tej polityki- Tymczasem 
wydaje się, iż i w  tym  względzie trudno bę­
dzie mówić o uprzywileiowajiiiu wsi, która 
została zmuszona do zmniejszenia płaszczyz­
ny stycznej ze światem zewnętrznym i do 
zwiększania swej samowystarczalności- Objaw 
ten trudno nazwać dodatnim, gdyż jesi wyni­
kiem wycofj wania się wsd z obrotów. Wieś 
sprzedaje maksimum tego, co może ulokować 
na Tynku, ale nie kupuje, starając się w mia­
rę możności wszystkie swe potrzeby zaspo­
koić własnemi środkami.

Cofamy się zatem niewątpliwie w  kulturze 
gospodarczej, a także i w  kulturze ogólnej 
wsi.

M nka pszcona s .  IB  0 -45%  

M aka pszenna s . IC  0 -55%  
M aka pszenna £. ID 0-60%  

M aka p szen n a  IB 0 -65%  
M aka pszenna s .  UD 45-65%  
M aka pszenna g. II1A 65-70%  
M aka pszenna £. IIIB  70-75%  

ikiiika ży t. Ia  do 55%
M aka ż y t. Ib do 65%
M aka ż v t . II 55-70%  s itk o w a 

M aka ż y ł .  II 60-70%  s itk o w a 
Y.aka r y t .  III razo w a  do 95%  
M aka ż y t. IV p ośledn ia  

ponad 70%  w ym ią ł
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K uchy s łoneczn ikow e 43-44% — — 17.30 13.50
Ś ru t s łoneczn ikow y  34-36% — I4 J 0 1S50

22,— Ś ru t so jo w y 20.— — 1 9 .- , » - i
25,— Ś ru t 2 p e s te k  palm ow ych  19 *21% ■ ;
17,75 w tem  1 %  H uszcza — M ,— W . -
17,— S łom a p ra so w an a — — 4.75 5ZS
1 9 , - i S iano  łąkow e 'v — 7,— 8 . - ,

■ Siano koniczyna w 8,— 9,—
14.75 ; O gólny o b ró t:  1.087 ton. U sposobi K ile : s:>okofeie.

H ą c i t i  r a d i o w y

E k s p o r t  d r z e w o
T.ksport drewna i wyrobów drzewnych z 

Polski w-lipcu r. b. w stosunku do miesiąca po- 
j.rzedniego. osiągnął pewien wzrost, przedsta­
wiał bowiem wartogj 14.835 tys. zł. wobec 
14.177 tys. zł. w czerwcu r. b. Natomiast w po­
równaniu z lipcem 1,934 r., w którym wywie­
ziono arze-wa za 19.102 tys. zt., zaznaczy! się 
poważny spadek eksportu.

W okresie pienvszych siedmiu miesięcy r, b. 
zaznaczy! się w stosunku do odpowiedniego 
okresu poprzedniego roku znaczny spadek eks­
portu. W okresie tym wywieziono bowiem 
1,002.927 ton drewna i materjalów drzewnych 
za cenę 86.330 tys. zl. wobec 1.270.405 ton, 
v. artości 108.897 tys. zl. w siedmiu miesiącach 
1934 r.

Wywóz poszczególnych gatunków drewna i

wyrobów drzewnych z Polski w pierwszych 7 
miesiącach 1935 r. przedstawiał się nasiępu,aeo: 
(pierwsza cyfra — tony, druga — wartość w 
tysiącach ztofych, cjfry w nawiasach z odpo­
wiedniego okresu 1934 r.): papierówka 233.801
— 7.551 (243.867 -■ 7.865), kopalniaki 35.875
— 1.353 (17.659 — 722), kłody, dłużyce 180.732
— 8.544 (306.442 — 15.475), bale icsk., laty, 
opoty 433.1)28 -  43.195 (562.983 — 59.092),
fryzy dęboive 13.696 — 2.110 (11.358 —
I.909), podkłady kolejowe, slipry 59.754 — 
4.497 (83.312 — 8.034), klepki nieobrobione 
G.245 — 980 (8.527 —  1.395), deszczutki, tafle 
posadzkowe 2.658 —  1.088 (1.586 — 758),
ferniery, dykty 34.262 — 13.439 ( 26.797 —
II.225), mtble gięte i ich części 2.876 — 4.573 
(1.874 — 3.412).

T

Rozwój polskiej floty handlowej
Praca polskiej floty handlowej w  pier­

wszem półroczu br. poważnie Wiz rosła- P rze­
wozy polskiej ftoty handlowej wyniosły w 
pierwszem półroczu br. 491,8 tys. ton wobec
429.6 tys. ton. w  pierwszem półroczu 1934 
roku. Szczególnie silnie, o ile chodzi o liczby 
bezwzględne, wzrósł wywóz, a mianowicie z
333.6 do 374.7 tys. to n : przywóz wzrósł z 66.0 
do 91,2 tys. ton: tylko pTzewozy miedzy por­
tami oibcemi — zresztą wogóle niewielkie — 
spadły z 3021 do 25,8 tys. ton-

We wzroście przewozów uczestniczyły 
przedewiszystikiem statki żeglugi nieregular­
nej, które przewiozły w pierwszem półroczu 
br. 342,1 tys. ton wobec 287,4 rys. ton w 
pierwszem półroczu 1934 r- Pnzewozy na li­
niach regularnych zwiększyły się w pier­
wszem półroezgu br, w porównaniu z analo­
gicznym okresem r. ub. z 142,2 do 149,7 tys. 
ton, czyli o 5,3 proc. Jeśli chodzi o poszcze­
gólne tow arzystw a okrętowe, to stosunkowo 
najsilniej ( 42,4 proc.) w zrosty przewozy to­
warowe lin.ii amerykańskiej; porałem  prze­
wozy linji palestyńskiej wzrośni o 18.6 proc., 
przewozy ..Żeglugi Polskiej" — o 7,7 proc., 
a tylko przewozy Polsko-Brytyjskiego Tow- 
Okrętowego zmalały o 6.5 proc.

Ruch pasażerski również w ykazał wzrost 
— z 13-559 osób w pierwszem półroczu r. ub.

do 17.646 osób w  pierwszem półroczu. Za­
w dzięczać to należy wzrostowi przewozu 
osób na linji palestyńskiej.

Pożary
Wedle statystyki Zakładu Ubezpie­

czeń  W zajem nych szkod y w yrządzone  
przez pożary w  P o lsce  stale wzrastają. 
W  pierw szem  półroczu br. w  dziale P rzy ­
m usow ego U bezpieczenia od ognia zan o­
tow ano zgórą 6.000 pożarów, które spo­
wodowały zmieszczenie 14.149 budynków  
mieszkalnych i zabudov ań gospodarskich

NOTOW ANIA GIEŁDOW E
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

t  dnia 26 sierpnia 1955 r.
Ceny parytet PoinatŁ

R zepak  z im o w y  31,50—32.50. R zep ik  z im ow y  29,50— 
30.50. G roch F o ls e ra  20,00—21,00. R eszta  n o tow ań  bez 
zm iany .

U sposb len le spokjne
T rsn z a k c ja  n a  odm iennych  w arn n k fld i: Ż y ta  ?45 ton. 

pszen icy  299 ton , m ąki ży tn ie j 63,3 ton, m ak ' pszenne] 
20 t.r.i, o trą b  ży tn ich  256 ton, o trą b  p szennych  S5 ton. 
o w sa  75 ton. Jęczm ienia 315,1 to n y , ffrochu W ik to ria  
105 ton. w yki 1,4 tony , g rochu  W ik to ria  96 ton, m aku n ie ­
b ie sk iego  3 tony , m akuchu ln ianego  40 ton, m akuchu 
rzepakow ego  45 ton.

URZĘDOWA CEDUŁA  
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOW AROW EJ W KATOWICACH  

z  dnia 26 sierpnia 1935 r.
Ceny rozum ieją  sic za 100 kg. p a ry te t w agon K ato­

w ice . w handlu hu rtow ym , ładunkach  w agonow ych
JCursy usta tooa  na podstaw ie- 

Nazw a to w aru . Ciut tranzakc. C en orieutac
od do od  do 

ŹvLo 13,50 ^  13,50 13,85
P szen ica  je d n o lita  — — 18,— 18,50
P sz en ic a  zb ie ran a  — —  17,50 18,—
O w ies Jednullty  — —  14,50 15,—
O w ies zb ie ran y  13.50 — 13.50 14.50
Jęczm ień  na kasze —  —* J5.-50 W,—
Jęczmień pastew ny —•  —  13.50 34,29
F aso la  b ia ła  —s —  24,50 25.50
Fasola krasa — —  2 2 . 2 3  —
Oroch V lctoria  — —  30.— 37 —
Groch po lny  — — 23.— 27.—
Ma.ka ziem n iaczana supler-ior — — 28 53 29.50
Mak ~  ~  4 4 , -  4 5 -
K u ku ry d za  i —  *— 25-— 2 5 .-

.M ąka pszenna g. IA 0-20%  . 31,50 f *  31*50 32,—

RADIOWY PROGRAM ROLNICZY 
OD 1 DO 7 WRZE&NIA BR. 

PROGRAM RAD JO WY NA JESIEŃ I ZIMĘ.
Wobec wprowadzenia z d.n. 1 .września for. 

■nowego programu ramowego w Polskim Ra- 
d:jo, uległ również zmiante czas nadawania 
arudycyj dla w si w dnie powszednie. Zamiast 
obowiązującej latem godz. 20- te i w okresie 
do 1 m arca 1936 r. audycje dla w si nadawane 
będą w  dna powszednie od godz- 12. audycje 
te kończone będą krótkiemi komunikatami rol- 
niczetni Państw  Instytutu Meteorolog,fjezroego.

W niedziele i św ięta oprócz „Gazetki Rol­
niczej", k tóra będzie odczytywana o godz,
9 m. 3, obowiązywać będzie czas doti chcza- 
soww i tak zw. „Godzina rolnika" od 15-tej 
'do 16-tej zaw ierać będzie obok popularnego 
„Przeględu rysików produktów rolnych", dwie 
.pogadanki i część muzyczna. lufo słuchowisko 
wiejskie, przy asem wszystkie audycje w iej­
skie o godiz. i 5.45— 16 z reguły .transmitowane 
będą przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja.

NIEDZIELA „GODZINA ROLNIKA".
W niećtz.elę, dnie 1 września, rolnicj znaj­

dą w  programie następujące audycje: Godz. 
9,03 „Gazeta rolnicza". O godz. 15 pogadaniu ę 
p. t. „Smacznie J zdrowo", wyglicsj p. Marja 
Martuzałska. Tym razem instruktorka gospo­
darstw a wiejskiego omówi konsen 'ac ję  i 
wszechstronną użyteczność w  gospodarstwie 
domowym, tanich i smacznych pomidorów, 
bardzo cenionych .przez .gosposie miejskie, a 
na wsi ntewiadońio dlaczego, spożywanych w 
bardzo małych iiosciacn i aylko w okresie ich 
zbioru. Sądzić należy, że wiejskie gosposie 
skorzystają z praktycznych r d  .prelegentki.
0  godz- 15-22, jak zw ykle T>. Stanisław Prus 
Wiśniewski informować będzie rolnika o 
kształtowaniu się cen na ważniejsze płody 
rołne- O goidiz. 15.45 wszystkie rozgłośnie Pol­
skiego Radja transmitować -będą z  Haznfrtfa 
■pogadankę tamtejszego znanego gospodarza 
matorolufgo, p. Czesława W r ó.bleW&k tego. 
PreleigeiM, który zapowiedział kilka pogaua- 
nek na jesieni, na temat .poglądu włościanina 
wielkopolskiego na tworzące się w  Polsce go­
spodarstwa rolne, jako jednostki sam owystar­
czalne, tym razem w  .pogadance p. t. „Buduje­
my zdrową wieś od podstaw", poruszy spra­
wę takiego gospodarstwa sam owystarczalne­
go dającego wyżywienie i zysk -właścicielowi
1 Państwu.

W TYGODNIU BIEŻACVM PROGRAM ZA­
WIERA NASTEPUJACE AUDYCJE 

ROLNICZE
W poniedziałek, dnia 2 IX o godz. 19.00 

„Skrzynka rolnicza", wygłosi inż. W acław 
Tarkowski.

We wtorek, dnia 3 IX o godz- 10.00 „Wia­
domości rolnicze", wy.gł- p- Józefa Płatka.

W środę, dnia 4 IX o godz. 19.00 gospodarz 
małorolny z Grodkowka, p. Marian Stnze- 
śniewski w  pogadance p. t. „Moje uwagi o 
orce jesiennej", opowie o ulepszonym przez 
siebie pługu.

W czwartek, dnia 3 IX o godz. 19.Ou „No­
winy leśne", wygi. prof. Jan KI oska.

W piątek, dnia 6 IX o godz- 19.00 „Skrzyn­
ka rolnicza", wygi. inż. W acław Tarkowski-

W sobotę, dnia 7 IX o godz. 19.00 „Prze­
gląd rolniczej prasy" wygf. inż. Irena Niewod- 
niczanka. (Transmisja z Wilna'

JAKI BĘDZIE NOWY PROGRAM ROLNICZY 
POl SKILGO RADJA

Najtinuidniiejszeim zagadni eń i :.m programo 
wein w Raćjo Jest nie wątpliwie wzajemne 
u stosunko wa rue programu, przeznaczonego dla 
wszystkich i tylko dla niektórych- Rozdźwięk 
niiędzy ide-alem a praktyką jest w  tyun punk­
cie .programu radjowego bardzo wyraźny. 
Program  radjow y jest niev atoliwie progira- 
mcin dła wszystkich. Ale właśnie dlatego mu­
si od czasu do czasu dawać audycje przezna­
czone dla niektórych, w tym wypadku dla 
rolników. Inna rzecz że dając te pogadanki, 
nroże w ybierać różne s p o s o b y  od których w 
różuyin stopniu będzie zależeć procent nieza­
dowolenia słuchaczy, niezaioteresowanych 
bezpośrednio tematem fachowyni-

Radjo zdaje sobie dokładnie spraw ę z 
trudności programowych na tym odcinku. Po­
stanowiło te trudności z cała enengją prze­
walczyć, nie rezygnując ani z  ideału progra­
mu uniwersalnego, ani z praktyki programu 
dla poszczególnych grup słuchaczy. Zapocząt­
kowano politykę, która upowszechni niewąt­
pliwie program rolniczy, nadawany przez Pol­
skie Ra.djo.

Nowa polityka wejdzie w życie w  sezonie 
jesienno-zimowym Polskiego Radja. Celem jej 
będzie udostępnieni w  stopnh możliwie naj­

doskonalszym każdej minuty programu w 
■różnej mierze tak wsi iak i miastu. Nożyce 
programu, które powodowały daleko idąca 
rozbieżność między audycjami, przeznacione- 
mi dla wsi, a te mi, które były przeznaczone 
dla m ia ła , złożą s;ę ku ogólnemu pożytkowi- 
Wieś potrzebuje dydaktyki* a miasto potrze­
buje TOzrywKi.  Radjo chce służyć oibu celom, 
ale służyć w poczuciu społecznej OićDpowie- 
■ctoalnośoi. A odpowiedzialność ta  nakazuje nie 
rzucenie przepaści między eai.Titcnesowania 
słuchacza wiejskiego a zainteresowania słu- 
ohacza rraojskiego, lecz przeciwnie, rzucenie 
pomostu porozumienia lufo wzajemnego zrozu. 
mienia roJi obu odłamów ludności naszego 
kraju.

Zbliżyć w ieś do miasta, zaznajomić słu­
chacza miejskiego z żydem  wsi, itak odręb- 
nem, tak pełnean trudności, tak nieznanem — 
oto jeden cei nowego programu. Drugi — to 
zbliżyć miasto do wsi, pokazać czem są w  
życiu efcoinomicznem wsi — miasta, jako od­
biorcy wytworów pracy rolnika, czem w  ży­
ciu arty&tycznem jest dzisiaj pieśń ludowa, 
czem w  ż'yciu państwowem Jest uiświadomio- 
ny mieszkaniec wsi-

Nie czas jeszcze m ów ć o konkretnych 
planach poszczególnych audycyj. Odpowicd 
nie wydziały Polskiego Radja pracują siirie 
nad niemi, aby z  początkiem nowego sezonu 
realizować je  już w  praktyce. Można tylko po 
wiedzieć, że utrzym ano będą — w  zmniejszo­
nej liczbie — dotychczasowe pogadanki dy ­
daktyczne, fachowo-rolnicze pogadanki* któ­
ry. d i łaknie w ieś i których potrzebuje ze 
względu Sra sw e najżywotniejsze interesy, 
związano z kulturą roli. Tu musza słuchacze 
Polskiego Radja wznieść na wysoki stopień 
poczucia odlpowiedziatoości spoleczuej i  nie 
narzekać, że tego rodzaju pogadanuj nadawa­
ne są przez radjo. W ieś żywi miasto, a więc 
żywi 1 słuchaczy Radja, ale, aby mogła żywic 
dostatnio musi środki żywności produkować 
według Ostatnich wymogów techniki agrarnej. 
A tej technice służą pogadanki radiowe. Nie 
■będą natemiasr mieli pertzeby słuchacze Ra- 
dja Polskiego narzekać na przeciążenia pro­
gramu pogadankami dla rolników, wtedy, gdy 
radjo będzie nadawać audycje, wynikające z 
nowego spojrzenia na wieś, z  nowej polityki 
programowej na odcinku rolniczym. Te po­
gadanki będą również interesujące i również 
rtiz; demne dila siuchauia na wsi. jak i w  mie­
ście. W szeregu reportaż:' i transm isyj poka­
zane będzie rolnikowi życic jego sasladow z 
innych okolic kraju, życie różnych zawodów 
rolniczych i życie różnych instytucyj pracują­
cych dla rolników, a w tych samych pogadan­
kach, reportażach j transmisjach poiKuzane bę­
dzie miastu odmienne oblicze wsi* pracującej 
z  zapałam nad podniesieniem bogactw a naro­
dowego, w si rąk  roboczych i u>driCjinego 
kudu.

W zajemne poznani© się przy pomocy tak 
uniwersalnego środka jak radjo, przyczyni się 
niewątpliwie do złagodzenia różnic między 
wsią, a  miastem- Wieś potrzebuje nietylko dy­
daktyki fachowej. Wieś interesuje sie wszyst- 
kiemi przejawam i życia dzisiejszego dnia. 
Pirzy pomocy rad ja wieś w yjdzie poza opłotki
— w  siz^rok, o tw arty  św ia t Rrzy pomocy 
rad ja  zobaczymy wieś również i miasto i zo­
baczy, że nie w szystko jest tem  z  kamienia. 
A miasto wybiegnie poza rogatki, na rozlegle 
Jaki j polu, by spojrzeć na człowieka wsi i 
uścisnąć mu spracowane ręce. W  tym  duchu 
radio organizować bnLz.e nowy program  ro l­
niczy

NOWI LUDZIE MIKROFONU W NIEM­
CZECH

Jest pr,zy n tem B kiem  radio referat audy­
cyj specjalnych, który ma na celu wyławianie 
nowych sił wśród szerokich mas. Stwierdzo­
no, że około 10 proc. tych irowycli „ludzi ra- 
■dja, przyjętych tytułem .próby wykazało w y­
bitne zdolności. Pow stała w  ten sposób praw ­
dziwa kopalnia talentów. Część z  pośród nich 
kieiKi,wa.no do poszczególnych rcegfośni mdio- 
wycli, pewien zaś odsetek przeznaczony zo­
stał do lilmr lub na scenę. Duże znaczenie 
miała tu próba głosu przed mikrofonem. W 
lipcu bieżącego .rokiu obchodziło radjo ni-e- 
niieck:< sw oją 200 audycję próbna. Od 22-go 
września 1934 r. do 31 lipca 1935 r. wyprodu- 
kowamo ogółem: Aktorów — 1199, śpiewaków
— 297, dzieci — 79, reżyserów  — 170. ponjfft- 
ników reżyseaów — 39, autorów  — 165, l.t.n - 
pozytorów — 289, dyrygentów  — 64, akom- 

panja torów — 83, solistów — 170. członków 
orkiestry — 1046, asystentów  muzycznych
— 22. Czyni to więc rażeni 3772 osoby, j-est 
to cytra niemała i idąc ro  dn odzc lustay. lotne­
go _i' -pszan-ie .programu przez dobieram© naj- 
właściwszVcn łudzi, zespół powyższy stenowi 
plon niemały
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Kronika Sfaska
— Ludowcy członkami komisyj wybor­

czych- W wiciu gminach ludowcy zostali po­
wołani do komtisyj wyborczych. Obowiązek 
tan musi się przyjąć.(edyż w przeciwnym ra­
zie grożą ustawowe kary- Głosu oczywiście 
ludowcy oddawać nie muszą, gdyż glosowa­
nie nie jest ustawowym obowiązkiem. Dobrze 
będzie pilnować, by w komisjach sanacyjnych 
kandydatom nie stała się krzywda i by pod 
wieczór nie zaciążyły duchu nad lokalami w y­
borczemu jak .to  się stało w Istebnej w roku 
Pańskim 1928.

— N ieszczęście na kopalni. W kopalni ,,An- 
cnze.j“ w Brzeszczach oberwała się winda, 
wioząca 6 osób. inż. Kozia z Czyszyna, szty­
gara Karola Gałuszkę, Eryka Zieline, Engel- 
berta i C iszewskiege. W szyscy odnieśli bar­
dzo ciężkie obrażenia. Inż. Kozieł zmarł w 
drodize do szpitala-

— W powiecie Świętochłowickim stanie na 
rzece Brynicy wielka zapora wodna. Koszt jej 
wymiesię kilku , milionów z-lotycll Roboty tc 
finansuje Fundusz Pracy.

— „Dziennik Polski", wychodzący w Mo- 
rawskroj Ostrawie władze czeskie zawiesiły 
na 6 miesięcy.

— W Pszczynie odbyła się rozprawa prze­
ciwko mordercom listonosza do w ali, poli­
cjanta Purbelskicgo i gajowego Masnego. Na 
ławie oskarżony oh zasiedli cygnie: Józef Sze- 
terlok. który skazany został na dqżvw otn;e 
■więzienia, inni członkowie bandy skazani zo­
stali od 10 miesięcy do 4 lat wiezienia.

— W K°biorze odbyło się w ub. niedzielę 
poświęcenie dzwonów.

— K°munikat w sprawie rent. Podaje się 
do wiadomości, że wszystkie osoby, którym 
niemieckie instytucje ubezpieczeń społecznych 
przyznały rentę, które renty te i nie otrzym y­
w ały  spowodu pobytu poza granicami Nie­
miec, a na rzecz których niemieckie instytucje 
dotąd nie podięły jeszcze na podstawie umo­
wy polsko-niemieckiej wypłaty renty (bądź 
też renty tej nie odstąpiły instytucji polskiej), 
winny bez-wfocznie zwrócić sic o wznowienie 
w ypłaty renty do właściwej instytucji nie­
mieckiej bezpośrednio lub tez za pośrednic­
twem Ubezpieczalni Kraiowe.i (Poznań, ud i ca 
Miokiewicza 2).

W podaniach, które mogą być sporządzone 
w -języku polskimi również i w wypadku, gdy 
skierowane będą bezpośrednio do instytucyj 
niemieckich, należy podać dokładny adres 
rencisty, załączając dokumenty rentowe-

Oscby. które nie dokonają zgłoszeń w cza­
sie do 30 września 1935 rt, utracą prawo do 
uzysKania zaległej renty za ozas wstecz od 
1931 r. Zgłoszenia wimny więc nastąpić na­
tychmiast.

fiowiat ^iessyn
— Cieszyn. Zebranie wyborcze Z. Z, Z 

czyli renegaci socjalistyczni na cenzurowa- 
nem. Z wielkim szumem przygotowano zebra­
nie wyborcze Z- Z. Z. Jako referenci przyje­
chali sztabowcy dawniejsi obo-zu socjalistycz­
nego, WadOn, obecnie kandydat do Sejmu od 
siedmiu boleści, sam Czuma w swojej osobie, 
dawu.iej komunista i inici p. Zieleznik, wój;t 
Czechowic. Zebrało się około 60 robociarzy, 
w tein, jak mówili obecni, 2 „tajnyoh". Prze­
mówienie Wadouia było smętne i niespokojne, 
gdyż wciąż dolatywały z tyki okrzyki: „zdraj­
ca", które niebywale Wadouia peszyły. Na­
stąpiła dyskusja- W tedy jeden z robotników 
[zgłosił siię do głosu i oświadczył, że to on 
ma na sumieniu część okrzyków i,zdrajca" i 
porównał obecny sztab Z. Z. Z. z pewnemi 
zwierzętami doimowemi. które biegają za ko­
rytkiem tami. gdzie je się przysunie. Nie bar­
dzo się to podobało sztabowi Z. Z. Z„ zwła­
szcza. że sala się aż trzęsła od aplauzów dla 
mówcy. Jeszcze d-wuoh robotników uderzało 
w ten sam tom. poczerń próbował sytuację 
rafować Czunna, lecz obraził sale i wśród 
okrzyków „zdrajcy", robotnicy przeważnie 
opuścili salę, gdzie pozostał w ciemnościach 
sztab socjalistycznych renegatów, speszony 
co się zowie. Zdaje się. że to kiepsko będzie 
z posłowaniem i.mci Wadouia.

— Skradł cały zaprzęg. Rolnik G. z Pruch-
nc.i, wtozący p cli iw wóz maki w drodze po­
wrotnej z Cieszyna zatrzymał sic przed go­
spodą Pietraszka w Haźlachu i. pozostawi­
wszy zaprząg przed gospoda, sam wszedł do 
środka. Gdy po dłuższej chwili w-wszedł z go-

LUDZIE NERWOWI
U M I E R A J Ą  M Ł O D O

C Z Y  N I E  Z A U W A Ż Y L I Ś C I E  T E Ż  N I E K I E D Y  
I U S I E B I E  J E D E N  Z N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O ?
Ł a tw a  p o b u d liw o ść , sm u te k , d rż e n ie , n ie p o k ó j, k o ła ta n ie  s e rc a , 
z a w ro ty  g ło w y , uczucie  leku , b ez sen n o ść , n ie sp o k o jn y  sen , 
zn ie s ien ie  cz u c ia  na n ie k tó ry ch  częśc iach  c ia ła , p rz e s tra c h , 
w zm o żo n a  p o b u d liw o ść  w sk u tek  n ie zg o d n o śc i, h a ła s u , z a p a ­
chów , p o c iąg  do śro d k ó w  o d u rz a ją c y c h , ty to n iu , w yskoku , 
h e rb a ty , k aw y , d rg an ie  pow iek  lub  m ig o tan ie  p rz e d  o czam i, 
n aw a ły  k rw i, ś c is k a n ie , k a p ry ś n e  u sp o so b ien ie , o s łab ien ie  
p am ięci lub m ow y , w reszc ie  zb o c zen ia  s ek su a ln e  lub zan ik  
p o p ęd u  p łc io w eg o . Jeżeli z  w ym ien io n y ch  tu ta j  o b ja w ó w  
je d e n  r a ż ą c o  lub k ilk a  j e d n o c z e ś n i e *  w y s tę p u ją :

J E S T  T O  O Z N A K A ,  IŻ N E R W Y  S Ą P O W A Ż ­
NIE OSŁABIONE I W YM AGAJA W ZM OCNIENIA
N ie za n ied b u jc ie  te g o , w  p rzec iw nym  bow iem  ra z ie  m ogą 
w y s tą p ić  p o w ażn e  z a b u rz e n ia  czynności p sy ch ic zn y ch , ja k  
n a p rz . b red ze n ie  I n ie p o c z y ta ln o ść , szy b k ie  o s łab ien ie  o r­
gan izm u  1 w reszc ie  śm ie rć  p rz e d w c z e sn a . Bez w zg lędu  na 
is to tę  n erw o w o śc i za lecam  n a p isa ć  do m n ie . Jes tem  go tó w  
g r a t is  i f ran co  w y ja śn ić  p ro s tą  m e to d ą , k tó ra  p rzy n ie s ie  k aż­
dem u T adosną n ie sp o d z ian k ę . Z a p ew n e  ju ż  dużo  w y d a liśc ie  
p ie n ięd zy  na ro zm a ite  ś ro d k i, k tó re  w  n a jlep szy m  raz ie  p rzy ­
n io sły  ty lk o  u lgę p rze jśc io w ą . Z a p ew n iam  w as, Iż znam  w ła­
śc iw ą  m e to d ę  p rzec iw d z ia ła n ia  o s łab ien iu  w aszy ch  n e rw ó w . 
T a  m e to d a  je d n o cześn ie  sp ro w a d z a  p o p ra w ę  n a s tro ju , da je  
r a d o ś ć  ży c ia , e n e rg ję , s iłę  do p ra c y . W iele  o só b  za k o m u n i­

k o w a ło  mi, Iź cz u ją  s ię  ja k g d y b y  n o w o n aro d zen l.

TO  POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ O R Z E C Z E N I A  
LEKARSKIE. KOSZT W YN O SI T Y L K O  C b N Ę  
K A R T Y  P O C Z T O W E J .  WYSYŁAM T 5  PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  G R A T I S .

Jeżeli nie możeoie napisać, to zachowajeia ogłoszeni*

PANNONIA-APOTHEKE
B U D A P E S T  72 P O S T F A C H  83. A b t .lM

spody, przekonał się, źe woz-u niema. Złodziej 
wsiadł na wóz i odjechał. W szczęto natych­
miast dochodzę nią i na drugi dzień w Puńco- 
wie przyłapano włóczęgę. Leona Michnika, 
który chciał się przedostać do Czechosłowacji. 
Poszkodowanemu zwrócono wóz, mąkę i ko­
nie, Miichniik jednak zbiegł-

— Próchna. Kandydat bez wyborców. 
Przyjechał tu do nas w ponuiedciałek ubiegły 
jeden z kandydatów i w gospodzie czekał, 
skoro sala się wypełni. Lecz daremne było 
to czekanie, nikt tnie przybył, checła.ż wszyst­
kie domy eawiadcmio.no. W gospodzie siedzia­
ło 7 chłopów, którzy poszli sobie „chroboka 
zatrać", lecz i ci nitie mieli ochoty zapoznawać 
się z kandydatem. Pojechał biedak niepccies.zo 
ny. Ej, bo to sanacja doprawdy coś trupem 
paohnie.

— Wisła. W nocy z 19 na 20 sierpnia br. 
zawodowi złodzieje włamali sią do kasy gmin­
nej, gdzie rozpruli kasę ogniotrwała i skradli 
kilkaset złotych. Kasa nie była ubezpieczona. 
Nowa zasługa pana kom i ar za.

— Dzięgielów. Zma.rł tu śp. Andrzej Cho­
lewa, ureędn.ik Starostwa w Cieszynie.

^ t e k t a  H Ł e & e t n i c a
Sie tesz to 

dobrze stało moi- 
ściewy ludeczko- 
wie, że z tymi 
wolbami nimomy 
ostudy. Aspoń 
człowiek bedzie 
miot przyieżytość 
teraz cosi s ta ­
teczniejszego na­
pisać. Joch tam 
do poletyki nigdy 
nie była, hańdo- 
wni kiesi to tesz 
tam jeszcze tym 
parazolem sie ko- 
musi po głowie 
przejechało, ale 
teraz tyn mój pa- 
ryzol jusz to je
moc rozga jdow a-  
ny, a na nowy
jakosikej niesty- 
ko, a potym sie 
mi zdo, że tego

  żywobycio wieia
nie bedzie i ani już to isto nie stoi za to 
nowy paryzol kupować. Chyba żeby sie 
jeszcze czasy poprawiły i zaś jakosi chęć 
do życio prziszła. Ale to już tam prędzyj 
nie bedzie, aż sanacyjo  umrze. A do tego 
czasu tósz se ludeczkowie muszymy s ta t­
kować, a każdy sie tesz na  siebie obez-
drzyjcic, bo jako prawiym, teraz czasu
dość i za każde beszperac tw o  bedem po ­
rządnie melszować.

Na dzisiok muszym wzionć kapkę do 
roboty tych rozmaitych łazików, co to 
pańskich wachujom lasów, bo sie mi nie­
jedno wiec zaczyno niepodobać. Downi, 
jak sie kiery wybroł do łasa  nadychać 
choć kapkę świyżego luftu, to mu tam 
tego żodyn nie zowiścił, a jak  baji jako 
młodo porka sie w gojce zabłądziła,

a gojny baji cosi dosłyszoł, to sie obró ­
cił w drugom  stronę i zrobił tak, że nic 
nie widgi. Dzisiok to już ci młodzi razin- 
ku ni majom sie kany zaszyć, bo ty ła ­
ziki wymietom każdom  dziurę. Dyby sie 
pożynili, tószby ich tesz baby kapkę do- 
ma dzierżały i byłoby więcej tej sw obo­
dy. Ale tesz to je taki, że teraz żodno 
dziewucha nie chce gojnego za to, że ron­
tem w lesie siedzi i na os ta tku  teszby 
w achow ać musiała. Tyn  szykowny fesz- 
ter z Kiczyc by sie jusz też ożynił jyny 
prawi' że jeszcze to nic za tyn czas nie 
zmitręży. Nikierym z tych łazików to sie 
jusz hyrtonie wyciągły jak  żyrafie, a to 
je wiycie od tego, że jak  chce w lesP. co 
dozdrzyć, to musi kark wyciągać roz po ­
nad smreczki, to popod smreczki, ale z ta ­
ki rasy to som jyny na Wiśie. Ale tósz 
nie dziwota, bo w tych wiślańskieh lasach 
teraz rozmaijto zwierzyna. A taki łazik, 
co fórt w lesie za tom zwierzynom uga-  
nio, to ponikiedy aji zapomni, że tesz je 
żonaty  i dom a mu do kapusty zajonce 
zaglondajom... Nie chcym wom prowie 
wym ianować, bo jesiyń przichodzi i chnet- 
ka sie to skończy. Ale nie wszystkim. 
Ku jcsiyni gruszki dozdrzyw ajom , a baby 
rade gruszkam i trzensom, a leśnom grusz ­
kom fest trze ja  pytlować, bo źle opadu -  
jom. Je taki leśny ptoszek co sie nazywo 
wróbel i trochę słabo widzi, ale za niego 
b ab a  okulory nosi, bezmała coby więcej 
w lesie nie uwidzioł nisz trzeba. Liszka 
tego roku nimiała przirostu i tósz bez­
mała bedzie szwarnie zajęcy. Z tego sic 
bardzo  cieszy pon leśniczy, bo sie b a r ­
dzo boji chodzić do łasa, coby sie mu 
tesz nie przytrefiła tako p rzigoda jako 
nieboszczykowi Skalicy, co w achowoł na 
sarnioka, a trefił dziewuchę. Długi czasy 
o tym ludzie na wiesielach śpiywali.

T a k  widzicie ludeczkowie, wiela to 
okopacyje ludzie majom między sobom, 
a tu sie ponikierym zdo lecyjako. Jo 
prawiym, każdy se jyny podle siebie bie- 
re, jak  tyn daniel ze sprochnianej dzie­
dziny; chłop jak  jelyń, a paniczke tesz nio 
podle siebie. Abo baji tyn żydowski fesz- 
ter zogrodzonej,  tyn zaw sze chodzi z je­
dnym okiem przymrużonym i jeszcze ni­
gdy nic nie siyszoł jak  w gojce piskało, 
a nosym to jyny sa rn ioka wyczuje. Ale 
zato goniarki mo szumne, a m ondre jakby 
uniwerek skończyły, a choc moiela psów 
to zwierzyny jeszcze więcej. To  jusz co- 
sik znaczy. Dycki prawiym ludeczkowie 
nima to, jak  pilnować swojigo. Ale tósz 
sie mi szykownie chowejcie.

Nr. 35.

W SZKOLE ROLNICZEJ ŻEŃSKIEJ M, T, R. 
W BACHOWłCACH rozpoczyna się dn. 15 li­
stopada ll-mlesięozuy kurs gospodarczy któ­
ry obejmuje naukę gotowania, szycia i robót 
ręcznych, gospodarstwo rolne i hodowlane, 
ogrodnictwo, psz.cz elairstwo i przedmioty 
ogólno-ksztalcace. Przyjm uje się córki gospo­
darzy wiejskich po szkońezoiiytn 15 roku ży­
cia ■ Opłata za całkowite utrzymanie wynosi 
25 eł. miesięcznie, niezamożnym udziela się 
częściowego stypendiom- Podanie wnosić do: 
Zarządu Szkoły — Bachowice c- Spytkowi­
ce k. Zatora.

Przyjm ujemy zgłoszenia męż­
czyzn i kobiet na kierowników 
sklepów, którzy zagwarantują na 
majątku na pierwszem miejscu 
kwotę 5.0UU zł. lub złożą ją w 
papierach wartościowych względ­
nie gotówce — jako udziały. 
Zarząd zarejestrownej spółdziel­
ni rolniczo—nandlowej g o s p o ­
darczej Sam opom ocy  
Bielsko, ul. Pieraclo.ego, nr. 233

Odwołanie
Ząrzucy nasze i podejrzenia oraz 
plotki skierowane przeciwko mnie 
p. Alojzji Kukuczkowej jako po­
zbawione odrobiny prawdy I zu­
pełnie faiszywe, publicznie odwo­
łujemy. Za wyrządzoną jej zniewa­
gę i ptzykrość publicznie przepra­
szamy, oraz dziękujemy za odstąpię, 
nie od kroków na drodze sądowej 

Jadwigą, Michałkowa 
Jadwiga Słowioczek

Baczność
Józef W ybraniec w Cieszynie 
Fabryka maszyn rolniczych przyj­
muje do naprawy różne narzę­
dzia rolnicze i dostarcza nowe 
narzędzia rolnicze po najtańszych 
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W O L E  - Wzdęci

jest chorobą gruczołów tarczykowych. którą należy 
zawczasu leczyć, w  .pirźcoiwnyim bowiem razie odtru­
wające działaniie tego waż.niego organu słabnie coraz 
bardziej, wskutek czego mogą wyniknąć niemiłe, czę­
sto nawet groźne komplikacje.

W iedza lekarska stwierdziła z całą pewnością, że 
sole zawierające jod działają znakomicie przy naj­
rozmaitszych postaciach wola. Wielka ilość chopych 
pr,zy stosowaniu naszej bardzo prostej 

DOMOWEJ KURACJI 
stv. ierdeJfa szybkie i zarazem zupełnie nieszkodliwe 
uśmieizające działanie na dolegające im bóle. Każdy 
cierpiący ma WOLĘ, WZDĘCIE SZYJI I OBRZMIE­
NIE GRUCZOŁÓW, niech zażąda naszej broszurki, 
którą przesyłam y

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE.
W ystarczy odkrvtka pocztowa.

PANONIA - APOTHEKE 
Btudapest 72- Postfacli 83. Abti P- 157.

CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦>
Strona o g ło szeń  d xie li sio  na  €  szp a lt. — Strona tekstu d z ie li s ie  na  4  szpalty .

Zgłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . .  . 60 gr
Owykłe ogłoszenia r.a str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr
9F tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ......................50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gi, n a jm n ie j   3 zl
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c ie ..................................  450 zl
Cala strona tytułowa  ..................................................... 600 zt

Cała strona 6-szpaltowa po te k ś c ie ..................................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 % drożej.

350 u

Q g łoszan .a  tylko za jo tó w k ą . — 2a terminowy druk A im m istracja me odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o j  dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W ych od zi raz w  tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w  tygodniu!


